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V Z J A Z D  P I S A R Z Y
W dn iach  24 — 27 czerw ca obra

dowa! w  W arszaw ie  V  Z jazd  
de legatów  Z w ią zku  L ite ra tó w  

P o lsk ich . O ile  każdy  z do tychcza 
sow ych zjazdów  s ta n ow i! w  środo
w is k u  lite ra c k im  w ydarzen ie  w ie l
k ie j w ag i, gdyż dokonyw ano  na n ich  
oceny s y tu a c ji l i te ra tu ry  i  d ysku to 
w ano nad p e rsp e k tyw a m i rozw o ju ,—

Włodzimerz Sokorski

o ty le  obecny m us ia ł m ieć znaczenie 
ty m  w iększe, że zw o łany  zosta ł po 
okresie, k tó ry  u nas znam ionow a ła  
zasadnicza i  g łęboka  k ry s ta liz a c ja  
ideo log iczna, odbyw a jąca  się pod 
w p ływ e m  z jednoczenia  ruch u  rob o t
n iczego i P lenach  K C  P P R , rozg ra - 
m ia ją c y c h  odchylen ie  p raw icow o- 
n a c jona lis tyczne  i w skazu ją cych  kon 
sekw en tną  drogę do soc ja lizm u , a 
następn ie  P lenach  K C  P Z P R , z w ra 
ca jących  uwagę na  zaostrzen ie  się 
w a lk i k lasow e j, na  konieczność 
czu jności, na  n iebezpieczeństw a kos
m op o lityzm u , ja k o  narzędzia  im p e 
r ia lis ty c z n e j d yw e rs ji, w reszcie na 
spraw ę w ych o w a n ia  k a d r  w  zw iązku  
z po trzebam i P la n u  6-letn iego. P ro 
ces te j k ry s ta liz a c ji ideo log iczne j 
obe jm ow a ł rów n ież  i k s z ta łto w a ł na
sze ś rod o w iska  lite ra c k ie . T o  też 
oczekiw ano z za in te resow an iem , ja k  
n a  V  Z jeżdzie  D e lega tów  u ja w n ią  się 
w y n ik i tego procesu k ry s ta liz a c ji.

W ita ją c  Z jazd , m ó w ił P re m ie r  J. 
C y ra n k ie w icz :

„T y lk o  p rz y  ja sn e j i  bezspornej, n ie  
d e k la ra ty w n e j, a le w e w n ę trzn e j je d 
ności Z jazd u  z w a lką , k tó ra  toczy 
się w  Polsce i  na  ca łym  św iecie, 
osiągn ięc ie  to, że przez wasze w ew 
nę trzne  i fachow e ob rady przeb ieg
n ie  ten  sam  n u r t  w a lk i ideo log iczne j, 
p rzeb iegn ie  te n  sam  prąd , k tó ry  
e le k try z u je  i p o ryw a  do w ie lk ic h  w y 
s iłk ó w  m ilio n o w e  m asy ludzk ie , k tó 
r y  m ocn ie j, n iż  n a jg e n ia ln ie jszy  d ra 
m a tu rg  d ra m a ty z u je  dziś w ie lk ą  
w a lkę  • ludzkośc i z b a rba rzyńs tw em  
im p e ria lis ty c z n y m , w ie lk ą  w a lkę  o 
przyszłość, w ie lk ą  w a lkę  nowego ze 
s ta rym , toczącą się i w  s k a li n a ro 
dów , i w  s k a li k las, i  w  każde j du
szy lu d zk ie j, a w ięc n a  pewno we 
w ra ż liw y c h  duszach tw ó rc ó w “ .

Czy treść obrad  Z jazd u  może być 
ocen iona  ja k o  odpow iedź na to  ży
czenie? Czy s ta n ow i ona dowód, że 
n u r t  przeobrażeń ideo log icznych , za
czę tych  daw no i  trw a ją c y c h  długo, 
p rz e n ik n ą ł w  ś rodow isko  lite ra c k ie  
is to tn ie  bardzo g łęboko? P ie rw s z y  
Z jazd , o d b yw a ją cy  się w  1945 r. w  
K ra k o w ie , m ia ł jeszcze c h a ra k te r  
racze j in w e n ta ry z a c y jn y  po s tra ta ch  
i  o fia ra c h  w o jn y  i  o ku p a c ji. N astęp 
n y  je d n a k  Z jazd, o d b y ty  w  1946 r. 
w  Łodz i, p o s ta w ił ju ż  w y ra źn ie  p ro 
b le m a tykę  św ia topog lądu  i  zaanga
żow an ia  się l i te ra tu r y  po s tron ie  do- 
k o n y w u ją c y c h  się p rze m ia n  dz ie jo 
w ych . Z jazd , o d b y ty  w  1947 r. w  
W ro c ła w iu , poprzedzony w ie lk ą  m o 
w ą  P rezyden ta  B ie ru ta  o r o l i  i  za
dan iach  tw ó rcó w , d ysku to w a ł zagad
n ien ie  hum an izm u , k tó ry  lite ra tu ra  
zna jdu je , w y ra ż a ją c  te treśc i, k tó 
r y m i ży je  naród. W reszcie  Z jazd, od
b y ły  w  1949 r . w  Szczecinie, po s taw ił 
ju ż  p o s tu la t re a lizm u  soc ja lis tyczne 
go, ja k o  m etody, ktÓTa jecfyna um oż
l iw i  l ite ra tu rz e  w yp e łn ie n ie  je j  za
dań. O s ta tn i Z jazd  w a rszaw sk i w  po
ró w n a n iu  z pop rze d n im i z jazdam i, 
k tó re  b y ły  k o le jn y m i e tapam i w  p ro 
cesie k ry s ta liz a c ji ideo log iczne j śro
d o w iska  lite ra ck ie g o , uw ażany być 
może za dowód, że jes teśm y ju ż  św iad 
k a m i dokonanego lu b  dokonującego 
się pełnego p rze łom u. . . . . . .

W idoczne  to  b y ło  przede w szys t
k im  w  og rom nym , za s ta na w ia jącym  
rozszerzen iu  i  p og łęb ien iu  zakresu 
obrad. O lite ra tu rz e  n ie  m ów iono  
ju ż , ja k  poprzednio , w y łączn ie  na  
p łaszczyźn ie  ideo log icznych, teo re tycz
n ych  i w a rsz ta to w ych  zagadnień l i 
te ra tu ry . T on  rozw ażań zagub ił ce
c h y  ab s tra kcy jn e , a nab ra ł, żeby ta k  
pow iedzieć, znam ion  ko n k re tn o śc i i  
prtoktyczności. L ite ra tu ra  ro zp a tryw a 
n a  bow iem  b y ła  w  je j  fu n k c ji,  k tó rą

posiada w  rzeczyw istośc i, w  je j  sto
su n ku  do mas p ra cu ją cych , będą
cych  gospodarzamA h is to r ii ,  w  je j 
r o l i  w spó łtow arzyszen ia  w  w alce o 
budowę soc ja lizm u  i  w a lce o pokó j. 
Po raz  p ie rw szy  w  naszych ob ra 
dach lite ra c k ic h  u w id o czn iła  się ta k  
w y ra źn ie  p raw da , że l i te ra tu ra  nie 
je s t ty lk o  sp raw ą  p ię kn e j s z tu k i p i
sania, ale że je s t to  sp raw a  odpow ie
dz ia lnośc i p rzed czy te ln ik ie m , a  za
tem  odpow iedzia lności p rzed now ą 
rzeczyw istośc ią.

W  obradach  z a b ie ra li głos p rzed
s taw ic ie le  Z M P , Z H P  i CRZZ. O ni 
w łaśn ie  p rze ka za li z ja zd o w i w iado
m ości o tym , ja k ic h  ks iążek od p isa 
rz y  oczeku ją  czy te ln icy  i  ja k ie  b ra k i 
odczuwają, (szczególnie m ocno posta
w io n a  zosta ła  spraw a b ra k ó w  li te ra 
tu ry  d la  dz ieci i  m łodz ieży). Ic h  w y 
pow iedz i b y ły  n ie w ą tp liw ie  ch a ra k te 
ry s tyczn ym  m om entem  obrad. L ite 
ra tu ra  i  c z y te ln ik  — to b y ł w łaśn ie  
p rz y k ła d  rozszerzan ia  się zakresu 
rozw ażań zjazdu. W ie lu  p isa rzy  w  
sw o ich  w ypow iedz iach  podkreś liło , 
ja k  w ie lk ie  znaczenie d la  s k ry s ta li
zow an ia  się ich  św iadom ości ideolo- 
g iczn o -a rtys tyczne j m ia ło  ze tkn ięc ie  z 
now ym  czy te ln ik ie m , ja k  odczucie 
po trzeb  tego czy te ln ik a  w p ływ a ło  na 
przyśpieszenie procesu zachodzących 
przeobrażeń, w  ro zu m ie n iu  ce lu i  
zadań lite ra tu ry .

Z jazd  u ja w n ił,  że bezwzględna w ię k 
szość p isa rzy  zda ję  ju ż  sobie spra 
wę z tego, ja k ie  są fa łszyw e, a  ja k ie  
p raw dz iw e  d ro g i rozw o ju  lite ra tu ry . 
Szczególnie jasno  w y s tą p iło  to  na tle  
s tosunku   ̂do l i te ra tu r  k ra jó w  ka p i-  
ta iis i-yuzLych. P isarze  od rzuca ją  bez
w zg lędn ie  lite ra tu rę , k tó ra  pod po
z o ra m i in d y w id u a lis ty c z n e j ob rony 
rzekom e j niezależności, je s t narzę
dziem  in te resów  im p e r ia liz m u  i  ob ra 
ca się p rze c iw  ludzkośc i. Równocześ
n ie  p isarze n a w ią zu ją  do te j p ra w 
dz iw e j l ite ra tu ry ,  k tó ra  w  k ra ja c h  
k a p ita lis ty c z n y c h  w a lczy o wolność 
człow ieka , o jego p ra w o  do sp ra 
w ie d liw e j przyszłości, o pokó j. S to
sunek ten  zam a n ife s to w a ł się w  po
w ita n ia c h  fra n c u s k ic h , a m e ryka ń 
sk ich  i b ra z y li js k ic h , rep rezen tan 
tó w  te j l i te ra tu ry  w alczące j, o raz w  
p ro tes tach  p rze c iw  uw ię z ie n iu  N a- 
z im  H ik m e ta  i  H o w a rd a  Fasta.

S tw ie rd za ją c  powszechny i  g łębok i 
p rze łom  ideo log iczny, k tó ry  dokona ł 
się w  ś rod o w isku  lite ra c k im  i  k tó ry  
zw iąza ł je  z budow ą soc ja lizm u  i  
w a lk ą  o pokó j, z jazd je d n a k  podkreś
l i ł  fa k t,  że m im o  w szystko  trzeba  
dokonać roz ró żn ie n ia  m iędzy  p isa
rzam i, k tó rz y  sw o ją  tw órczośc ią  po
m aga ją  budow ać soc ja lizm , a ty m i, 
k tó rz y  p rzeszkadza ją  w  jego budo
w ie. P on iew aż budow a soc ja lizm u  
o p a rta  je js t  o podstaw ę m arks izm u -le  
n in izm u , p rze to  sp raw a  św ia to p o g lą 
du je s t sp raw ą  rozstrzyga jącą . P e r
sp e k tyw y  rozw o ju  p isa rza  i spe łn ie
n ie  przez jego  tw órczość ro li, k tó re j 
w y p e łn ie n ia  oczekuje się od li te ra tu 
ry , w iążą  się n ie ro ze rw a ln ie  z po
g łęb ien iem  po s taw y  ideo log iczne j.

In n y m  now ym  m om entem  w  ob ra 
dach by ło  podkreś len ie  jedynego 
w  sw o im  rod za ju  znaczenia i  wzo
r u  li te ra tu ry  rad z ie ck ie j. Z jazd  p rz y 
zna ł, że lite ra tu ra  radziecka , k tó re j 
znaczenie przez d łu g i czas n ie  by ło  
u nas ukazyw ane  we w ła ś c iw y  spo
sób w s k u te k  obciążeń odchylen ia  
p ra w icow o  - nac jona lis tycznego  n ie

Stefan Żółkiew ski

m og ła  daw ać naszym  p isa rzom  te j 
ow ocne j pomocy, ja k ą  w  sw oich !a- 
m an iach  się i  poszuk iw an iach  z n a j
d u ją  w  n ie j teraz. G orące p rzy jęc ie , 
ja k ie  z jazd zgo tow a ł de legatom  ra 
dz ieck im , oraz uważne i en tuz jas tycz
ne w ys łuchan ie  u w ag  gości, k tó rz y  
za b ra li głos w  d ysku s ji, dzie ląc się 
z p o ls k im i p isa rza m i dośw iadczeniem  
zdob y tym  przez l i te ra tu rę  radz iecką

przez 33 la ta  je j  is tn ie n ia , s tanow i 
dowód, że p isarze nasi p rzy s w o ili ju ż  
sobie p ro le ta r ia c k i • p a tr io ty z m  i  in 
te rn a c jo n a lizm , je d n ą  z zasadniczyęh 
cech ru ch u  postępowego, a  w ię c  i 
postępow ej l ite ra tu ry .

D o  zagadnień, k tó re  na  zjeżdzie 
by ło  w y ją tk o w o  gorąco d ysku tow a 
ne, należało zagadnienie, czy sy tu - 
a k c ja  współczesnej l i te ra tu ry  p o lsk ie j 
u ja w n ia  oznak i k ryzysu  czy p rze ło 
m u. N ie k tó rz y  bow iem  z d y s k u ta n 
tów , b io rąc  za p u n k t w y jś c ia  fa k t,  
że przez 6 m iesięcy obecnego ro k u  
ukaza ło  się za ledw ie 25 pozyc ji p ro 
zy, p rzy  czym  w  w iększości w yp a d 
k ó w  p o zyc ji a u to ró w  p o czą tku ją 
cych, c h c ie li z tego w yp row adz ić  
w n iosek, że lite ra tu ra  przeżyw a 
obecnie okres zas to ju  i  że proces
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A dam  W ażyk

tw ó rc z y  zosta ł zaham ow any. D ysku s 
ja  obnażyła n ie  ty lk o  fa łszyw ość te 
go w n iosku , ale i jego źród ła , a m ia 
now ic ie  n ieum ie ję tność  dostrzeżenia 
tego, co je s t is to tn ie  nowe, .co is to t
n ie  zapow iada o tw a rc ie  now ych  pe r
spek tyw  rozw o ju  lite ra tu ry . M in . So
ko rs k i, zab ie ra jąc  głos, przestrzeg ł, 
ja k  niebezpieczne d la  rozw o ju  lite -

Jerzy P u tram ent

ra tu ry  je s t n iedostrzegan ie  tego, co 
rośn ie  w  n ie j nowe. A  na dowód te-'  
go, że rośnie, w skaza ł now a to rską  
ro lę  w ie lu  pozycy j p roza icznych  
św ie tne, budzące ch lubę osiągnięcia 
poezji, fa k t,  że w  w y n ik u  ko n ku rsu  
na sztukę, re p e rtu a r te a tra ln y  będzie 
m óg ł być zas ilony ok. 40 sz tukam i, 
p o d e jm u ją cym i śm ia ło  now ą te m a ty 
kę. P onad to  n ie  trzeba  zapom inać, 
że obecnie w  ram ach  a k c ji w y jazdów  
do ośrodków  rob o tn iczych  i ch łop 
sk ich , o rgan izow ane j przez Z L P  
wespół z M in is te rs tw e m  K u ltu r y  i 
S z tuk i, b ierze udz ia ł 82 p isarzy, z 
k tó ry c h  10 ju ż  pisze, a 25 zam ierza 
p isać pow ieści, 8 opow iadan ia , 5 re 
portaże, 2 d ra m a ty . Jest to  m. in. 
w y ra ź n y  dowód, że n ie  może być m o 
w y  o k ryzys ie , lecz w ła śn ie  o doko- 
n y w u ją c y m  się w  naszej lite ra tu rz e  
zasadniczym  prze łom ie . Zadan iem  
k r y ty k i  je s t w łaśn ie  s tw a rzać  w ła śc i
w ą  a tm osfe rę  d la  ty c h  now ych  z ja  
w isk .

M in . S o ko rsk i z w ró c ił rów n ież 
uw agę na  in n y  c h a ra k te rys tyczn y  
m om ent, a m ia no w ic ie  n a  to, że 
d ysku s ja  n ie  u ja w n iła  w  dostatecz
n ym  s to p n iu  procesów  zachodzących 
w  ś rodow iskach  lite ra c k ic h , . p roce
sów ła m a n ia  się p isa rzy  z tru d n o ś 
c ia m i p rz y  pod e jm o w a n iu  now ych 
zadań lite ra tu ry ,  k tó ra  m a  służyć m a 
som p racu ją cym , b u d u ją cym  w  P o l
sce soc ja lizm . Is to tn ie , d ysku s ja  po
czą tkow o  w ykazyw a ła - pewne zaha
m ow anie . W y n ik a ło  to  stąd, ja k  
tłu m a czy ł J. A n d rze je w sk i, że p isarz  
n ie  może swobodnie przem aw iać, 
k ie d y  n ie  m a  za sobą sw ojego czy
nu, tj.- ks ią żk i. D a lsza  je d n a k  d y 
skus ja  p rzyn io s ła  in te resu jące  w ypo 
w iedz i p isa rzy  na te m a t w łaśn ie  i ' h  
d ro g i do ks ią ż k i,  trudnośc i, na , jak-te 
n a p o tyka ją , w a lcząc z obciążen iam i 
w a rs z ta tu  o raz z b łędam i w y n ik a ją 

c y m i z n iedosta teczne j d o jrza łośc i 
ideo log iczne j.

Z a rów no  re fe ra t A . W a żyka  „o  p e r
spek tyw ach  rozw o jow ych  l i te ra tu ry  
współczesne j“ , ja k  i  S. Ż ó łk iew sk ie 
go „o  s tan ie  badań l ite ra c k ic h “ , ja k  
i g losy dysku s ji, szczególnie b. cen
na  w ypow iedź M . K ie rc z y ń s k ie j o 
różn icy  m iędzy rea lizm em  k ry ty c z 
n y m  i  rea lizm em  soc ja lis tycznym , 
p o d k re ś la ły  rozs trzyga jące  d la  roz
w o ju  p isarza  znaczenie opanow an ia  
ide o lo g ii m arks i-zm u-len in izm u, decy 
du jące o  m oż liw ośc iach  sp ros tan ia  
zadan iu  p isarza, czy . to  w  dz iedzin ie  
prozy, poezji, czy k r y ty k i.  Id e o lo 
g iczna  do jrza łość p isa rza  pozw a la  m u 
zarów no  na znalezienie p raw dziw ego  
s tosunku  do rzeczyw istośc i, ja k  i do 
t ra d y c ji l ite ra c k ie j.  P odkreś lano  ró w 
nież mocno, że n iedom og i w  rozw o ju  
l i te ra tu ry  spowodow ane zos ta ły  w  
pow ażnym  s to p n iu  n iedom ogam i i  
b ra k a m i odpow iedn io  p rzyg o to w a 
ne j k r y ty k i,  k tó ra  n ie  p o tra f i ła  to 
row ać lite ra tu rz e  d rog i.

Świadomość, że lite ra tu ra  nasza 
zn a jd u je  się w  okresie  prze łom u, od
b iła  się w  d y s k u s ji zaga jone j re fe ra 
tem  L . K ru czko w sk ie g o  „O  ro l i  i  za
dan iach  Z L P “  p o s tu la ta m i now ych  
fo rm  o rg a n iza cy jn ych  Z w ią z k u  L i 
te ra tó w  P o lsk ich , odpow iedn ie jszym i 
do now ych zadań, ja k ie  lite ra tu ra  po
d e jm u je  i będzie pode jm ow ała . D o 
tychczasow a s tru k tu ra  o rg a n iza cy jn a  
zw ią zku  n ie  s p rz y ja ła  tem u. A  p rze
cież —  ja k  s łusznie zauw aży ł w  
d ys k u s ji u k ra iń s k i p isa rz  D m ite rk o — 
m iędzy ideo log iąą  a  o rg a n iza c ją  je s t 
ta k a  sam a współzależność ja k  m ię 
dzy treśc ią  i fo rm ą . W śród  szeregu 
w n iosków , ja k ie  zgłoszono, p rzew a
ża ły  głosy, -aby i  w  te j dziedzin ie  
sko rzystać z bogatych  dośw iadczeń 
o rg a n iza cy jn ych  p isa rzy  Z w ią zku  R a 
dzieckiego, oczyw iście zachow u jąc 
specyficzność naszej sy tu a c ji. N acze l
n y  p o s tu la t zm ie rza ł do us ta len ia  
sy tu a c ji, w  k tó re j p isa rz  w ykaże  
n a jw ię kszą  a k tyw ność  —  zarów no  w  
dziedzin ie  tw órczości, ja k  i  w  życ iu  
społecznymi.

W ie lk ą  tro s k ą  z jazdu  b y ła  rów n ież 
sp raw a  w ych o w a n ia  k a d r p is a rs k ic h • 
D ysku to w a n o  ją  żywo, w szechstron 
n ie  i  z pe łnym  poczuciem  odpow ie
dzia lnośc i za rozw ó j l i te ra tu ry  poi-, 
sk ie j. R ozp a tryw a n o  w szys tk ie  spo
soby i m oż liw ośc i w yszu k iw a n ia  no
w ych  ta le n tó w  i o p ie k i nad n im i, spo
soby roztoczen ia  o p ie k i nad p isa rza 
m i p o czą tku ją cym i, o d ra b ia n ia  b ra 
kó w  w  p rzyg o to w a n iu  m iodych  p isa
rzy, w y n ik ły c h  z w a ru n k ó w  w o jn y  i 
o ku p ac ji, ja k  rów n ież  i  o p ie k i i  
s tw o rzen ia  w a ru n k ó w  p ra cy  p isa
rzom  d o jrza łym . R ozw iązan ie  zagad
n ie n ia  ka d r, naczelnego zagadn ien ia  
okresu  p lanu  6-letn iego, nas tąp i ró w 
nież w  ram ach  odpow iedn io  p rzys to 
sow anej o rg a n iz a c ji zw iązku .

Jeszcze raz  pow ta rzam , że p rob le 
m a ty k a  V  Z jazdu  D e lega tów  Z L P  
b y ia  w y ją tk o w o  rozległa, ta k , że 
tru d n o  ją  w yczerpać w  a rty k u le  
spraw ozdaw czym . P oniew aż p rasa

M elan ia  K ierczyńska

poda ła  obszerne w iadom ośc i o prze-' 
b iegu z jazdu  ze strzeszczen iam i re 
fe ra tó w  i w ażn ie jszych  g łosów  ’ 
dysku s ji, og ran iczy łem  się tu ta j t y l 
ko  do zano tow an ia  n a jis to tn ie jszych  
m om entów , k tó re  ch a ra k te ry z u ją  
zjazd. P ro b le m a ty k a  zjazdow a będzie 
m us ia ła  być poddana, da lszym  szcze-> 
go low ym  om ów ien iom . O ile  bow iem  
zjazd p rzypad ł na p rze łom ow y okres 
naszej l i te ra tu ry  i  to  n ie w ą tp liw ie  za
decydow ało  o szerokości i  g łębokości 
poruszonych na  n im  zagadnień, o ty 
le  sam zjazd sko le i p rzyczyn i! się i 
p rzyczyn i na  pewno do w y k ry s ta li
zow an ia  s ił, decydu jących  o p rze ło 
m ie, i  s tąd  jego w y ją tk o w e  znacze
nie.

H IE R O N IM  M IC H A L S K I
ry s . S t. G ie ro w sk i

N ie  jęczał. T y lk o  zm arszczył b rw i  
I  chciw ie p ił. P a trzy ło  z w ody  
D w o je  w padniętych  ócz. Deszcz ciepłej k rw i  
W  żelazny ku b eł k ro p lam i c iekł z brody,

N ie  chcąc ze śm iercią w  chowanego grać 
Szedł on przez lasów zasępionych cienie. 
Tacy w  m ilczen iu  z w y k li w  boju  stać 
I  cuda czynić w  m ilczeniu . T ł. A . K .

ALEKSY SURKOW

Mądra książka-dobry doradca chłopa

K a p ita liśc i i  obszarnicy w szyst
k ich  k ra jó w  u trz y m y w a li chłopstwo 
w  ciemnocie i  niewiedzy, aby tym  
ła tw ie j uciskać go i  B yło
ta k  również w dawnej ć a rs fie j R o -; 
s ji. Jestem synem chłopa. W ycho
wałem  się na w si nad W ołgą. Gu- 
berriia  nasza by ła  na jbardzie j o- 
świecona w  Rosji. A  jednak ty lk o  
n ie licznym  chłopskim  synom udawa. 
ło się ukończyć w ie jską szkołę. O j
cowie i  m a tk i zab ie ra li dzieci z 
pierwszej lub d ru g ie j k lasy, zanim 
zdąży li oni nauczyć się nieco czytać 
i  pisać i  w y p ra w ia li ich „w  św ia t“ , 
na zarobek. Zw łaszcza dziewczęta 
b y ły  upośledzone, w  ogóle rzadko 
posyłano je do szkoły, uważając że 
chłopce niepotrzebna nauka. K s iąż
ka b y ła  rzadk im  gościem w  chacie 
ch łopskie j. Chyba, że jak ieś  bro
szurk i treśc i re lig ijn e j. Chłop nie
uzbro jony w  k u ltu rę  b y ł bezradny 
i  w  swoje j walce z s iłam i p rz y ro 
dy i  w  swoim  ciężkim  poddańczym 
życiu.

W ie lka  socja lis tyczna Rewolucja 
Październikowa, k tó ra  spraw iła  że 
rob o tn icy  i  chłop i s ta li się gospo
darzam i swojego państwa, s tw orzy
ła  także podstawę w ie lk ie j rew o
lu c ji k u ltu ra ln e j. Już w  la tach w o j
ny  dom owej, k iedy naród m usiał 
walczyć z w yw łaszczonym i obszar
nikami. i  ka p ita lis ta m i i  z żo łn ie rza
m i 14 państw  zagranicznej in te r
wencji, w ładza radziecka wydala 
walkę niew iedzy, ciemnocie i  ana lfa 
betyzm ow i wsi. Państwo zaczęło się 
opiekować szkołam i. Zaczęto budo
wać po wsiach domy ludowe i czy
te ln ie . W  ca łym  k ra ju  zaczęły dzia
łać ku rsy  dla lik w id a c ji analfabe
tyzm u wśród ludności. Na kursach 
tych  Starzy i  m ło d z i,7 a zwłaszcza 
kob ie ty, uczy li się pisać i  czytać. 
W  domach ludowych i  czytelniach 
ch łop i słucha li w yk ładów  i  odczy
tów  na tem at p o lity k i i  agronom ii. 
Lekarze uczy li ja k  walczyć z choro
bami. M łodzież w ie jska zaczęła się 
garnąć do k u ltu ry . Jedni stud iow a
l i  sztukę sceniczną w kółkach d ra
m atycznych i  u rządza li przedsta
w ien ia dla ludności swoje j wsi. I n 
n i śpiewali w kółkach chóralnych 
albo g ra li w kó łkach m uzyk i ludo
wej. N a jba rdz ie j w ykszta łcen i chło
pi i  nauczyciele chodzili po wsiach 
i  urządza li w ieczory lite rack ie  i po
lityczne. U tworzono tysiące ludo
w ych b ib lio tek. Jednocześnie z oś
w ia tą  w  życie chłopa weszła ks iąż
ka jako w ie rny  p rzy ja c ie l i  m ądry 
doradca. Zaczęły wychodzić specjał-, 
ne gazety' i  pisma dla chłopów. W y 
dawnictwa w ydaw a ły  dla lu dz i n ie 
w praw nych w czytan ie  tan ie książ
k i drukowane g rubym i, w yraźnym i 
czcionkami.

W ie lk i poeta ro sy jsk i, N iek ra 
sow, k tó ry  bo la ł nad dolą chłopską 
p isa ł niegdyś:

...Czy przy jdz ie  ta k i czas?
0  p rzy jdź, p rzy jdź  upragniony!
Gdy chłop nie B luchera
1 nie głupiego m ilo rda
Lecz B ie lińskiego i  Gogola
Przyniesie z ja rm arku? ...
Przyszedł ten czas po W ie lk im

Październiku. N ie ty lk o  w ie lcy k la 
sycy lite ra tu ry  rosy jsk ie j, B ie lińsk i. 
Gogol, Puszkin, T o łs to j, N iekrasow

G ork i, n ie  ty lk o  w ie lcy nauczyciele 
narodu —  Len in  i  S ta lin , M arks i 
Engels —  lecz także pisarze, ucze
n i, m yślic ie le innych narodów św ia
ta  s ta li się s ław ni i  kochani w cha
tach wsi radzieckich. W ie js k i chło
piec lub dziewczyna przeczyta za
granicznem u gościowi, k tó ry  przy- 
jedzie do wsi radzieckie j, nie ty lko  
dźwięczne s tro fy  Puszkina lub p ło
mienne wiersze M ajakowskiego, lecz 
także wiersze Adam a M ickiew icza i 
S łowackiego, K onopn ick ie j i  S yro
kom li.

Książka sta ła  się praw dziw ą po
trzebą dziesią tków m ilionów  ludz; 
we wsi radzieckie j. Z rozum ie li o.ni 
pożytek z czytan ia  i  pokochali ks ią 
żkę.

K iedy chłopstwo radzieckie ro z 
poczęło w ie lk i pochód ku nowemu 
szczęśliwemu życiu , zaczęło zaory
wać miedze oddzielające ludzi oć 
-siebie, budować kołchozy, gdzie za
m iast sochy i  drewnianej brony, za
m ias t kosy i  sierpa pradziadów sta
nę ły  do pomocy ro ln ik o w i tra k to r 
i  s iew nik żn iw ia rka , kosiarka i 
kom bajn, książka wówczas wiele po
m ogła chłopu. D zięk i lite ra tu rze  po
lityczn e j, agronom icznej i l i te ra tu 
rze pięknej, chłop i zaczęli rozumieć 
że w spó lna. praca jes t, ła tw ie jsza i 
owocniejsza niż praca indyw idua lna 
że nauka agronom ii i  m aszyny u- 
w a ln ia ją  chłopa z zależności od gle
by i  s il na tu ry , że żyć i  pracować 
razem  je s t i  weselej i  w ygodnie j.

Dobre ks iążk i, w k tó rych  pisarze 
opow iada li p raw dz iw ie  o dawnym 
nędznym i  trudnym  życiu chłopa, 
uczy ły  i  starych i  m łodych kochać 
coraz bardzie j nowe życie. Książki, 
w  k tó rych  pisarze opow iadali o ży
ciu i  walce robo tn ików  w mieście, 
■uczyły chłopów szanować swoich 
b rac i rob o tn ików  m ie jsk ich , usuwa
ły  z serc chłopów niechęć i  n ie u f
ność w  stosunku do m iasta. K s iąż
k i,  w któsych radzieccy lub zag ra 
n iczn i pisarze opow iadali p raw dzi
w ie  ja k  trudne i  pozbawione opieki 
■prawa jes t życie robo tn ików  i  ch ło- 
■pów w k ra jach  kap ita lis tycznych, 
(pomagały chłopom  zrozum ieć lep ie j 
w ilczą  na turę  fa b ry k a n tó w  i  ob
sza rn ików , w zbudzały w n ich  szla
chetne pragn ien ie  p rzy jśc ia  z po
mocą zagran icznym  uciskanym  b ra 
c iom  w ich walce o wolność. Po
rów nu jąc  swoje wolne życie z pod
dańczym  życiem zagranicznych 
ch łopów  i  robo tn ików , ch łop i ra 
dzieccy w ychow yw a li w  sobie po- 
'tężne uczucie radzieckiego p a tr io 
tyzm u , słuszne poczucie dumy ze 
iswego k ra ju  i  swojego narodu, 
k tó ry  stanął w  pierw szym  rzędzie 
budowniczych nowego św iata.

W  tak ich  książkach ja k  „Z orany 
ugór“  M ichała Szołochowa, „B ru s k i“  
F iodora Panfierowa, poemat „S tra - 
na m ura w ja “  A leksandra T w a r
dowskiego i w  innych powieściach 
opowiadaniach i  poematach, gdzie 
opisano walkę o nowe życie w k o ł
chozie, ch łop i nie ty lk o  z dumą po
znaw a li w bohaterach tych  książek 
•samych siebie, ale także czerpa li z 
n ich  doświadczenie dla swojego ży 
cia  i . pracy. T ak było do wybuchu 
w o jny. A  także po w o jn ie , kiedy z 
trudem  trzeba było  odbudowywać 
zniszczoną w  czasie w o jny  gospo
darkę, ko łchoźnicy czyta jąc takie 
ks ią żk i ja k  „K a w a le r Z ło te j G w ia
zdy“ , lub „Ś w ia tło  nad ziem ią“  Sie
m iona Babajewskiego, „G orące ź ró 
dła“  Je liza ra  Mąlcewa, poematy 
■Grihaczowa Niedogonowa, powieść 
„Szczęście“  P io tra  Pawłenko czer
p a li z n ich  wiele dla swoje j duszy : 
dla swoje j pracy. - B ohaterow ie tych 
(książek s taw a li się dla n ich Wzorem 
■w pnący, w  życiu społecznym. Le k 
tu ra  ta powiększała zapas doświad
czenia życiowego, wzbogacała ich 
■mądrość życiową.

W  żadnym innym  k ra ju  .nie byłe 
ta k ie j sy tuac ji ja k  u nas kiedy to 
brygada kołchoźników przeczytaw 
szy wspólnie powieść, w  k tó re j op i
sane są doświadczenia przodowni
ków pracy, podejm owała zobowiąza
nie tak pracować na ro li ja k  boha
terow ie te j książki. Podobne z ja w i
sko m ożliwe je s t ty lk o  w k ra ju , w

( D okończenie na s t r . 2)
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l it e r a t u r z e  b r a z y l ijs k ie j  „PO KTÓREJ STRONIE JESTEŚMY?”
J a k ie  p ie rw s z e  w ra ż e n ia  o d n ió s ł 

p a n  z  obecnego  p o b y tu  w  W a rs z a 
w ie  i  ze Z ja z d u  D e le g a tó w  Z L P ?

P rzy je ch a łe m  do W arszaw y do 
p ie ro  p rze dw czo ra j, m o je  spostrze
żenia n ie  są w ięc  jeszcze dostatecz
n ie  ug run to w an e . W  ka żd ym  raz ie  
p ie rw sze  w ra żen ie  je s t im p o n u ją 
ce. W arszaw a, k tó ra  leża ła  w  g ru 
zach. je s t n ie m a l odbudow ana. K ie 
d y  w  1948 ro k u  podczas m ojego 
p ie rw szego p o b y tu  w  W arszaw ie  
M arsza łkow ska  w  p o ró w n a n iu  z 
in n y m i u lic a m i le żącym i w  g ru 
zach w y d a ła  m i się tę tn ią cą  ż y 
c iem  ze s w y m i p e łn y m i sk le pa m i 
w  c h a ra k te rys tyczn ych  p a r te ro 
w y c h  dom kach, to  dz is ia j ta  sama 
M a rsza łkow ska  w  p o ró w n a n iu  z 
N o w y m  Ś w ia tem , M u ra n o w e m  
i  M oko to w e m  ja k b y  zm a la ła  i  to  
ona w łaśn ie  p rz y p o m in a  dz is ia j 
n a jw ię c e j s ta rą  z ru jn o w a n ą  W a r
szawę. Jeszcze je d n o  uderza cudzo
ziem ca. P rzechodn ie  na u lica ch  są 
d z is ia j o w ie le  le p ie j u b ra n i n iż  
w  1948 ro ku .

o c z y w iś c ie  n a jw ię c e j p o ru szy ł 
BOihie sam z jazd p isa rzy . Podczas 
d y s k u s ji na  Z jeźdz ie  s tw ie rd z iłe m  
znaczne po g łęb ien ie  s tosunku  do 
zagadnień l i te ra tu ry .  D ysku s ja  na 
tem a t re a liz m u  soc ja lis tycznego 
sta ła  się dz is ia j m o ż liw a  i  owocną, 
gdyż zbudow a liśc ie  je j podstaw y. 
M yś lę  n ie  ty lk o  o re fe ra tach , ale 
przede w s z y s tk im  o sam ej rzeczy
w is tośc i, o w aszym  b u d o w n ic tw ie  
soc ja lizm u . Zaznaczający się jesz
cze w  1948 ro k u  w p ły w  l i te ra tu ry  
b u rż u a z y jn e j zosta ł obecnie p rze 
zw yc iężony.

Ukcuzały się w  P o lsce  p rz e k ła d y  
P ana  k s ią ż e k : „K a k a o “ , „ P o t “ , 
„Z ie m ia  k r w i  i  p rz e m o c y “ , „ R y 
ce rz  N a d z ie i“ , „Z ie m ia  z ło ty c h  p ło 
d ó w ' J a k  o ce n ia  P a n  sw ą  d o ty c h 
czasow ą tw ó rc z o ś ć  o ra z  o b e cny  s ta n  
i  p e rs p e k ty w y  ro z w o jo w e  l i t e r a tu 
r y  b ra z y l i js k ie j?

K s ią ż k i, k tó re  u k a z a ły  się _ w  
w y d a n iu  p o ls k im  pochodzą z ró ż 
n y c h  okresów  m o je j tw órczości. 
P oka zu ją  w ięc  one m o je  w łasne 
p rzeobrażen ia  p isa rsk ie . ,,K a k a o “  
i  „P o t“ , k tó re  u ka za ły  się w  1933 r. 
m ia ły  na t le  ówczesnej s y tu a c ji 
l i te r a tu r y  w  B ra zy lii, to  znaczenie, 
że z w ró c iły  uw agę na lu d  b ra z y 
l i js k i,  że po raz p ie rw s z y  p o ja w iła  
się w  n ich  now a tem a tyka . Co b y ło  
przedtem ? Pow ieść o „ż y c iu  w s i“  
b y ła  u  nas d a w n ie j z re g u ły  p o 
w ieśc ią  o w ie lk im  w ła ś c ic ie lu  
z ie m sk im . Co w ię ce j, w  p o w ie 
ściach ta k ic h  w ie lk ie g o  w łaśc ic ie la  
z iem skiego u ka zyw a no  ja k  do b re 
go cz łow ieka, k o b ie ty  b y ły  bardzo 
p iękne , życie zaś ro b o tn ik ó w  na 
p la n ta c ja ch  szczęśliwe. B y ło  to . 
k ła m s tw o . A n i bogacz n ie  b y ł do 
b ry , an i k o b ie ty  n ie  b y ły  zawsze 
p iękne , an i ro b o tn ic y  p la n ta to ra  
•nie b y l i  szczęśliw i. Znaczenie m o 
ic h  p ie rw szych  ks ią żek  d la  l i te r a 
tu r y  b ra z y lijs k ie j po lega ło  na tym , 
że z ry w a ły  one z ow ym  id y l l iz -  
m e m * w  li te ra c k im  obrazie  w s i 
b ra z y lijs k ie j.  „K a k a o “  i „P o t“  m a 
ją  d la  nas ju ż  ty lk o  w a rtość  h i 
s toryczną, pon iew aż sa pe łne  ró ż 
nego ro d z a ju  b łędów . B y liś m y  w te 
d y  ba rdzo  m ło d z i i  s ta w ia liś m y  
p ie rw sze  k r o k i w  życ iu  p o lity c z 
nym . U w aża liśm y , za rzecz podsta 
w o w ą  s tw o rzyć  rep o rtaż  o p ra w 
d z iw y m , n ieza k ła m a n ym  życ iu  

B ra z y li i,  sądz iliśm y, że na le ży  p o 
kazyw ać  to, co b y ło  w  je j życ iu  
n a jb ru ta ln ie js z e  i  na jgorsze, to  co 
nas n a jw ię c e j bo la ło . O prócz po 
z y ty w n y c h  s tron  ty c h  u tw o ró w  
n ie  u n ik n ę liś m y  rzecz jasna i  n e 
g a tyw nych . N ie  zd o ła liśm y  _ dac 
pe łnego obrazu życ ia  ch łopów  i r o 
b o tn ik ó w . Nasz obraz b y ł zn ie 
ksz ta łco ny . W y n ik a ło  to  stąd, że 
za m a ło  zna liśm y  życ ie  b r a z y l i j 

sk ie  i  zby t m ało o rien tow a liśm y 
się w  stosunkach i  zagadn ien iach 
społeczno -  p o lity c z n y c h . Późn ie j 
w ie lu  z nas, m ło d ych  p isa rzy , w z ię 
ło  a k ty w n y  u d z ia ł w  w a lce  p o li
tyczn e j lu d u  b ra z y lijs k ie g o , co

p o z w o liło  nam  na naw ią zan ie  b a r
dzo ścisłego k o n ta k tu  z ro b o tn i
k a m i i  cnłopańai i  p o g łę b iło  nasz 
pog ląd  na św ia t. Z  tego okresu 
d a tu ją  się ta k ie  k s ią ż k i ja k  m o ja  
„Z ie m ia  k r w i  i  p rze m ocy“ , „R y -  
carz N a d z ie i“ , „J u b ia b a “  i  „ D r o 
g i g ło d u “ .

W o lę  m ó w ić  o ic h  b łędach  n iż
0 zaletach, pon iew aż w  te n  sposób
ła tw ie j u c h w y c im y  sy tua c ję  w s p ó ł
czesnej l i te ra tu ry  b ra z y lijs k ie j.
Jak ież  są n iebezpieczeństw a, zakres
1 p rz y c z y n y  ty c h  n iebezp ieczństw ,
k tó ry m  po lega nasze p isa rs tw o , 
n ie  w y łącza jąc  m nie? N a jw iększe  
z n ich  to  w p ły w y  na tu ra lis tyczne . 
B io rą  się one 1) z k la s o w o  obcego 
pochodzenia n ie k tó ry c h  p isa rzy , 
2) z w p ły w u  l i te ra tu ry  a m e ry k a ń 
s k ie j, a zwłaszcza z S te inbecka, 
H e m in g w a y ‘a i  F a u lk n e r ‘a, 3) z 
p ra w ie  zup e łne j n iezna jom ośc i
współczesne j l i te r a tu r y  Z w ią z k u  
R adzieckiego i  K ra jó w  D e m o k ra c ji 
L u d o w e j. D o p ły w o w i te j l i te ra tu ry  
s to ją  na przeszkodzie w a ru n k i p o 
li ty c z n e  panu jące  od la t  20 w  n a 
szym  k ra ju .

W  czym  się te  n a tu ra lis ty c z n e  
w p ły w y  ob ja w ia ją ?  L ite ra tu ra  n a 
sza w  znacznej części ogran icza 
się do p rze ds taw ien ia  w  ba rw ach  
n a tu ra lis ty c z n y c h  c iężk ich  w a ru n 
k ó w  b y tu  ro b o tn ik a  i  ch łopa n ie  
pokazu jąc  jednocześn ie p e rspe k
ty w  i  d ró g  p o p ra w y  tego b y tu . N ie  
p rze d s ta w ia  całości obrazu i  p ro 
b le m a ty k i, lecz je j  część n e g a ty w 
ną. U ka zu je  nędzę ch łopa i  ro b o t
n ik a , a le  za m a ło  u w y p u k la  ich  
w a lk ę  o po p raw ę  tego s tanu  rz e 
czy. N ie  p rze ds taw ia  c iężk ich  w a 
ru n k ó w  po łożen ia  lu d u  ja k o  w y 
n ik u  s tosunków  p o lityczn ych , ale 
ja k o  w y n ik  samego „ż y c ia “  czy 
„ lo s u “ , lu b  „w ie c z n y c h “  w ła ś c iw o 
ści psych ik i, lu d z k ie j,  ja k o  coś co 
je s t n a tu ra ln e  i  na co n ie  m a rady . 
W  ten  sposób l i te ra tu ra  ta , zam iast 
być  b ro n ią  w  w a lce  o zm ianę tych  
w a ru n k ó w , przez sw ó j pesym izm  
często może dz ia łać  w łaśn ie  na k o 
rzyść w roga , d e m o b ilizu ją c  k lasę 
robo tn iczą . T o  je s t na jw iększe  
n iebezpieczeństw o, k tó re  nam  za
graża i  k tó re m u  część naszych p i 
sarzy ulega. Is tn ie je  je d n a k  w  n a 
szej l ite ra tu rz e  n u r t  postępow y, 
k tó r y  ro d z i w a lk a , p row adzona 
przez p ro le ta r ia t i  p racu jące  ch ło p 
s tw o  B ra z y lii.  R e p rezen tu ją  go 
zw łaszcza E ric o  V e riss im o  oraz p i
sarze k o m u n is ty c z n i: G ra c ilia n o  
Ramos, D a lc id io  J u ra n d y r  i  ja . 
W  p o z y ty w n e j części m o jego do 
ro b k u  p isa rsk ie go  n ig d y  n ie  b y -

( R ozm ow a  z Bodo U lise , Red. N a c z e ln y m  m ieś. lite ra c k ie g o  „A u fb a u " ,  
de lega tem  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j na  V  W a ln y  Z ja z d  D e
le g a tó w  Z. L .  P .)

g a n ia  naszych  p rz e m ia n  w  ka żd e j 
dz iedz in ie  życ ia  społecznego, z b y t 
a t ra k c y jn y  o b raz  naszych  sukcesów  
na  p o lu  k u ltu ry ,  ab y  k o rd o n y  g ra 
n iczne  m o g ły  s ta n o w ić  p rzeszkodę 
bezw zględną.

-— P rzesz ło  p ó ł ro k u  te m u  podczas  
o b rad  „ K u ltu rb u n d u “  w  B e r lin ie  pa
d ły  nas tępu jące  s ło w a : po k tó re j 
s tro n ie  jes teśc ie  m is trz o w ie  k u ltu 
r y ?  W y p o w ie d z ia ł je  A le k s a n d e r  
A bu sch , w asz z n a k o m ity  h is to ry k ,  
k r y t y k  i  p u b lic y s ta  na w stę p ie  swego  
p rzem ów ien ia . S łow a  te  z a c y to w a ł 
z m o w y  G o rk iego , z w ró co n e j do in 
te le k tu a lis tó w  całego ś w ia ta  i  w y 
g łoszone j IX la t  tem u , w obec nadc ią -

Itodo Uhse

g a ją c e j g ro z y  fa s z y z m u  w  E u ro p ie . 
P is a rz  n ie m ie c k i p o w tó rz y ł te  s łow a  
jeszcze ra z  po s tra s z liw y c h  dośw iad 
czen iach  d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j,  
p o d k re ś la ją c  w  ten  sposób odpow ie
dz ia lność  n ie m ie c k ic h  p ra c o w n ik ó w  
k u ltu r y  za to , co się s ta ło  i  odpow ie
dz ia ln o ść  za ro z s trz y g n ię c ia  c e n tra l
nych  p ro b le m ó w  e p o k i, w  k tó re j ż y 
je m y . Te s łow a  w y d a ły  m i s ię  w ó w 
czas n ie s łych a n ie  znam ienne  d la  
p o s ta w y  id e o lo g iczne j w aszych  in te 
le k tu a lis tó w , ch c ia ła b y m  je d n a k  
usłyszeć te ra z , ja k i  w y ra z  k o n k re t
ny  da jec ie  w asze j p os taw ie , ja k  rea 
liz u je c ie  w asz p ro g ra m  o d p o w i e -  
d z i a ł a l n o ś c i ?

.—  D la  nas N ie m có w , czo ło w ym  
ce lem  w y s iłk ó w  i  dążeń je s t sp ra w a  
p o k o ju  i  jednośc i naszego k ra ju .  P o 
k ó j i  z jednoczen ie  N ie m ie c  je s t n ie 
o d zo w n ym  w a ru n k ie m  p rze b u d o w y  
ideo lo g iczne j na ro d u , z a ró w n o  w  
dz iedz in ie  p o lity c z n e j i  gospodarcze j

łe m  pes^m istći, .zawsze w id z ia łe m  j a k  k u ltu ra ln e j.,„R o z d a rc ie  ... sppłe- 
obie strSSyzjawisk? " * -■*-*•-*--* —

S po łeczeństw o nasze p ra g n ie  p o k o 
ju . To  hasło  je s t p o p u la rn e  n ie  ty lk o  
w  N ie m ie c k ie j R epub lice  D e m o k ra 
ty c z n e j. N a ró d  N ie m ie c k i w  sw e j 
m as ie  s tra s z liw ie  zm ęczony je s t w o j
ną  i  la ta m i fa szyzm u . D e m o k ra c ja  
s ta n o w i d la  n iego  nęcącą p e rs p e k ty 
w ę zabezpieczonego b y tu , opa rc ia , 
spoko ju , p rz y ja ź n i i  w s p ó łp ra c y  z in 
n y m i n a ro d a m i. N asze spo łeczeństw o 
p rze s ta ło  ju ż  w ie rz y ć  w  n ie u c h ro n 
ność w o jn y . Z ro z u m ia ło , że w o jn a  
za leżna je s t od o k re ś lo n ych  s i ł  spo
łecznych , od żą d nych  e ksp a n s ji k ó ł 
w ie lk ic h  m onopo lów  i  k a p ita łu  f in a n 
sowego i, że w  m o cy  cz ło w ie k a  je s t 
zw a lcza ć  te  s iły , u w o ln ić  się od n ic h  
i  ic h  d z ia ła n ia , tw o rz y ć  sobie sam e
m u  sw ó j los. O d k ry c ia  te  są n ie s ły 
chan ie  p opu la rńe . Po o tę p ie n iu  w  
o kres ie  h it le ro w s k im , po  oszo łom ie
n iu  i  a p a ti i w  p ie rw s z y c h  la ta c h  po 
w o jn ie  n a s tęp u je  g o rą c z k o w y  okres 
p o szu k iw a ń  n o w ych  św ia to p o g ląd ó w , 
u m o ż liw ia ją c y c h  sp ro s ta n ie  n a rzu ca 
ją c e j się p ro b le m a tyce  dn ia . M y  po 
m a g a m y  spo łeczeństw u  w  o d n a jd y 
w a n iu  ty c h  d ró g  —. s tą d  s iła  nasze j 
a tra k c y jn o ś c i.

—  J a k im i d ro g a m i z b liża c ie  te  
o d k ry c ia  spo łeczeństw u  ?

—  D ro g ą  p u b lic y s ty k i,  l i te ra tu ry ,  
d z ia ła ln o śc i naszych  o ś ro d kó w  k u l
tu ra ln y c h  począw szy od A k a d e m ii 
S z tu k , czy  A k a d e m ii U m ie ję tn o ś c i, 
a skoń czyw szy  na dom ach  k u l tu r y  
p rz y  fa b ry k a c h , n a  k lu b a c h  d y s k u 
s y jn y c h  w  z a k ła d a ch  p ra c y , w  b i
b lio te k a c h , czy te ln ia c h , aż do p la có 
w e k  k u ltu ra ln y c h  p rz y  s ta c ja c h  
tra k to ro w y c h  na  w s ia ch  itd . T ra f ia 
m y  do ka żd e j k o m ó rk i naszego ż y 
c ia  społecznego i  u c z y m y  nasz naród , 
ab y  ju ż  n ig d y  n ie  s ta ł się b ie rn y m  
n a rzędz iem  w  rę k a c h  podpa laczy  
ś w ia ta  i  a b y  w s z y s tk ie  na jnow sze  
zdobycze w ie d zy  lu d z k ie j ju ż  n ig d y  
n ie  s łu ż y ły  ce lom  zn iszczen ia , a tw o 
rz y ły  p o d s ta w y  d o b ro b y tu  i p rz y ja ź 
n i m ię dzy  n a ro d a m i. N asz z w ią ze k  
z  m asa m i spo łeczeństw a, z c h ło p a m i 
1 ro b o tn ik a m i je s t ś c is ły  i  n ie u s ta n 
n y . D z ia ła ln o ść  A k a d e m ii ró ż n i się 
ty lk o  p ro g ra m e m  i  zas ięg iem  od

N ie  ‘znaczy W  jednak', b y  u  m n ie  
podobn ie  ja k  u  in n y c h  p is a rz y  b ra 
z y li js k ic h  n ie  znać b y ło  tego n a tu - 
ra lis tyczne go  w p ły w u . J a k  w ia d o 
m o jesteśm y na rodem  „go rące j 
k r w i “  i  ju ż  z sam ych w a ru n k ó w  
k lim a ty c z n y c h  p o b u d liw i. S tąd z b y t 
ła tw o  p rze ksz ta łca m y rz e c z y w i

stość w  n a tu ra lis tyczny  erotyzm .
A le  m y  ż y je m y  i  ro z w ija m y  się. 

M am y praw o sądzić, że nowa lite 
ra tu ra  b ra z y lijs k a  weszła ju ż  na 
w ła ś c iw ą  drogę. N as i postępow i 
p isarze coraz ściśle j w iążą  się z ż y 
c iem  p o lity c z n y m  B ra z y l i i i  ż w a l
k ą  je j lu d u . F a k t, że w  ro k u  1945 
nasza p a r tia  m ia ła  3.500 cz łonków , 
a obecn ie 210.000 je s t n a jle pszym  
dow odem  dynam icznośc i naszego 
ru c h u  w yzw o leńczego i  w z ra s ta ją 
cej św iadom ości mas p ra cu ją cych  
B ra z y li i.  To  w p ły w a  na p isa rzy. 
Piszę obecnie pow ieść, k tó ra  ja k  
przypuszczam  z m o ich  do tychcza
sow ych  p ra c  bedzie na jb liższa  re a 
liz m o w i soc ja lis tycznem u. M am y 
p ra w o  oczekiwać, że nasza l i te r a 
tu ra  osiągnie po p e w n ym  czasie te  
w s z y s tk ie  w a lo ry , o k tó re  w a lc z y 
m y  i  od rzuc i sw o je  b ied y . L i te ra 
tu r y  n ie  da się oddz ie lić  od w a lk i 
o  dem okrac ję  i  p o kó j, od w a lk i 
z im p e ria lizm e m .

z a n o to w a ł E d m u n d  N iz iu r s k i

d z ia ła ln o ś c i. .p o p u la rn y c h  ośr.pdków 
c je ń s tw a  w  o g ro m n y m  s to p n iu  u tru -  n a u ko w ych , Bo k ie ru n e k  i  duch  jjgst 

'‘( f ilia  p la n o w y  ró ź w ó j o d d z ia ły w a n ia  te n  sftm . A kS dem ie " daw no p rz e s ta ły  
naszych  o ś ro d kó w  k u ltu ry .  T am , na  być w s p a n ia łą  d e k o ra c ją  e lity .  W y -
zachodzie  k rz e w i się m a ra zm , bezna
dzie jność, za s tó j, bezrobocie, n ih i
l iz m  i  b a rb a rz y ń s tw o . R ząd  separa
c y jn e j R e p u b lik i B o ń s k ie j c a łk o w ic ie  
a k c e p tu je  te n  s ta n  rzeczy. N ie  m a  
ta m  M in is te rs tw a , k tó re  za ję ło b y  się 
s p ra w ą  ro z w o ju  k u ltu ry .  O czyw iśc ie , 
s ta ra m y  się ra to w a ć , co ty lk o  m oż
na. Po ra z  p ie rw s z y  ch yb a  w  h is to r i i  
naszego k r a ju  postęp k u l tu r y  s p la ta  
się ta k  n ie ro z e rw a ln ie  z k w e s tią  n a 
szego b y tu  narodow ego , nasze j n ie 
za leżności p o lity c z n e j i  ro z w o ju  n a 
szej d e m o k ra c ji —- d ą żym y  w ię c  do 
n a w ią z y w a n ia  za w sze lką  cenę k o n 
ta k tó w  z ta m tą  s tro n y  Ł a b y  —  n ie  
je s t to  je d n a k  sp ra w a  ła tw a .

—  O czyw iśc ie , p o s te ru n k i g ra n ic z 
ne i  te r ro r  a n g lo sask ich  w ła d z  o ku 
p a c y jn y c h  n ie  s p rz y ja ją  im p re zo m  
s p o tk a ń  ?

—  T a k  b y w a ły  w y p a d k i,  k ie d y  za 
chodn i dz ia łacze  ■ k u ltu ra ln i m u s ie li 
z pow odu s zyka n  w  o s ta tn ie j c h w ili 
o d w o ływ a ć  sw ó j p rz y ja z d . F ro n t  N a 
ro d o w y  d e m o k ra ty c z n y c h  N ie m ie c  
em anu je  je d n a k  poprzez k o rd o n y  
g ra n iczn e  i  d z ia ła lność  naszych  cen
t r ó w  k u ltu ra ln y c h  n ie  o g ra n ic z a  się 
t y lk o  do w sch o d n ie j s tro n y  Ł a b y . 
Z b y t w ie lk a  z resz tą  je s t s iła  p rz y c ią -

M ądra książka -  dobry doradca chłopa
(Dokończenie ze str. 1-ej)

k tó ry m  sam lud je s t gospodarzem 
w szystkiego, w  k tó ry m  wszyscy lu 
dzie s ta li się c iekaw i każdej nowo
ści i  żądni wiedey, gdzie każdy 
p ragn ie  ju tro  pracować lep ie j jak 
w czora j i  każdy w ie, że ty lk o  razem 
ize w szys tk im i może zdobyć sobie 
szczęście.
I N asi b rac ia  i  towarzysze, robo in i- 
fcy i  ch łop i po lscy w s tą p ili w  nowy 
etap życia, bez panów -  magnatów, 
bez sanacji. Budują oni swojej o j

czyźnie nowe szczęście — socjalizm. 
W iem , z ja k ą  ciekawością zaznaja
m ia ją  się polscy chłop i przy jeżdża
jąc  do Zw iązku Radzieckiego z p ra 
cą i życiem radzieckich kołchoźni
ków . l W  duszy polskiego chłopa 
k ie łk u je  coraz s iln ie jsza pewność, 
że w  pojedynkę na wąskim  in d y w i
dualnym  zagonie, trudno  zbudować 
swoje w łasne szczęście i  szczęście 
swoich dzieci i  wnuków. Polski 
chłop ga rn ie  się do nowego, ale lę . 
ka  się jeszcze i  w ą tp i —  a może 
będzie gorze j ? Przecież w  czasach 
sanacji nagada li m u ty le  k łam stw  
o ka to rżn iczym  jakoby życ iu  r a 
dz ieck ich  chłopów w  kołchozach, 
(Gdy zaś ch łop i decydują się uczynić 
k ro k  k u  nowemu życiu  i  przystępu
ją  do spółdzie ln i p rodukcyjne j, tru d . 
no im  je s t w  początku dlatego że 
nie  m a ją  doświadczenia wspólne; 
pracy, "a p rze ży tk i dawnego, odo
sobnienie i  n ieufność wzajem na 
przeszkadzają im  w  zgodnej pracy.

Chłop radzieck i przeszedł ju ż  to 
wszystko. P rzezw yciężył ju ż  i  swó; 
lęk  w  stosunku do wspólnej pracy

i  dawne ograniczenie w  m ałym  
'św ia tku  w łasne j zagrody i  w ie le in
nych rzeczy, k tó re  przeszkadzały 
m u w  pierwszych la tach budownict
wa kołchozów. Delegaci chłopów 
polskich w idz ie li podczas pobytu w 
kołchozach radzieckich, ja k  wiele 
o trzym a ł chłop od u s tro ju  kołchoz- 
lnic z eg o. W idz ie li oni, w  ja k i sposób 
silna i  przem yślna maszyna u ła tw i
ła  chłopom pracę, ja k  nauka ag ro 
no m ii nauczywszy chłopów p ra w i, 
dłowego płodozm ianu, prawdziwe; 
up raw y  i  nawożenia ziem i, p ra w i
d łow ej hodowni byd ła , uczyn iła  p ra . 
cę chłopa owocniejszą, a życie chło
pa pewniejszym . W id z ie li oni, że 
tam , gdzie ludzie pracują zgodnie 
i  p rzy jaźn ie  budzi się w  człowieku 
lw i e lk i g łód k u ltu ry , w ykszta łcen ia , 
opanowania w iadomości z agnono. 
m ii i  techn ik i. Że chłop w  ko łcho
zie nie ty lk o  posługuje się zasadami 
na uk i ale i  sam czyni nowe doświad. 
czenia, sam obmyśla nowe ulepsze
n ia  i m aszyny u ła tw ia jące  pracę.

A le  do Zw iązku Radzieckiego nie 
może pojechać każdy- chłop polski, 
k tó ry  zamyśla o tym , aby rozpo
cząć nowe życie. I  nie każdemu 
chłopu zdarzy się wysłuchać opo
w iadań o doświadczeniach radziec
k ich  kołchoźników  od tych , k tó rzy  
b y li w  Zw iązku Radzieckim .

I  tu ta j w łaśnie nieocenioną po
moc może przynieść książka. P rze
tłum aczono ju ż  na język  po lsk i w ie
le powieści i  opowiadań p isa rzy  ra 
dzieckich opisujących życie radziec
k iego chłopa. Jest jeszcze wiele

książek, k tó re  możnaby p rze tłum a
czyć. M am y w  Zw iązku Radziec
k im  oprócz li te ra tu ry  p ięknej wiele 
książek i  broszur napisanych przez 
samych kołchoźników, przewodni
czących kołchozu, tra k to rzys tó w . 
K s ią żk i te  barw nie . i  prawdziw ie 
opow iadają o tym , ja k  pow staw ały 
kołchozy, ja k  ludzie zm us ili m aszy
ny  i  naukę, aby pracowała dla ich 
(Szczęścia, ja k  sami ch łop i w yna jdu 
ją  nowe sposoby powiększenia u ro 
dzaju, wywozu bydła, ja k  organizu
ją  wspólną pracę, życie, ku ltu rę .

Radziłbym  z całego serca czyte ln i
kom „W s i“ , zaznajom ić się b liżej 
e radziecką lite ra tu rą  o życiu wsi, 
Z opowiadań samych kołchoźników 
o ich pracy w  walce o urodza j, o ich 
dążenia do ulepszenia w łasnej pracy.

Jestem pewien, że ci, k tó rz y  jesz
cze w ą tp ią , znajdą w  tych  książkach 
w ie le  jasnych odpowiedzi na swoje 
w ą tp liw ośc i i  wahania. W iem , że 
(chłopi rozpoczynający w spólną p ra -  
(cę Zaczerpną dla sieibie w ie le  do
św iadczenia z tych  książek.

Doświadczenie zawsze się p rz y 
da. A  cenne je s t ono zwłaszcza w te 
dy, gdy rozpoczyna się jakąś w ie l
ką, ważną lecz nową sprawę.

N iech bogate doświadczenie k o ł
choźników radzieckich zapisane na 
ka rta ch  książek stanie się dla po l
skich chłopów pomocą w  socja li
stycznej przebudowie ich życia, ich' 
przewodnikiem  na nowej drodze do 
w ie lk iego wspólnego szczęścia.

A L E K S Y  SURKO W  -

o p a r ty  na  ty m  te m a c ie  pod  ty m  sa
m y m  ty tu łe m . N ie  je s t to  z resz tą  je 
d y n y  p rz e ja w  uznan ia , naszego spo
łeczeńs tw a  d la  W a szych  os iągn ięć. 
N asz p o d z iw  d o tyczy  n ie  t y lk o  dz ie ł 
p o ls k ic h  p is a rz y . W asz sys tem  p ra 
cy, wasze zdobycze społeczne i  k u l 
tu ra ln e  n ie rz a d k o  są w zo rem  d la  n a 
szych  p io n ie ró w .

.—  M ożna  w ię c  sądz ić , że p rz y ja ź ń  
p o lsko -n ie m ie cka  o p ie ra  się na  so lid 
n ych  pods ta w a ch ?

—  N ie  u lega  w ą tp liw o ś c i. P rzesz
łość n ie s te ty  za ró w n o  ze s tro n y  re 
a k c y jn y c h  P ru s  ja k  H itle ro w sk ie go  
fa s z y z m u  n ie  zan iedba ła  n iczego, ab y  
do g łę b i z a tru ć  s to s u n k i m ię dzy  n a 
s z y m i n a ro d a m i. W spo m n ie n ie  te j 
p rzesz łośc i w as n a p e łn ia  go ryczą , a 
nas g łę b o k im  w s tyd e m . A le  po ko na 
n ie  fa s z y z m u  i  p o w s ta n ie  N ie m ie c 

k ie j  R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j s ta 
n o w i z w ro tn y  p u n k t w  h is to r i i  E u ro 
p y  -—- i w  h is to r i i  naszych  s to s u n k ó w  
rów nież. U k ła d y  dyp lom atyczne  i 
h a nd low e  z o s ta ły  ju ż  m ię dzy  n a m i 
dokonane, s tanow czo  je d n a k  za m a ła  
je s t do tychczas  w y m ia n a  d ób r k u l tu 
ra ln y c h  m ię d zy  n a m i- Jed n ym  z ce ■ 
łó w  m ego p rz y ja z d u  t u ta j  je s t ozy* 
w ie n ie  s p ra w y  p rze k ła d ó w . T łu m a 
c z y m y  ju ż  w ie le  dz ie ł p o ls k ic h  na  
nasz ję z y k , m asa je d n a k  z n a k o m i
ty c h  u tw o ró w  w aszych  k la s y k ó w  i  
p is a rz y  w spó łczesnych  n ie  zo s ta ła  
jeszcze udos tępn iona  n ie m ie c k im  
c z y te ln ik o m . A  p rzec ież  w za je m ne  
zb liża n ie  n a szym  n a ro d o m  tw ó rc ó w  
s tw a rz a  p rze d n ią  p la có w kę  d la  ro z 
w o ju  naszę j p rz y ja ź n i.

R ozm ow ę p rze p ro w a d z iła  
Z o fia  R ze p liń ska

JE R Z Y  G R Y G O L U N A S

p ra c o w u je m y  te ra z  ta k i  sposób p o j
m o w a n ia  k u ltu ry ,  k tó r y  w y k lu c z y  z 
naszych  sze regów  „a ry s to k ra tó w  du 
c h a " n ie  m a ją c y c h  w ła śc iw e g o  z ro 
z u m ie n ia - d la  zagadn ień  społecznych. 
R ów n ież  a racze j przede w s z y s tk im  
z a m k n ię te  zos taną  ra z  na  zawsze 
m o ż liw o śc i d la  h o dow an ia  ta k ic h  be- ■ 
s t i i,  ja k  F ra n k  n p „  k tó re g o  dobrze 
p a m ię ta c ie  z czasów  w o jn y . Toż to  
b y ł c z ło w ie k  „ k u l tu r a ln y “ , , „ c y w i l i 
z o w a n y “ . W y k s z ta łc o n y , oczy ta ny , 
g ra ł na  fo rte p ia n ie . M y  z n iw e czym y  
ra z  n a  zaw sze oko liczn o śc i, s p rz y ja 
ją ce  p o w s ta w a n iu  ta k ic h  p o tw o ró w  
„ c y w il iz a c j i“ . M y  w y ja ś n ia m y  m a 
som, ja k ie  p ro b le m y  z a m y k a  w  so
b ie  p ra w d z iw a  k u ltu ra  i  ja k  n a le ży  
te  p ro b le m y  ro zw ią zyw a ć . A k a d e m i
cy  o dw iedza ją  d om y k u ltu ry ,  odw ie 
d za ją  k lu b y  i  w s z y s tk ie  m ie jsca  m a 
sow ych  zeb rań , ab y  p rze ka zyw a ć  
spo łeczeństw u has ła  i  p ro g ra m  po
s tępu  i  d e m o k ra c ji. D o c ie ra m y  do 
m as n ie  t y lk o  p rz y  pom ocy s łow a. 
Jeden z naszych  n a jw ię k z s y c h  poe
tó w  Johannes R. B echer i  a k a d e m ik  
k o m p o z y to r  H ans  E is le r  tw o rz ą  no 
w y  ro d z a j p ie śn i lu d o w ych , k tó re  
n ie  m a ło  p rz y c z y n ią  się do fo rm o w a 
n ia  p o d s ta w y  ideo log iczne j naszych  
k a d r  ro b o tn ic z y c h  i  ch ło p sk ich . S ły 
sze liście  ju ż  zapew ne o fa k u lte ta c h  
p rz y g o to w a w c z y c h  p rz y  naszych  
w yższych  ucze ln iach , k tó re  u ła tw ia 
ją  ch łopom  i  ro b o tn ik o m  w  p rz y 
śp ieszonym  te m p ie  sk ła d a ć  e g zam iny  
w s tępne  i  rozpoczynać  s tu d ia . T e a tr  
i  f i lm  ró w n o le g le  do w yższych  ucze l
n i u m o ż liw ia ją  w  s w o je j dz iedz in ie  
d o p ły w  w ie d zy  o c e n tra ln y c h  zagad
n ie n ia ch  nasze j epoki. S łysze liśc ie  
ju ż  zapew ne o f i lm ie  „R a d a  b o g ów " 
d e m a s k u ją c y m  za ku liso w e  m a ch in a 
c je  h a n d la rz y  ś m ie rc ią  —  w ła d có w  
w ie lk ic h  m onopo li. W  n a szym  s tu d io  
p o w s ta ją  te ra z  dw a  now e f i lm y ,  k tó 
ry c h  m o ty w e m  g łó w n y m  je s t w y ja 
śn ian ie  m ech a n izm u  z ja w is k  p o li
ty c z n y c h  i  spo łecznych. N asze s z tu 
k i,  ja k  „ T a i Y a n g  b u d z i s ię "  lu b  
„M a tk a  C o u ra g e " i  inne , p rzez w ie 
le  m ie s ię cy  w y w o ły w a ły  sza lony  en
tu z ja z m  na  w id o w n i. O to  dow ód d o j
rze w a n ia  św iadom ośc i m as. H e lena  
W e ig e l, nasza z n a k o m ita  a k to rk a  
d ra m a ty c z n a  p o tra f i ła -  ja k o  m a tk a  
C ouragę  o d tw o rz y ć  k rw a w ą  bezna
dz ie jność w o jn y , a  „ T a i Y a n g “  to  
s z tu k a  o b ra zu ją ca  w y zw o le n ie  n a ro 
d u  ch iń sk ie g o  —- o g ro m n y  sukces 
ty c h  p rze d s ta w ie ń  dow odz i w ię c  z ro 
z u m ie n ia  i  z a in te re so w a n ia  społe
czeństw a  d la  z a w a rty c h  w  n ic h  p ro 
b lem ów . Jeszcze jeden  c ie k a w y  
szczegół: „ M a tk a  C ou ra g e “  b y ła  
g ra n a  ró w n ie ż  w  N iem czech  Z achod
n ic h  z n ie m n ie js z y m  pow odzeniem . 
Są w ięc  m o ż liw o ś c i —  ja k k o lw ie k  
n ie s te ty  n ik łe  tym cza se m  —  budze
n ia  ta m te g o  spo łeczeństw a, p o z y s k i
w a n ia  go d !a  nasze j ide i.

A  k ie d y  ju ż  m ó w im y  o sz tu ka ch  
w y w o łu ją c y c h  e n tu z ja z m  m a s  —  s ły 
sze liśc ie  chyba  ja k  go rąco  p rz y jm o 
w a n y  b y ł u tw ó r  waszego d ra m a tu r 
g a  K ru c z k o w s k ie g o  pod ty tu łe m :

.. „S o n n en b ru ch s “ ! T e ra z  ro b im y  film ,

BALLADA O SIEDMIU 
KTÓRZY SĄ MILIARDEM

(Fragmenty poematu)

Siedmiu mężczyzn schodziło z gór.
Siedem dziewcząt p łakało dumnie.
Prowadziło siedmiu mężczyzn 
siedmiu w  czarnych kapeluszach.
Towarzysze, opowieść prosta, 
zapisana w  kartach historii: 
siedmiu mężczyzn schodziło z gór 
z powrozam i na rękach.
Szli kołysani powietrzem  
rozgrzanym  do czerwoności.
Ich  tw arze ja k  w  barometrze 
natężał ognisty okrzyk:
Evviva Republica Espana.

Siedem dziewcząt p łakało dumnie 
nad kołyskam i niem owląt.
Siedmiu ojców roztrzelano  
w  cieniu hiszpańskiej Bastylii.
Noc księżycem stukała w  okna, 
zieleniły się łzy  na oczach.
Siedem dziewcząt, siedem dziewcząt 
pięknych ja k  kw ia t paproci.

I I

Siedem krzew ów  dojrzało kakao, 
siedem krzew ów  złotych owoców.
Siednjiu mężczyzn suszyło kakao  
w  elektrycznych krem atoriach.
Towarzysze to też jest proste: 
deszcz na polach padał zielony,
Federico przew racał ziarna.
W  jego piecu sześćdziesiąt stopni.
Siedem krzew ów , siedem krzewów.
N a  plantacji ich pięć tysięcy!
Siedem krzew ów , siedem krzew ów  
cenniejszych niż Federico.
Deszcz na polach padał zielony  
tak ja k  oczy m ałej m ulatk i.
Federico m yślał o M a^ii,
kiedy wyszedł z pieca na deszcz.
Siedem krzew ów , siedem krzewów  
cenniejszych niż jego śmierć.

I I I

Siedmiu, siedmiu powiedziałem.
Takich siedmiu są m iliony.
Siedmiu, którzy z w ojną walczą, 
którzy strzegą drzew wolności.
B iały m otyl leci drogą.
Dzieci z siatką gonią za nim .
M ałe dzieci, m ałe dzieci 
ja k  słow iki o północy.
Siedmiu, siedmiu powiedziałem  
Siedmiu mężczyzn czarnookich.
Takich mężczyzn są m iliony  
pośród dnia i pośród nocy.
D rzew a rosną w  Europie.
Sady rosną —  ich owoce 
pełne słońca są dla dzieci.
Sady rosną w  Europie.
Sady rosną w  Am eryce  
na plantacjach kakaowych.
Federico, Federico
rosną nie d la twoich dzieci.
Siedmiu, siedmiu powiedziałem.
Czyny ich i praca święta, 
śmierć, zwycięstwa, b itw y, praca 
jest m ilionów , a nie siedmiu.
Sady rosną kauczukowe 
w  kra ju  słońca, k ra ju  morza.
Siedmiu, siedmiu powieszono 
na plantacji kauczukowej.
Dzieci, dzieci, m ałe dzieci 
jak  księżyce różowawe.
Dzieci, dzieci ja k  m otyle, 
ja k  m otyle swoich kra jó w : 
dla was siedmiu um ierało  
nocą, którą śmierć kroczyła  
przebrana w  m undury Franco.

Siedmiu, siedmiu powiedziałem.
Takich siedmiu są m iliony.
Federico m ilion pierwszy  
um arł w  piecu uduszony.
Siedmiu, siedmiu mężczyzn pięknych  
ze sztandarem idą w  tłum ie.
Siedem m atek, siedem m atek, 
siedmiu chłopców, siedem córek,
Ida, niosą sztandar w alk i.
Sztandar m aja tak czerwony 
ja k  m otyle tropikalne.
Siedem m atek, siedem córek.
W am  m aleńkim , drobnym, cudnym
niosą sztandar w a lk i w  tłum ie,
aby dzieci Federica,
aby P ierra  i M ignon,
aby wszystkie dzieci świata
nie zaznały zbrodni złota,
nie w idzały czołgów czarnych,
na plantacjach kauczukowych
nie słyszały świstu pejczy.
A by zawszę, aby zawsze 
szum traktorów  budził ze snu.
A by nigdy, aby nigdy 
nie poznały zbrodni w ojny.

Jerzy Grygolunas
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Teoria dla p rak tyk i
„SPIS C H A ŁU P N IC T W A » ») W. 

Lenina obok jego „RO ZW O JU K A 
P IT A L IZ M U  W  RO SJI“  2) i 
„P R Z Y C Z Y N K U  DO C H A R A K T E 
R Y S T Y K I R O M A N T Y Z M U  E K O 
N O M IC ZN E G O “  3) należy do pod
stawowych dzieł m arks is tow skie j 
mauiki o społeczeństwie. W  dziełach 
tych  da ł Len in  oprócz k ry ty k i bur- 
żuazyjnych i drobnomieszczańsikieh, 
■w te j . liczbie narodnickich, te o rii 
społecznych —  naukowy obraz ka 
p ita liz m u  rosyjsk iego w jego ro z 
w o ju. Pierwsze z nich ośw ie tliło  jed
ną ze stron kap ita lizm u  tzw . cha
łupn ictw o.

Poznanie s tru k tu ry , spoieczno-hi- 
storycznych źródeł i  tendencji ka
p ita lizm u  by ło  jednym  z warunków 
jego późniejszej lik w id a c ji. Po to, 
ażeby uzbroić w świadomość klasę 
robotniczą do w a lk i o u s tró j socja
lis tyczn y , trzeba było  dać naukowy 
opis, w yjaśnien ie  i  wytłum aczenie 
z jaw isk  Systemu kap ita lis tycznego 
w  ich całej różnorodności i  złożo
ności. W spomniane i  inne dzieła Le
nina spe łn iły  to zadanie znakom i
cie.

Znaczenie prac Lenina nie ogra
niczyło, się wszekże do „okresu bu
rz y  i  ńaporu ‘‘ socjalizm u naukowego 
w  R osji. Znaczenie ich je s t wciąż 
aktua lne dla p ra k ty k i soc ja lis tycz
nego budownictwa. Wszędzie, gdzie 
s to ją  prob lem y lik w id a c ji k a p ita liz 
mu bądź jego przeżytków , teore
tyczne, ogólne i szczegółowe w n io 
sk i Lenina m ają  swe potw ierdzenie 
i  p raktyczne zastosowanie.

W  ch w ili obecnej szczegół nTe in 
teresujące są te w n ioski Lenina, 
k tó re  dotyczą cha łupnictw a. Cha
łupn ic tw o , bowiem, je s t wciąż jesz
cze elementem naszej gospodarki. 
P roblem  m otyw ów  i  sposobów w łą 
czenia go do gospodarki uspołecz
n ione j, przyporządkow ania go gospo
darce scja lis tyczne j, je s t bardzo 
ważmy. W arto , zresztą, choćby dla 
teore tycznej o rie n ta c ji zrozumieć 
p rzy  pomocy Lenina, czym je s t w 
istocie owo cha łupnictw o, o k tó rym  
we w łaściw ych kategoriach i  te r 
m inach mówiono w  naszej nauce 1 
publicystyce naukowej stosunkowo 
niewiele.

Skąd się w yw odzi i dokąd prowadź1 
rozw ój chałupnictwa?

Szczególnie in tensyw ny proces 
powstawania w arszta tów  cha łupn i
czych, jako jeden z procesów roz
w o ju  kap ita lizm u , rozpoczął się v> 
R osji po roku  1863, po uwłaszcze
n iu  chłopów. Na okres po 1863 r. 
przypada wzrost obrotu tow arow e
go w  Rosji, w zrost ludności _ han- 
d low o-przem ysłow sj,  ̂kap ita lizac ja  
ro ln ic tw a , rozw ó j m iast, rozwo; 
m iasteczek i  osiedli handlowo-prze- 
m ysłowych na skutek porzucania 
przez Itfdnóść ro ln iczą dawnych za
jęć i  przechodzenia w łaśnie do za
jęć handlow o-przem ysłowych, wzrost
P R O D U K C JI TO W A R O W E J. Fakt 
wzrostu cha łupnictw a po r . 1863 
„w yra źn ie  świadczy o te j sile, z ja 
ką oddzia ływ a na chłopstwo rozwo. 
p ro du kc ji tow a row e j, oddzielając 
ro ln ic tw o  od przem ysłu, wzmagając 
handel i  przem ysł w  ogóle. Pow ia
dam y: „oddzielenie się ro ln ic tw a  od 
p rzem ysłu“ , bowiem oddzielenie te 
zaczyna się wcześniej n iż  oddziele
nie ro ln ikó w  od przem ysłowcow i 
wszelkie przedsiębiorstwo produku
jące na rynek, w yw o łu je  wymianę 
in iędzy ro ln ika m i i  przemysłowca- 
m i. Zatem, po jaw ienie się przedsię
b iors tw a oznacza zaniechanie przez 
Toln ików domowej w ytw órczości 
p roduk tu  1 kupowanie go na ryn ku  
a to  kupowanie wym aga sprzeda-

ZBIGNIEW CHYLIŃSKI

CHAŁUPNICTWIE
ży przez w ieśniaka produktów  ro l
nych. W zrost liczby przedsiębiorstw  
handlow o-przem ysłowych znam ionu
je  w  ten sposób w zrasta jący podział 
pracy, tę ogólną podstawę gospodar
k i tow arow ej i  kap ita lis tyczne j“ . 
„W zro s t drobnej wytwórczości 
wśród chłopstwa oznacza po jaw ie
nie się nowych p rodukc ji, wydziele
nie się nowych gałęzi obróbki su- 
rcwca w  samodzielne gałęzie prze
m ysłu, postęp w  społecznym po- 
dza le  pracy, naczelny proces k a p i
ta lizm u, tak  ja k  wchłonięcie m a
łych  zakładów przez większe ozna
cza ju ż  dalszy k ro k  kap ita lizm u  
prowadzący do zwycięstwa jego 
wyższych fo rm . Rozpowszechnienie 
drobnych w arszta tów  wśród chłop
stwa rozszerza gospodarkę tow aro
wą...“  (s. 353/54).

W zros t p rodukc ji tow arow ej i  to 
warzyszące mu procesy w yw ołu ją  
postępującą wciąż dyferenejację spo
łeczno-ekonomiczną wśród chłopów. 
D latego w ie lką  niedorzecznością jest 
trak tow an ie  chałupnictw a jako cze
goś jednorodnego. W  całej różnorod
ności sy tuac ji społeczno-ekonomicz.
nych cha łupników  w ie jsk ich  widać 
wszakże w yraźnie dwa k ie ru n k i dy- 
fe re n c ja c ji: to, co we współczesnej 
te rm in o lo g ii nazwalibyśm y awansem 
i  degradacją społeczno-ekonomiczną. 
Jedni chałupnicy po prostu  boga
cą się —  sta ją  się ka p ita lis tam i 
in n i, większość ich, b iednie ją —  sta
ją  sę p ro le ta riuszam i; p ie rw si kosz. 
tern drugich, drudzy na rachunek 
pierwszych. „A żeby w ybić się z m a
sy zadowolonych z biedy cha łupn i
ków, przychodzi się na gruncie sto
sunków to  w ar o w o-kap ita lis tycznych  
wywalczać sobie „dosta tek u in 
nych, wstępować w  walkę ekono
miczną, spychać jeszcze niże j m a
sę drobnych przedsiębiorców, prze
kształcać się w  drobnego bourgeois. 
A lbo niszczenie i  poniżenie do nec 
p łuc u ltra  poziomu życiowego, — 
albo (dla mniejszości) oddanie swe
go (absolutnie krańcowo n ik łego) 
dobrobytu na cudze konto —  oto 
ja k i dy lem at s taw ia przed drobnym 
przedsiębiorcą produkcja towarow a 
Tak mówią fa k ty “ , (s. 388).

K to  to  je s t „ch a łu p n ik “ ?
T erm in  „cha łupn ik “  b y ł bardzo 

m odny w  n iem arksiś tow skie j lite ra 
tu rze  społeczno-ekonomicznej, m imo 
swej chw iejności i  nieokreśloności 
„N ie  ma T A K IE J  FO R M Y P R ZE 
M Y S ŁU  .(oprócz chyba przem ysłu 
maszynowego) —  powiada Lenin 
k tó ra  by nie podpadała pod- ten 
tra d y c y jn y  te rm in ; absolutnie n ie
odpowiedni dla studiów  naukowych“ , 
(s. 334).

N arodnicy np. za licza li do „cha
łu pn ików “  dwie g rupy  producentów:
1. P O S IA D A JĄ C Y C H  GOSPODAR
STWO R O LN E  i  I I .  N IE P O S IA D A - 
JĄ C Y C H  GO; w  obydwu grupach 
w y ró żn ia li t rz y  podgrupy (te  same 
dia obydwu g ru p ; : 1. chałupników 
produkujących na wolną^ sprzedaż
2. chałupników , produkujących dla 
bezpośrednich k lientów-konsum en- 
tów  (rzem ieś ln icy !) i  3. chałupników 
produkujących dla nakładców (sku
py w aczy). Do k a te g o rii „cha łu pn i
ków “  w łączan i b y li zatem R Z E 
M IE Ś LN IC Y , co je s t wysoce błędne.

Trzeba w yraźn ie  odróżnić pro- 
ducentów tow arów , wytwarzających

na rynek  (1-sza podgrupa) od rze
m ieśln ików , pracujących dla konsu
m entów (2-ga podgrupa), bowiem 
te fo rm y  przem ysłu stanow ią oczy
w iście różne ty p y  pod względem 
swego społeczno-gospodarczego zna
czenia“  (s. 344). „...I przem ysł fa 
bryczny i  pierwsza podgrupa „cha
łu pn ików “  należą do PRO DU KCJI 
TO W AR O W EJ, ja k ie j nie ma w 
2-g ie j podgrupie. Podobnie ostro na
leży odróżnić 3-cią podgrupę cha
łupn ików , produkujących dla na
kładców ( i fa b ryka n tó w ), k tó rzy  
IS T O T N IE  odróżnia ją się od „cha 
łu pn ików “  dwóch pierwszych pod
g ru p “  (s. 355).

W  k la s y fik a c ji, k tó rą  Len in  k r y 
tyku je , jeden m oment je s t bezspor
nie słuszny: podział „cha łupn ików “  
na R O LN IK Ó W  i BEZR O LN Y C H  
( I  i  I I  g rupa ). „O bfitość bezrol
nych chałupników  w Perm skie j gu- 
be rn ii, skupionych często w osadach 
fabrycznych zm usiła autorów  do sy
stematycznego' przeprowadzenia te. 
k la sy fika c ji...“  (s. 333). Podział ten 
odpowiadając rzeczyw istości, _ prze. 
czy błędnemu m niem aniu jakoby 
cha łupnictw o pozostawało w w yłącz
nym  zw iązku z ro ln ic tw em .

Przekonanie o jedynym  związku 
chałupnictw a z ro ln ic tw em  poważnie 
zaciążyło na opisie narodników, 
k tó rz y  pom inęli zupełnie cha łup
n ic tw o  m ie js ł/3 . „Spis cha łupn ict
wa pow tarza więc notoryczny błąd 
narodników , polegający na rozdzia
le wsi („cha łup n ika “ ) i  m iasta 
chociaż dany okręg przem ysłowy 
zawsze obejmuje m iasto i  okoliczne 
osady. Dawno już  czas odrzucić ten 
rozdz ia ł oparty  na przesądzie i  na 
przesadzaniu przegródek stanowych, 
k tó re  odżyły swego czasu“  (s. 3o4).

K tóż  więc jes t chałupnikiem  ? K o 
go należy praw id łow o zaliczać do 
k a te g o rii „cha łupn ików “  ? Do cha
łupn ików  należy zaliczać ty lk o  p ro 
dukujących na rynek, ty lk o  w y tw ó r
ców tow aru  i  to zarówno w y tw ó r
ców m ie jsk ich  ja k  w ie jskich. N.e 
mepna do ka te g o rii cha łupników  za
liczać rzem ieśln ików , produkujących 
dla bezpośrednich cdb iorców -kom u- 
mentów.

Chałupnictwo 
je s t stroną kap ita lizm u

W  analizie danych statystycznych 
Len in  dochodzi do wniosku, iż „ r o l
n icy  ( I  g ru pa ), przeważając znacz
nie w liczbie w ie jsk ich  wytwórców  
i  rzem ieśln ików, w yda ją  się bardzie; 
zacofani w  rozw oju  fo rm  produkcji, 
niż. bezro ln i ( I I  g rupa ). U  ro lm kow  
rozw in ię te  jest bardzie j 'p ry m ity w 
ne rzem iosło n iż produkcja na r y 
nek. B ardz ie j zaawansowany rozwo: 
kap ita lizm u  wśród bezrolnych w y ra 
ża się w w iększym  procencie rob o t
n ików  najem nych, w arszta tów  z ro 
bo tn ikam i na jem nym i i  cha łupn i
ków, produkujących dla nakładców. 
Można przeto stw ierdz ić , —  kon k lu 
duje Lenin, —  iż związek z ro l
n ictwem  u trzym u je  bardzie j zacofa
ne fo rm y  przem ysłu, i  na odwrót 
że rozw ój kap ita lizm u  w  przem y
śle prow adzi do oderwania się od 
ro ln ic tw a “  (s. 336). „O kręg  na jw ięk 
szej (absolutnie i  względnie) liczby 
„cha łupn ików “  je s t okręgiem  _ n a j
większego rozw o ju  k a p ita liz m u : 
w zrost p rodukc ji tow arow ej spycha 
na plam dalszy rzem iosło, prowadzi 
do rozw o ju  kap ita lizm u  i  do p rz e j

ścia przem ysłu w  ręce n ie ro ln ików  
t j .  do oddzielenia przem ysłu od ro l
n ic tw a (albo, być może, do koncen
tra c ji przem ysłu wśród ludność: 
n ie ro ln icze j)“  (s. 338).

W brew  wsze lk im  próbom przec iw 
staw ien ia „cha łupnicze j fo rm y  pro
d u kc ji“  —  „ka p ita lis ty c z n e j“  Lenin 
ukazuje w  chałupnictw ie „dw a pod
stawowe PO D O B IE Ń S TW A , a nie 
różnice z kap ita lizm em , m ianow i
cie: po pierwsze, że są oni (cha łup
n icy  —  Z. Ch.) wszyscy producenta
m i towarów , a kap ita lizm  to ro zw i- ‘ 
nięt.a ty lko  do końca gospodarka to
w arow a; po drugie, większa część z 
nich zna jduje się we w łaściw ych dla 
kap ita lizm u  stosunkach kupna-sprze
daży s iły  roboczej“ , (s. 340).

Is to tn y  związek cha łupnictw a z 
produkcją  tow arow ą u jaw n ia  się w 
mechanizmie zaopatryw ania się 
cha łupników  w surowiec. Lenin ro z 
pa tru jąc  dane o chałupnictw ie skó
rzanym  stw ierdza, iż opiera się ono 
„n ie  ty lk o  na w ie lk ich  obrotach 
m iejscowych ka p ita lis tó w  w  handlu 
skóram i, lecz także na nabywaniu 
p ó łfab ryka tu  od przedsiębiorców, 
t.zm. chałupnictwo powstało jako re
zu lta t, dodatkowy p roduk t ro zw i
niętego obrotu towarowego i  ka p i
ta lis tycznych przedsięb iorstw  skó
rzanych“ . „Spostrzegam y tu  wielce 
in te resu jący fa k t,  że rozw ój prze
m ysłu chałupniczego poprzedza 
(stanowiąc w arunek tego rozw oju ) 
głęboko zakorzeniony już  obrót to 
w arow y. Ta okoliczność je s t bardzo 
ważna, bowiem, po pierwsze, uka
zuje ona, ja k  dawno ukszta łtow a ło 
się gospodarstwo towarowe, w  k tó 
rym  chałupnictw o stanow i jeden z 
członów i, ja k  bezsensowne je s t w y 
obrażenie sobia naszego przem ysłu 
chałupniczego w  aspekcie ja k ie jś  
tabula rasa, k tó ra  rzekomo „może“  
jeszcze pójść różnym i drogam i“ .
(s. 341— 42).

O kap ita lis tycznym  charakterze 
cha łupnictw a świadczą wyraźnie 
stosunki m iędzy cha łupn ikam i i  ro
bo tn ikam i na jem nym i.

W iadomo powszechnie, iż  duża 
część cha łupników  zatrudn ia  w p ro 
dukc ji zarówno członków swoich ro 
dzin ja k  robo tn ików  najem nych z 
poza rodzin . Len in  odwołując się do 
danych o „kom b inac ji pracy rodzin
nej i  na jem nej“ , s tw ie rdza : „Te 
szczegółowe dane w  pe łn i po tw ie r
dzają wskazaną wyże j, paradoksal
ną na pierwszy rz u t oka, sytuację: 
im  większy rozm ia r przedsiębior
stwa pod względem ogólnej liczby 
robotn ików , tym  więcej robotn ików  
rodzinnych pfizypSda'ńa^jbdno p rze d / * 
s iębiorslw o, tym szersza, przeto, 
je s t „kooperacja  rodzinna“ , ale wraz 
z tym  rozszerza się kooperacja ka 
p ita lis tyczna  i  rozszerza się n ie 
w spółm iern ie  szybciej. B ardzie j za
m ożni chałupnicy, nie bacząc na po
siadanie dużej liczby robotn ików  
rodzinnych, na jm u ją  jeszcze wielu 
robo tn ików  najem nych: „Kooperacja 
rodzinna“  s tanow i stronę i  podsta
wę kooperacji kap ita lis tyczne j“ , (s. 
347 —  podkr. moje —  Z. Ch.).

Tym , k tó rzy  nie chcieliby tra k to 
wać chałupnictw a jako elementu 
kap ita lis tycznego, Lenin zwraca u- 
wagę, iż „w a rsz ta ty  chałupnicze się
ga ją niekiedy pokaźnych rozm iarów : 
w  85 na jw iększych zakładach sku
piona je s t p raw ie  1/4 całej . liczby 
robo tn ików  najem nych; średnio je 

den ta k i zakład posiada 14,6 robo t
n ików . To ju ż  są fab rykanc i, w ła 
ściciele przedsiębiorstw  k a p ita lis ty 
cznych“  ( ! ) .  (s. 348).

N a k ła d c tw o  —  
system  „w y c is k a n ia  p o tu “

W  całokształcie ekonom iki cha
łu pn ic tw a  ważną ro lę  spełn iają 
t.zw . nakładcy (skupywacze). Le
n in  wskazuje, iż  stanowią on i ka te 
gorię większych kap ita lis tów . N a
rodnicy na tom iast tra k to w a li ich 
bezpodstawnie jako ćoś zewnętrzne
go w stosunku do produkc ji, obcego 
przem ysłow i, jako „ ty lk o “  przedsię
b iorców w ym iany. W ydaje się, iż _ 
pogląd ta k i nie je s t obcy ekonomii 
bu rżuazyjne j jesizcze dziś. W ynika  
on z „n iezrozum ienia ogólnego i 
podstawowego podłoża, bazy, tła  
współczesnego przem ysłu ( i  chałup
n ic tw a w  . te j liczb ie ), m ianowicie 
p rodukc ji tow arow ej, w k tó re j kap i
ta ł handlow y stanow i nieodzowną 
część składową, a nie przypadkową 
i  uboczną „w staw kę“  (s. 390). Dla 
obalenia tego z g ru n tu  fałszywego 
poglądu Lenin ja k  zwykle odwołuje 
się do fak tów . Np. „M ożem y sobie 
z dostateczną jasnością —  pisze — 
przedstaw ić ekonomiczną organ iza
cję przem ysłu obuwniczego i w ielu 
innych , z n im  związanych przem y
słów  „cha łupniczych“ . To —  nic in
nego, ja k  f i l ie  (o td ie lien ija ) w ie lk ich 
w arsz ta tów  kap ita lis tycznych... nic 
innego, ja k  częściowe operacje w ie l
k ich  operacji kap ita lis tycznych   ̂ w 
zakresie obróbki skór. P rzedsiębior
cy organ izow ali w szerokich roz
m ia rach  zakup m ateria łu , zbudowali 
fa b ry k i dla w yp raw ian ia  skór i  za
prow adzili ca ły system dalszej ich 
obróbki —  system, op ierający się na 
p-odziale pracy (jako  w arunku tech
nicznym ) i  pracy najem nej (jako 
w a runku  ekonom icznym ): przepro
w adzają oni pewne operacje w swo
ich  w arszta tach (w y k ró j obuw ia), 
inne operacje przeprowadzane są 
przez „cha łupn ików “  w ich domach, 
pracu jących na nich (na nakładców 
—  Z. C h .); przedsiębiorcy określa ją 
■rozmiary p rodukc ji, wysokość płacy 
akordowej, rodzaje w yrab ianych to 
w arów  i  ilość wyrobów  każdego ro 
dzaju. Oni też o rgan izow ali b u rto 
wą sprzedaż produktu . Oczywiście, 
iż  wedle naukowej te rm in o lo g ii —  
je s t to  jedna m anufaktu ra  k a p ita li
styczna, przechodząca ju ż  częściowo 
w  wyżsizą form ę, w  fab rykę  (m ia
now icie o ile  do p rodukc ji p rz y jm u 
ją  się maszyny i  systemy maszyn: 

c-w-rełkle;'z a k ła d y : -skórzane > posiadają 
s iln ik i parow e). W ydzie lenie n iek tó 
rych  części te j m an u fak tu ry  jahó 
szczególnej fo rm y  „cha łupnicze j 
je s t oczyw istą niedorzecznością, ma
skującą podstawowy fa k t  przewagi 
p racy najem nej i podporządkowania 
całej wytwórczości skorzano - obuw
niczej w ie lk iem u kap ita łow i, (s. 395) 
System nakładetwa je s t dla k a p ita 
lis tó w  bardzo wygodny. „Rozdając 
m a te ria ł do domów, przedsiębior
cy zm niejsza ją w ten sposób 
płacę roboczą, un ika ją  rozchodów na 
pomieszczenie, częściowo na narzę
dzia, na nadzór, oswobadzają się od 
n ie  zawsize przyjem nych żądań fa 
b rykan tów  (on i nie są fa b ry k a n ta 
m i, oni są hand low cam i!) zdobywają
robo tn ików  bardzie j oddzielonych, 
rozdrobnionych, m nie j skłonnych do

Samoobrony, zdobywają bezpłatnych 
„poganiaczy“  dla tych  robotn ików  
.—  swego rodzaju „m a js trzykó w  wo
bec tych pracujących na nich cha
łu pn ików , k tó rzy  ze swoje j s trony 
n a jm u ją  jeszcze robotn ików  na jem 
nych (w  636 rodzinach szewców, 
pracujących dla nakładców, na liczo
no 278 robotn ików  na jem nych)“  (s. 
396). M ożliwości w yzyskiw an ia cha
łupn ików  są nieograniczone, ponie
waż i dzień pracy je s t n ieogran i
czony. System nakładetwa uniemo
ż liw ia  kon tro lę  społeczną. Stąd jest 
on systemem „w yc iskan ia  po tu" 
(sw ea ling -system ).

„W edle naukowej k la s y fik a c ji 
fo rm  przem ysłu, w ich postępują
cym rozw oju, praca dla nakładcy 
należy po w iększej części do m anu
fa k tu ry  kap ita lis tyczne j, albow iem : 
1. oparta jes t ona na p rodukc ji ręcz
nej i  na szerokie j bazie drobnych 
•zakładów; 2. wprowadza ona m ię
dzy ty m i zakładam i podział pracy, 
rozw ija jąc  go także w ew nątrz w ar
sztatu; 3. s taw ia ona na czele p ro 
dukc ji handlowca, ja k  to zawsze by 
wa w m anufakturze , um ożliw ia jące j 
produkcję w  szerokich rozm iarach, 
h u rto w y  zakup surowca i  zbyt pro
duktu ; 4. degraduje ona p racu ją 
cych do położenia robotn ików  na
jem nych, zatrudnionych w w arszta
cie gospodarza lub u siebie w domu. 
W łaśn ie ty m i cechami, ja k  wiadomo, 
cha rakteryzu je  się naukowe pojęcie 
m an u fak tu ry , jako swoistnego stop
nia  kap ita lizm u w przem yśle (pa trz  
„Das K a p ita ł“ , I, K a p ite l X I I ) .  Ta 
fo rm a  przem ysłu oznacza już , jak  
wiadomo, głęboką przewagę k a p ita 
lizm u, będąc bezpośrednią poprzed
niczką następnej i  wyższej jego fo r 
m y, t j.  w ie lkiego przem ysłu m aszy
nowego. Praca dla nakładcy je s t więc 
wsteczną fo rm ą  kap ita lizm u  i  we 
współczesnym społeczeństwie wste- 
czność ta prow adzi w  n ie j do szcze
gólnego położenia pracujących, eks
ploatowanych przez ca ły szereg po
średników (sw eating-system ), roz
drobnionych, zmuszonych zadowalać 
się niską płacą roboczą, pracować w 
warunkach skra jn ie  an tyh ig ien icz- 
nych urządzeń i  n iezm iernie długie
go dnia roboczego —  a głównie, w 
warunkach, bardzo u trudn ia jących 
możliwość społecznej k o n tro li p ro 
dukc ji“  (s. 402— 403).

W ydaje się, iż  w św ietle powyż
szych stw ierdzeń, pogłębić można 
rozum ienie problem u cha łupnictw a. 
Chodzi p rzy tym  głów nie o to, że
by w cha łupn ictw ie  widzieć element 
gospodarki tow arow ej, stronę kap i
ta lizm u, żeby wiedzieć, ja k  drobna 
produkcja  towarow a rodzi kap ita 
lizm . Praca Lenina znakomicie u ła 
tw ia  zrozum ienie mechanizmu roz
w o ju  drobnej p rodukc ji i  jego spo
łeczno - h is torycznych następstw. 
Na tym  polega je j c iąg ła  aktualność.
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M iec zys ła w  Kokoszkiew icz

Drogi rozwoju przemysłu ludowego
. ________Aaiiidoyi vw-m m na został

P rze m ys ł lu d o w y  je s t to  dz ie
dz ina d ro bn e j w ytw ó rczośc i, 
w y k o n y w a n e j p rzew ażn ie  we 

w łasnych  d ro b n ych  w arszta tach, 
p rz y  pom ocy p ry m ity w n y c h  na 
rzędz i i  t ra d y c y jn e j te c h n ik i, w  
op a rc iu  o surow iec, ta k i ja k  k a 
m ień, g lina , słom a, drzewo, w i 
k lin a , skóra, w e łna , len, konop ie  
i  inne .

P rz y  pom ocy te j d robne j w y 
tw órczośc i b iedota  w ie js k a  zdoby
w a ła  doda tkow e źród ła  u trz y m a 
n ia , n ie  m ogąc w y żyć  z k a r ło w a 
tego gospodarstwa ro lnego , an i z 
do ryw cze j p ra cy  na je m ne j w e  d w o 
rze  czy u  bogaczy w ie js k ic h .

Zależność drobnego w y tw ó rc y  
od r y n k u  hand low ego, b ra k  k a p i
ta łó w  o b ro to w ych  na prow adzen ie 
p ro d u k c ji,  konieczność w y k u p y w a 
n ia  w iększych  ilo śc i surow ca ltp . 
w szystko  to  spraw ia , że przem ysł 
lu d o w y  w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  
je s t zawsze dom eną w ie lk ie g o  w y 
zysku  ty c h  d ro bn ych  w y tw ó rc ó w  
przez n a k ła dców  i  pośredn ików  
hand low ych , rep reze n tu ją cych  w ię 
kszy k a p ita ł.

W  Polsce p rze dw o je nn e j m im o 
że p rzem ysłem  lu d o w y m  za jm ow a
ło  się ponad 200 tys ięcy  •be z ro l
nych  i  m a ło ro ln y c h  ch łopow , dla 
k tó ry c h  ten  ty p  d ro bn e j w y tw ó r 
czości s ta n o w ił albo g łów ne albo 
dodatkow e, ale zawsze poważne 
źród ło  zarobków  n ie  b y ła  n igd y  
p rzedm io tem  pow ażn ie jsze j tro s k i 
rządu. W  w a run kach  u s tro ju  k a 
p ita lis tycznego  inacze j być n ie  m o 
gło.

D oo ie ro  po oba len iu  w ładzy  
w ie lk ie g o  k a p ita łu  z ja w ia  się m oż
liw ość  zorgan izow an ia  p rzem ysłu  
ludow ego na in nych , s p ó ł 
d z i e l c z y c h  zasadach i  og ra 
n iczen ia  w  ten sposób, a z czasem 
ca łkow itego  zniesien ia  grasującego 
w  te j dz iedz in ie  w y zysku  k a p ita l i
stycznego.

W  u s tro ju  soc ja lis tycznym  uspo
łe czn io ny  p rzem ys ł lu d o w y , stano

w ią c y  część drobnego przem ysłu  
i  rzem iosła , m a w ie lk ie  m ożliw ości 
ro zw o ju . Konieczność bo w iem  ja k  
na jpe łn ie jszego zaspoko jen ia  ba r-

dowego zw rócona została specja lna 
uwaga.

P la n  ro k u  1950 pierwszego roku  
P lanu  Sześcioletniego p rze w id u je  
zorgan izow an ie  znacznej części 
p rzem ysłu  ludow ego w  ram ach

w o lnego p rzekszta łcan ia  się in d y 
w id u a ln e j d robne j w y tw ó rczośc i w 
spółdzielcze zespoły pracy.

C h łop - w y tw ó rc a  o trzym a _ po 
trzebną pomoc, aby m óg ł rozw inąć 
sw o ją  działa lność, bo w ie m  pow sta 
łe  spó łdz ie ln ie , wyposażone w  do
stateczną ilość k a p ita łu  ob ro tow e
go, będą m og ły  z powodzeniem  
za ła tw ić  ich  sp ra w y  w  zakres/e Su
row ca, dostarczenia maszyn i  n a 
rzędzi oraz z b y tu  go tow ych w y 
robów .

P ostaw ien ie  w a rsz ta tów  przem y-

dzielczości będzie zb y t go tow ych 
w y ro b ó w , k tó ry  ze z rozum ia łych  
w zg lędów  n ie  da się w  przew aża
jące j ilo śc i w yp a d kó w  ko rzys tn ie  
z a ła tw ić  po jedynczo na w łasną  rę 
kę przez poszczególnych w y tw ó r 
ców, co może być przeprowadzone 
przez spó łdz ie ln ię , ja ko  w yspec ja 
lizow aną  p laców kę gospodarczą.

W obec szerokich  zam ierzeń za
p ro je k to w a n y c h  w  zakresie p rze
m y s łu  ludow ego w  ram ach p lanu 
6 -le tn iego —  pow o łano w  ro k u  
1949 C en tra lę  P rzem ys łu  Ludow e-

WYROBY CERAMICZNE I  GARNCARSTWO o cechach ^obniczo-użyt- 
. i n<rniqkiii-i sie w  Rabce, na nowotarszczyznic, Krynicy, na Kaszubach,
k < T  rn o llm ó t) oraz w południowej kielecczyźnic. Garncarstwo
szczególnie silnie rozwijało się w Górach świętokrzyskich (w Iłży juz od

X V I  w .)
dzo z in d y w id u a liz o w a n y c h  po trzeb 
lu dzk ich , spraw ia , że is tn ie je  w ie l
ka  potrzeba rozb ud ow y  drobnego 
p rzem ysłu , k tó ry  p o w in ie n  w  u- 
s tro ju  soc ja lis tycznym  uzupe łn iać 
p ro d u kc ję  w ie lk ie g o , kluczow ego 
p rzem ysłu , ko rzys ta ją c  z jego o r
gan izacy jne j i  techn iczne j pom ocy.

Ze w zg lęd u  na sezonowość p ra 
cy  w  ro ln ic tw ie , p rze m ys ł lu d o w y  
stanow ić  będzie zawsze, na w e t po 
c a łk o w ity m  z lik w id o w a n iu  p rze 
lu d n ie n ia  na w si, poważne doda t
ko w e  zajęcie d la  ludnośc i w ie j-
sk ie j* r

w  P la n ie  Sześcio letn im , k tó ry  
m a na ce lu  zbudow an ie  fun dam e n
tó w  soc ja lizm u  w  Poisec, na  uspo
łeczn ien ie  i  ro zw ó j p rze m ys łu  lu -

spółdzielczości p racy. C hodzi tu
zwłaszcza o:

a) w łaśc iw e  zaopatrzenie su ro w 
cowe i  w  m a te r ia ły  pom ocn i-
CZ6

b) zby t go tow ych  w y ro b ó w  w  
k ra ju  i  za granicą,

c) p rz y d z ia ł funduszów  in w e s ty 
c y jn y c h  i  ob ro tow ych ,

d ) urządzan ie  w sp ó ln ych  w a r 
sztatów ,

e) in s tru k ta ż  b ra nżo w y  d la  w a r
sztatów  in d y w id u a ln y c h  i  ze
społów .

Dotychczasowa s tru k tu ra  o rga
n izacy jn a  p rzem ys łu  ludow ego bę
dzie m us ia ła  u lec  zm ian ie   ̂przez 
usunięcie  e lem entów  k a p ita lis ty c z 
nych, na drodze pop ie ran ia  dobro-

W IKLIN IARSTW O  I  KOSZYKARSTWO skupia się na terenie pow. K ra
kowskiego i Tarnowskiego. Wyroby te w przeważającej ilości są eksporto
wane zagranicę.

słU ludow ego na odpow iedn im  po
z iom ie  techn icznym , oraz zaopa
trzen ie  ich  w  ta n i i  w ła ś c iw y  . su
row iec  w p ły n ie  na jedno litość  go
to w y c h  w yro bó w , a zatem z w ię k 
szy ła tw ość z b y tu  w  szczególności, 
je ś li chodzi o zagranicę.

M ożność k o rz y s ta n ia  z k o s z to w 
n ie js z y c h  p o m o c n ic z y c h  u rzą d ze ń  
te c h n ic z n y c h  m a  duże  znaczen ie  
d la  p rz e m y s łu  lu d o w e g o  i  m a  
w p ły w  na  ja k o ś ć  w y k o n a n ia  
w z g lę d n ie  p rz y c z y n ia  s ię  do 
z m n ie js z e n ia  czasookresu  p ra c y . ^

N a jw a ż n ie js z ą  czyn n o śc ią  spó ł-

go i  A rtys tycznego , ja k o  cen tra lę  
spó łdzie lczo-państw ow ą d la  zorga
n izow an ia  w ie js k ic h  spó łdz ie ln i 
w y tw ó rczych  w  zakresie p rz e m y 
s łu  ludow ego i  artystycznego.

Obecnie p rzem ys ł lu d o w y  w cho
dz i w  n o w y  etap swojego ro zw o 
ju , w  ram ach p la n u  gospodarcze
go i  z te j r a c j i  m us i być oczy
szczony z e lem entu  p ryw a tn ych  
pośredn ików , obcych k iasow o sze
ro k im  m asom  w y tw ó rc ó w  w ie j
skich.

N ow opow sta ła  C entra la  P rzem y
s łu  Ludow ego i  A rtys tycznego m u 

si doprow adzić do zasadniczego 
p rze ło m u na od c inku  w y tw ó rc z o 
ści d ro bn o tow a row e j na w si, o b e j
m u ją cym  ca 200.000 za trudn ionych , 
a n a jm n ie j dotychczas zorgan izo
w anych  i  p ra w ie  n iedostępnych 
ja k ie jk o lw ie k  k o n tro li społecznej.

U staw ien ie  C e n tra li P rzem ysłu  
Ludow ego i  A rtystycznego^ fron te m  
do oczekujących ją  zadań w  za
kres ie  o rg an izac ji p ro d u k c ji, za
opatrzen ia  i  zb y tu  p rzem ys łu  lu 
dowego oraz tw o rze n ia  tego ty p u  
zd ro w ych  społecznie spó łdz ie ln i, to 
je j na jw ażn ie jsze  zagadnien ia  go
spodarcze i  us tro jow e.

A le  jednocześnie trzeba  dokonać 
dw óch w ie lk ic h  re fo rm  organ iza 
cy jn ych . P ie rw sza —  to ścisłe 
zw iązan ie się ze spó łd z ie ln ia m i i 
u ruchom ien ie  spółdzielczego apara
tu  zaopatrzenia i  zbytu . D ruga  — 
to usta len ie  w ła śc iw e j o rgan izac ji 
C e n tra li, ja ko  p rzedsięb iorstw a, u- 
sp ra w .iie n ie  i  ue lastyczn ien ie  po 
szczególnych w y d z ia łó w  p rz y  za
chow an iu  w spó lne j dyspozyc ji go
spodarczej całości.

Na w s i przed C en tra lą  P rzem y
s łu  Ludow ego i  A rtystycznego^ sta
ją  duże zadania. T rzeba zebrać do
św iadczenia i  p rzygo tow ać apara t 
odpow iedn io  w yszko lon y  do te j 
p racy społeczno-gospodarczej.

T rzeba będzie dokonać o lb rz y 
m iego w y s iłk u  w  dziedz in ie  orga
n iz a c y jn y m  i gospodarczym . P rze
jąć  w  sw oje ra m y  całość w y tw ó r 
czości ch łopsk ie j i  wraz_ ze spó ł
d z ie ln ia m i zorgan izow ać na w s i 
z w a rty  system  spółdzielczego p rze
m y s łu  d robnotow arow ego.

C e n tra la  P rzem ysłu  Ludow ego i  
A rtys tyczn eg o  w raz ze Z w ią zk ie m  
Sam opom ocy C h łopsk ie j będzie 
m usia ła  się zm ie rzyć z w ie lk im , 
tru d n y m  zagadnieniem  uspołecz
n ien ia  p rze m ys łu  ludowego. P rz y 
mus, przepis i  w sze lk iego rod za ju  
odgórne decyzje n ie  m ogą ro z w ią 
zać tego p rob lem u.

T u  trzeba dzia łać i  rob ić  po rzą
dek po m y ś li in te resów  chłopa- 
w y tw ó rc y . Ń h leży dzia łać e lastycz
nie. Muszą dzia łać sam i za in te re 
sowani. To znaczy m usi działać 
zdrow a chłopska spółdzielczość. 
M IE C Z Y S Ł A W  K O K O S Z K IE W IC Z



Str. 4 W  I  E Ś
* 1

N r 27

ANDRZEJ KIJOWSKI

P O Z O R Y  R E A L I Z M U
C Y K L  po w ie śc io w y  K a z i

m ie rza  B randysa  dobiega 
końca. Już k i lk a  m iesięcy 
tem u w  K lu b ie  D obre j 

K s ią ż k i uka za ł się tom  trz e c i p t. 
„T ro ja  m iasto  o tw a rte “  (os ta tn io  
na k ła d e m  „C z y te ln ik a “  p o ja w iło  
się w y d a n ie  d ru g ie  w  w o ln e j sprze
da ży ), a op ub liko w a n e  w  4 nu m e
rze  „N o w e j K u l tu r y “  fra g m e n ty  
to m u  czw artego p t. „C z ło w ie k  n ie  
u m ie ra “  św iadczą o tym , że osta
teczne zakończenie c y k lu  zna jd u je  
się w  s tad ium  re a liz a c ji. .

N ie  pora  jeszcze na ogólne w n io 
sk i k ry ty c z n e  o całości. Jest je d 
nakże ju ż  czas na s tw ie rdze n ie  
k i lk u  sp raw  dostatecznie u ja w n io 
n y c h  w e w szys tk ich  dotychczaso
w y c h  częściach cy k lu . A le  n a jp ie rw  
z a jm ijm y  się „T ro ją “ .

I.
O s ta tn ia  pow ieść B randysa  z w ra 

ca przede w s z y s tk im  uw agę n ie 
z w y k łą  u  tego p isarza szerokością 
h is to ryczn ych  p e rsp e k tyw . A k c ja  
ro z g ry w a  się w  P a ryżu  —  w  sa
m ym  ce n tru m  ro z g ry w e k  p o lity c z 
n y c h  bądź to  —  ja k  w  części p ie rw 
szej —  poprzedza jących  w yb uch  
d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j, bądź to 
—  ja k  w  części d ru g ie j —  ty p o 
w y c h  d la  owego okresu  po zakoń
czen iu w o jn y , w  k tó ry m  te  same 
k o ła  po lityczn e , k tó re  w  1938 ro k u  
reżyse ro w a ły  p rz y ja ź ń  n ie m ie cko - 
francuską , w  ro k u  1947 w szczyna
ły  ostrą  kam p an ię  p rze c iw ko  
Z w ią z k o w i R adz ieck iem u i  k r a 
jo m  d e m o k ra c ji lu d o w ych . O czy
w iśc ie , n ie  o d k ry w a  tu ta j B ran dys  
n ieznanych  lą d ó w  —  p rzyp o m in a  
i  k o ja rz y  ty lk o  fa k ty  dobrze znane 
z gazet i  postępow e j p u b lic y s ty k i.  
N ie  na ty m  też polega znaczenie 
jego  pow ieśc i oraz śm ia łość a r ty 
stycznego zam iaru .

N ie  poprzes ta ł B ra n d y s  na k o m 
p ro m ito w a n iu  obozu im p e r ia l i
stycznego, ja k k o lw ie k  pow ieść je 
go zaw ie ra  bardzo w ie le  ce lnych  
uderzeń. T a k ie  „ k w ia t k i“ , ja k  sa
lo n  L a u ry  de Fenac, zaku liso w e  
b ru d y  am basady p o ls k ie j w  P a ry 
żu, cyn iczna  dz ia ła lność m in is tra  
G w id on a  B ie lsk iego , ła jd a c k a  a fe
ra  p ro fesora  L u tre c h ta  w y w o ła n a  
przez w y w ia d  a m e ryka ń sk i, a p o 
p a rta  przez p o lic ję  fra n c u s k ą  —• 
m ó w ią  w ie le  bezkom prom isow e j 
p ra w d y  i  św iadczą o dużej z d o l
ności p isa rza  w  po rusza n iu  się na 
te re n ie  bieżącej h is to r ii.  A le  m im o  
to  n ie  o te  sp ra w y  g łó w n ie  w  „ T r o i“  
chodzi.

S p ra w y  te  pos łużyć m ia ły  za t ło  
losów  cz łow ieka , k tó re g o  f ilo z o fią  
życ iow ą b y ło  p ro g ra m o w e  odżeg
n y w a n ie  się od w s z y s tk ic h  p o li
tyc z n y c h  k o n f l ik tó w  w spółczesno
ści. J u lia n  S za rle j —  ów  w ła śn ie  
bo ha te r B ran dysa  —  n ic  n ie  chc ia ł 
w iedz ieć  o b u rż u a z ji i  p ro le ta r ia 
cie, o ko m u n izm ie  i  faszyźm ie , o 
w o jn a c h  i  po ko ju . N ie  ch c ia ł w ią 
zać się z k tó rą k o lw ie k  ze s tron  
w a lczących , p ra g n ą ł żyć sam otn ie  
i  sam odzie ln ie , służąc ..sztuce i  m y 
ś li czys te j" , og ło s ił się „m ia s te m  
o tw a r ty m “  — . m yśląc, że tą  drogą

zdobędzie n iezaw is łość i  doskona
łą  wolność.

Pow ieść B randysa  służyć m a 
k o m p ro m ita c ji ta k ie j w łaśn ie  po 
s ta w y  ideo log iczne j. K oncepc ja  
B randysa  po lega na ud ow o d n ie n iu  
p rz y k ła d e m  życ ia  S zarle j a, że n ie  
is tn ie je  w  dobie k o n f l ik tu  b u r 
żu a z ji z p ro le ta r ia te m  m ożliw ość 
a p o lityczne j postaw y, że k le r k  g ło 
szący w zn ios łą  obojętność wobec 
h is to r ii sta je  się m im o w o ln y m  so
ju s z n ik ie m  s ił re a k c ji.

K a z im ie rz  B randys

K o m p ro m ita c ję  Ju lia n a  S zarle ja  
p rz e p ro w a d z ił B ran dys  dw om a 
ś rod kam i —  ja s k ra w o  p rz e c iw 
s ta w n y m i. O p rze dw o je nn ych  w y 
padkach  opow iada w  p ie rw sze j 
części pow ieści sam S zarle j i  jego 
w ła sn y  p a m ię tn ik  św iadczy o jego 
filo z o fic z n e j i  życ io w e j klęsce p o 
n ies ione j w  ty c h  la tach.

0  w ypad kach  po w o jen nych  opo
w ia d a  W ac ław  P a n k ra t, znany z 
po p rze dn ich  to m ó w  c y k lu  dzia łacz 
k o m u n is ty c z n y  i  w y d a je  św iadec
tw o  n ie ch lu b n e j dz ia ła lnośc i S zar
le ja  podczas w o jn y  i  po je j zako ń 
czeniu.

1 ju ż  na ty m  m ie jscu  p rzych od z i 
na m  zgłosić p ie rw sze  zastrzeżenia. 
Z a p y ta jm y  bo w ie m  w p ro s t: ja k ie  
kon sekw enc je  czeka ją boha te ra  p o 
w ieśc i, je ż e li naszą w iedzę o n im  
czerpać będz iem y przez p ó ł z jego 
w łasnego p a m ię tn ika , a przez p ó ł 
z re la c ji —  w ca le  doń n ie  n a jp rz y 
c h y ln ie j usposobionego na rra to ra ?  
N a pozór zda w a łob y  się, że boha
te r  z ja w i na m  się  w  ś w ie tle  ja k  
n a jp e łn ie jszym , tym czasem  okaże 
się, że ' J u lia n  S za rle j z ja w ił się 
w  św ie tle  w ła sn ych  z łudzeń z je d 
ne j s trony , a oska rża jących up rosz 
czeń z d ru g ie j s trony . To ta k  ja k 
b y  k toś na obraz w iszący  na ścia
n ie  s p o jrz a ł .’•az je d n y m  raz d ru 
g im  końcem  lo rn e tk i,  an i razu  nie  
spo jrzaw szy  nań  go łym  okiem .

2
D la  ud ow odn ie n ia  naszej s łusz

ności p rz e jd ź m y  k o le jn e  stad ia 
k o m p ro m ita c ji S zarle ja . S tad ium  
p ie rw sze : k o m p ro m ita c ja  S za rle ja -

in te le k tu a lis ty . S za rle j często ba 
w i,  się w  u k ła d a n ie  e fe k to w n ych  
a fo ryzm ó w  o sztuce, o ludz iach , 
o m ora lnośc i, ale od p ie rw szych  
s tron  jego p a m ię tn ik a  c z y te ln ik  n ie  
w ą tp i, że m a do czyn ien ia  ze 
zgraon ie  w y s ty liz o w a n y m i b re d 
n ia m i. O to  p ró bka : „ I le k ro ć  pa trzę  
na d łu g ie  n o g a w k i z tas iem kam i, 
zw ieszające się z okna (m ieszkan ia  
robo tn iczego) ro zu m ie m  z n ie 
z w y k łą  jasnością bu n tow n icze  m y 
ś li ty c h  łu d z i“ . A lb o  —  coś z h is to - 
r io z o f ii:  „Ś red n iow iecze  w y d a w a ło  
m i się zawsze szczytem  e s te tyk i 
społecznej, ze swą zasadą p a try -  
m on ium , k tó ra  p o w ie rza ła  ś w ia - 
dom cści w ładzę  nad n iey/iedzą. Je 
d y n ie  w  ty m  św iec ie  m o g ły  b y ły  
pow stać k a te d ry  go tyck ie , ro z u m 
ne i  w yn ios łe , gdzie los każde j ce
g ły , z a w is ły  od id e i os tro łu ku , 
d z ie l i ł  los całości. U s ia d łb y m  tam , 
w  c ie n iu  p o r ta lu  z garścią o liw e k  
w  czapce i  pa trząc na ów  św ia t, 
k tó r y  G io tto  p ie rw s z y  o d k ry ł 
w  sw o ich  tłach , n ie  p ra g n ą łb ym  
niczego prócz jego  m ądrości...“ .

W  ty m  - m ie jscu  w a rto  zrob ić  
u k ło n  w  s tronę B randysa  za ś w ie t
ną s ty liza c ję  p a m ię tn ik a  S zarle ja . 
B ra n d ys  m u s ia ł p rzez c a ły  ciąg te j 
części pow ieśc i p rzesuw ać s ty l po 
k ra w ę d z i p a ro d ii, dba jąc je d n o 
cześnie o to, b y  na zb y t w yra źna  
pa rod ia  n ie  p rzyśp iesza ła  sztucznie 
procesu dem askow an ia  się S zar
le ja . T rzeba przyznać, że eksp e ry 
m e n t się ud a ł!

Z  w yże j p rzy toczo nych  zdań ro z 
po zna jem y ła tw o  w ła śc iw ą  posta
wę —  a racze j pozę S za rle ja  w o 
bec św ia ta : ja k iś  n a iw n y  estetyzm , 
n ie  p o p a rty  żadnym  kon se kw e n t
n ie  p rz y ję ty m  system em  filo z o f ic z 
nym . A le  też wychodzi, tu ta j p e w 
na sprzeczność w  założeniach B ra n 
dysa: czy B ra n d ys  zam ie rza ł k o m 
p ro m ito w a ć  k le rk a  za k le rk iz m , 
czy rzekom ego k le rk a  za naiwność? 
Z d a je  się, że chodz iło  o, to  p ie rw 
sze, ale B ran dys  u ła tw i ł  sobie za
danie b io rą c  na cel w y ją tk o w o  ła t 
wą o fia rę .

O ile  je d n a k  to  s tad ium  k o m p ro 
m ita c j i  p rze ds taw ia  się dość w ą t
p liw ie , w  następnych pó jd z ie  ju ż  
B ra n d y s o w i le p ie j, chociaż gdy 
p rz y jd z ie  k o le j na a rtys tyczn ą  po 
rażkę  S zarle ja , m ożnaby zg łos ić ' 
podobne zastrzeżenia. R e a kcy jn y  
d ra m a t S za rle ja  okaza ł się gorszy 
od d ra m a tu  M a rc in a  W a w rz y c k ie - 
go. R e w o lu cy jn a  treść w z ię ła  górę 
na d  s ty lis ty c z n y m i g ie rk a m i i  n a 
iw n ą  kon cep c ją  p ierwszego. Z go 
da, ale gd yb y  koncepc ja  n ie  b y ła  
na iw n a , gd yb y  m ło d y  p isa rz  spo t
k a ł się oko w  o k o  z nap raw dę  do
b ry m  pisarzem , a n ie  z in fa n ty ln y m  
m egalom anem ?

N a jm n ie j s tosunkow o w ą tp liw o 
ści bu dz i k o m p ro m ita c ja  m o ra l
ności S za rle ja  i  jego godności oso
b is te j. B o  w p ra w d z ie  m ó g łb y  je s z 
cze ja k iś  nu dz ia rz  d o py tyw a ć  się: 
no, a gd yb y  papa S za rle ja  n ie  zban
k ru to w a ł,  a gd yb y  S zarle j n ie  p o 
trz e b o w a ł na g w a łt p ien iędzy, to  
m oże pozosta łby „sa m o tn y  i  czy
s ty “ , do końca n ie  po trze bu jąc  p lu 

gaw ić  się s tosunkam i z L a u rą  de 
Fenac i  faszystam i? I  k to  w ie , czy 
n ie  m u s ie lib y ś m y  p rzyznać ra c ji 
ow em u n u d z ia rzo w i, gd yb y  n ie  to, 
że na ty m  m ie jscu  B ranays- sam 
rozpoczyna pew ną re h a b ilita c ję  
S zarle ja , w k ła d a ją c  w  jego usta 
s łow a  ostrego po tęp ien ia  zarów no 
sieb ie  ja k  i  sw o icn  m ocodawców . 
( „Z ło  po lega na ty m , że ź ród ła  m o
je j w o lnośc i tk w ią  w  p rzedm io tach  
m o je j p o g a rd y “ ...)

K ro tK o  m ów iąc : nasze z a rzu ty  
pod adresem  p ie rw sze j części 
„ T r o i“  sp row adza ją  się do tego, że 
B ra n d y s  z a d e k l a r o w a ł  t y lk o  
dysku s ję  z k le rk iz m e m  i  k o m p ro 
m ita c ję  a p o lityczne j postaw y, ale 
d la  p rzep row adzen ia  tego zam ia ru  
p o w o ła ł do życ ia  n iec ie kaw ą  k re a 
tu rę  cz łow ieka, k tó ry  sk o m p ro m i
to w a łb y  się ró w n ie  dobrze W każ 
de j in n e j sy tu a c ji. I  tu ta j w łaśn ie  
z n a jd u je  się cha rak te rys tyczne  d la  
B randysa  pę kn ięc ie  jego re a li
s tycznych  k o n ce p c ji: ty p o w y  p ro 
b lem  stw arza  i  zapo^wiada w , de- 
k lą ra ty c z n y c h  ogó ln ikach , a n ie  
p o tra f i s tw o rzyć  ty p o w y c h  postaci 
d la  dostatecznego u a rgu m en to w a- 
n ia  sw o ich  tez. „P ę k n ię c ie “  to  p ó j
dzie jeszcze da le j w  d ru g ie j części 
„ T r o i“  a da się ła tw o  odnaleźć 
w  pop rzedn ich  częściach cyk lu .
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K o le je  losu J u lia n a  S zarle ja  

w  d ru g ie j części pow ieśc i potoczą 
się dosyć d z iw n ie  i  to  ściśle w  ty m  
k ie ru n k u , ażeby p o tw ie rd z ić  nasze 
pop rzedn ie  za rzu ty . W  opow iada 
n iu  W ac ła w a  P a n k ra ta  zn a jd z ie 
m y  S za rle ja  w łaśn ie  ta k im , ja k im  
o k re ś liliś m y  go p o w yże j: n ie c ie k a 
w a  k re a tu ra , n iezdo lna  do ją k ie j-  
k o lw ie k  decyz ji, od ja k ie g o k o lw ie k  
czynu, do zajęcia ja k ie jk o lw ie k  po 
s ta w y  w obec św ia ta . D z ie ję  się to 
zresztą zupe łn ie  pom im o w o li au 
to ra : B ran dys  w k ła d a  w  usta S zar
le ja  d łu g ie  m ono log i, św iadczące 
o d o ko n yw a n iu  się w  n im  ja k ich ś  
p rze łom ów , każe m u  pow ziąć de
cyz ję  p o w ro tu  do k ra ju ,  dz ia łać 
w śró d  em ig ran tów , sk łan iać  się do 
po rzucen ia  swej n iechęc i do dem o
k ra c j i lu d o w e j —  je d n y m  słow em  
S zarle j p o w in ie n  być w  d ru g ie j 
części „ T r o i“  znacznie ż y w o tn ie j
szy i  „p o z y ty w n ie js z y “  n iż  w  p ie rw 
szej. Cóż w ie m y  o ty m  „p o z y ty w 
n ie js z y m “  S zarle ju?  D o w ia d u je m y  
się o n im  ty lk o  z ust P ankra ta . 
P a n k ra t, ja k o  c z ło w ie k  w a lk i m a 
p ra w o  po tęp iać S zarle ja , p rz y jm o 
w ać każde jego  s łow o  i  każd y  p o 
stępek z n ie d o w ie rza n ie m  i  n ie 
chęcią —  tw o rz y ć  aż nad to  su ro 
w y  i  je d n o s tro n n y  kom entarz . A le  
B ra n d y s -a u to r n ie  p o w in ie n  b y ł na 
ty m  poprzestać.

O ile  w ięc  w  sw o im  p a m ię tn ik u  
ty le  p rz y n a jm n ie j b y ł w a r t  S zarle j, 
że u s iło w a ł je d n a k  fo rm u ło w a ć  
sw o je  pog lądy, p rze żyw a ł bo leśnie 
każde załam anie , dostrzega ł i  na 
z y w a ł po im ie n iu  każdorazow e 
b a n k ru c tw o  sw ych  zasad m o ra l
nych  —  o ty le  w  d ru g ie j części p o 
ja w ia  się ty lk o  ja k iś  m a r tw y  sche
m a t soc jo log iczny, ja k o  p ro b lem  
n iezdecydow anego in te lig e n ta , k tó 

rego B ran dys  n ie  zadaje sobie t r u 
du rozw iązać w  pokazan iu  psycho
log icznego p rze ło m u  w  ty m  cz ło 
w ie k u , ale poprzesta je  na schem a
tycznych , upraszcza jących o g ó ln i
kach  P ankra ta .

A le  n ie  kon iec na ty m . W  ten  
sam sposób postępu je  B ran dys  ze 
sp ra w ą  p ro fesora  L u tre ch ta , gdzie 
d e k la ru ją c  w  sąm ym  za łożen iu  
zdem askow an ie rea kcy jn ego  m itu  
o bezkłasow ości n a u k i i  skom p ro 
m ito w a n ie  po s taw y  nieza leżnego 
h u m a n ita ry s ty  n ie  uw aża za sto
sowne poka?ać nam  b liże j p ro fe 
sora, n ie  pozw a la  nam  być ś w ia d 
k a m i d y s k u s ji m a rk s is ty  C e b ro w - 
sk iego z L u tre c h te m . O d y s k u 
s jach ty c h  d o w ia d u je m y  się ty lk o  
z ust C ebrow skiego, w  fo rm ie  p o 
dobnych o g ó ln ikó w  ja k  od P an
k ra ta  o S zarle ju . R ozpoznajem y 
w ięc dobrze n ie s te ty  znaną p ra k 
ty k ę  B randysa , p ra k ty k ę  po le ga ją 
cą na stale po w ta rza jącym  się ro z 
ła m ie  k o n s tru k c ji in te le k tu a ln e j 
jego pow ieści m ię dzy  m yś lących  
n a rra to ró w , a dz ia ła ją cych  boha
te ró w . ,!
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O kreś len ie  b łęd u  B ran dysa  n ie  

je s t ta k ie  proste. N ie  je s t proste  
d latego, że m am y tu ta j do czyn ie 
n ia  n ie  ty lk o  z n ied os ta tkam i p i
sarsk iego w a rsz ta tu , ale z p e w n y 
m i w łaśc iw ośc ia m i postaw y id e o lo 
giczne j p isarza. A żeb y  sprecyzo
w ać te  w łaśc iw ośc i p rz y jr z y jm y  
się d o k ła d n ie j dotychczas w y d a 
n y m  częściom c y k lu  „M ię d z y  w o j
n a m i“ .

Jeże li p o s ta w im y  sobie py ta n ie , 
co s tanow i o jednośc i k o m p o z y c y j
ne j w ym ien ion ego  cy k lu , odpo
w iedź  na p ro w ad z i nas na w n io s k i 
zup e łn ie  p o k ry w a ją c e  się z za rzu 
ta m i p o s ta w io n y m i „ T r o i“ . O je d 
ności te j bow iem  s tanow ią  —  n ie  
ja k  np. u  Balzaca —  losy i  postacie 
boha te rów  —  ale założona k o n 
cepcja. Dowód? Ł a tw y . G d yb y  bo 
w ie m  prześledzić  d o k ła dn ie  losy 
boha te rów  B randysa  —  P ankra ta , 
S za rle jó w  (trze ch ), B ea ty  O rszan- 
k i  i  in ., gd yb y  bacznie j zbadać za
leżność różnych  op isanych fa k tó w , 
ich  sp la tan ie  się i  w za jem ne w y 
n ik a n ie  —  w te d y  ogarnę łoby  nas 
p rzyg nę b ie n ie  i  trw og a . A ch, w ięc 
skoro  rzeczyw iśc ie  los Jakuba G o l- 
da przesądzony b y ł dw om a p rz y 
pa d ka m i —  raz k ie d y  po p ija n e m u  
po s ius ia ł G rób  N ieznanego Ż o łn ie 
rza, d ru g i raz k ie d y  nieszczęśli
w y m  tra fe m  za b ił kam ien iem  k o 
legę, —  skoro  rzeczyw iśc ie  b lizna  
na ręce P a n k ra ta  i  n ieo dpo w ie 
dz ia lne  gadu ls tw o  J u lia n a  S zarle ja  
zdecydow ało, o jego losie, skoro  
p rz e d z iw n y m  zb ieg iem  o ko liczn o 
ści J u lia n  m u s ia ł a k u ra t zakochać 
się w  kochance sw ojego b ra ta , s io 
s trzen icy  ko ch a n k i sw ojego o jca —  
k tó ry  znów  b y ł synem  n ieś lu bn ym  
je j lo k a ja  —  skoro  napraw dę ta k  
się na św iec ie  dz ie je , ja k iż  absur
d a ln y  jes t ten  św ia t, ja k  ty ra ń s k ą  
w ładzę  sp ra w u je  w  n im  p rz y p a 
dek, ja k ie ż  bezsensowne je s t w sze l
k ie  d z ia ła n ie  cz łow ieka . I  je d n o 
cześnie w yc ią g a ją c  tego ro d za ju

w n io s k i z ks iążek  B ran dysa  w ie t  
m y  doskonale, że one są c a łk o w i
cie sprzeczne z kon cep c ją  autora, 
kon cep c ją  na in n y c h  m ie jscach  w y 
rażoną e xp lic ite .

B ran dys  rzeczyw iśc ie  m ó w i o za
leżności losu cz ło w ie ka  od pozosta
ją cych  poza zasięgiem  jego d z ia ła 
n ia  p ra w , rządzących jego  życiem , 
ale p ra w a  te  w y n ik a ją  n ie  z ir r a -  
c jo na inycn , c iem nych  s ił ig ra ją 
cych p o rząd k iem  św ia ta , w y n ik a 
ją  z k o n k re tn y c h  w a ru n k ó w  spo
łeczno -ekonom icznych , a k tu a ln ych  
na da n ym  e tap ie  ro z w o ju  h is to 
rycznego. B ran dys  m ó w i o psycho
lo g iczn ych  sku tka ch  owego specy
ficznego d la  epok i im p e r ia liz m u  
sp lą tan ia  losu cz ło w ie ka  z og ro 
m em  zagadnień i  z ja w is k , p rz y t ła 
c za ją cym  go sw o im  n ie ja sn ym  dla 
n iego ciężarem . F a ta liz m  Jakuba 
G olda, cyn izm  K saw erego S zarle ja , 
n a iw n a  i  rzekom a pogarda Ju lia n a  
S za rle ja  —  to  m ask i cz łow ieka  
okresu im p e ria liz m u , na łożone m u  
przez h is to rię .

Taka  je s t ogólna koncepc ja  B ra n 
dysa —  koncepc ja  b łędna ju ż  
w  sam ym  sw o im  założeniu, bo n ie 
dostatecznie docen ia jąca rozw ó j 
św iadom ości cz ło w ie ka  —  koncep
c ja  b łędn ie  zrea lizow ana, bo za
m iast w y n i k a ć  z losów  posz
czególnych boha te rów , dopasow uje 
je  sztucznie do p o w z ię tych  założeń, 
przesądza je  i  p a ra liż u je . D la tego 
B randys  n ie  s tw o rz y ł an i jednego 
p ra w d z iw e go  bohatera, s tw o rz y ł 
sam ych boha te rów  p o z o r n y c h ,  
k tó ry c h  m yś len ie , dz ia łan ie , in d y 
w idua ln ośc i p rzekreś lone  zosta ją 
ju ż  w  ło n ie  m a tk i, pon iew aż h is to 
r ia  zechce inacze j, pon iew aż ob ie k 
ty w n e  w a ru n k i społeczno-gospo
darcze zm iażdżą ic h  w  sw o ich  n ie 
ub łaganych  tryb a ch .

Są to  z je d n e j s tro n y  fa łszyw e  
w n io s k i w yc ią g n ię te  z te o r i i m a te 
r ia liz m u  h is to rycznego, z d ru g ie j 
s tro n y  n iep o rozu m ie n ia  w o k ó ł re a 
lizm u , a z trz e c ie j s tro n y  ła tw iz n a  
p isarska. F a łszyw ym  w n io sk ie m  
je s t kanon izac ja  „ h is to r i i “  na fe ty 
sza, n iep o rozu m ie n ie m  w o k ó ł re a 
liz m u  je s t p rze kon an ie  ja k o b y  obo
w ią zk ie m  re a lis ty  b y ło  p isan ie  p o 
w ieśc i op a rtych  na w ie lk ic h  pano
ram ach h is to rycznych , aby na ich  
t le  dop ie ro  pokazać losy  zupe łn ie  
m a łych  i  p rze c ię tn ych  lu d z i. Ł a t 
w iz n y  p isa rsk ie  po kazyw a liśm y  na 
p rz y k ła d z ie  „ T r o i“ .

A le  ten  p ro b le m  m a jeszcze sw o
ją  czw a rtą  stronę. Na te j s tron ie  
na leża łoby  w yp isać  w ie le  s łów  
uznan ia  d la  B randysa , k tó rego  
dz ie ło  je s t p rz y k ła d e m  n a jb a rd z ie j 
uporczyw j^ch  i  a m b itn ych  zmagań 
z naw ałem , tru d n o śc i i  .ppzeszkód 
p ię trzących  się p rzed  naszą m ło 
dą li te ra tu rą  soc ja lis tycznego re a 
lizm u . Jest p rz y k ła d e m  n ie s tru 
dzonego nadążania za n a jb a rd z ie j 
p a lą cym i i  a k tu a ln y m i p ro b le m a 
m i współczesności. D la tego  —  p ra 
w ie  w y łą czn ie  d la tego, je s t też 
obrazem  ty p o w y c h  b łędów  i  p o 
tk n ię ć  —  typ o w y c h , bo n ie  ty lk o  
B ra n d ys  im  u leg ł.

A N D R ZE J K IJO W S K I

JERZY MACIEJEWSKI

U t k a c z k i
F e lic ja  Jaroszewiczowa je s t wdo

wą po A do lfie . T ym  samym, o k tó 
ry m  Józef G rabowski p isa ł w  „O d
rodzen iu“ : „D łu g o  i  darem nie po
szuk iw a ła  P lu tyńska  tkaczk i ludo
w e j, k tó ra  zechciałaby porzucić pa
nującą modę i  w rócić do dywanów 
dawnych. Ideę je j zrozum ia ł dopiero 
mężczyzna, dorywczo i  ubocznie zaj
m u jący się wyrobem  dywanów: 
A d o lf Jaroszewicz. Od w spółp racy 
P lu ty ń s k ie j z Jaroszewiczem  ro z 
począł się proces regeneracji daw
nych dywanów, porzuconych i  nie
m al zapomnianych. ...Nie pow tórzo
no na tom iast dawnych wzorów, k tó 
re  zag inę ły ju ż  w  pamięci, a tym  
ba rdz ie j trudne b y ły  do odnalezienia 
nawet wśród porzuconych rup ie c i“ .

To nie odpowiada prawdzie, bo 
A lic ja  Jaroszewiczowa posiada, (a 
zapewne nie ty lk o  ona, skoro u- 
w zg lędnim y zwyczaj dawania w  po
sagu dywanów) i  pokazyw ała m i 
dywan o m ieszanej ornamentyce 
geom etrycznej, s ty lizow anych k w ia 
tów  i  ptaszków, a więc da leki za
rów no od wzorów  „kapow ych“ , ja k  
i  „ga rdynow ych“  (od ro-s. ga rd ina—  
f ira n k a ) .  D yw an ten pochodził, ja k  
św iadczyła w ytkana  na n im  data, z 
r .  1901.

Jaroszewiczowa nie m ieszka w  sa
m ym  Janow ie, lecz daleko w  polu, 
na ko lon ii. Dom je j stoi, ja k  to się 
m ów i, na „w ygw izdow ie “ . Dziedzi
niec je s t rozgrodzony. Pośrodku 
rdzew ie je  porzucony p ług. Gdzieś w  
k ie run ku  na D łu g i Ł u g  zapada czer
wona tarcza słoneczna. To na słotę.

Zapytana o męża, A do lfa , w y ja ś 
n ia , że um a rł w  roku  wyzwolenia.

—  On nie da ł rady pracować. 
M ia ł p łuca gazem za tru te  jeszcze z 
ta m te j w o jny. 14 la t  się leczył... 
P lu tyńska  szukała tkaczy w  Bogu
szach i  tak  t r a f i ła  do nas. Ja um ia
łam  tkać od dziecka, potem nauczy
łam  i  męża, bo do ciężkie j roboty  
b y ł n ieprzydatny. Początkowo ro b i
liśm y  dyw an ik i wąskie 1 x  70 cm. 
Szło to  bardzo pow oli. W ełna by ła  
zła, przędza się rw a ła . Potem za
częliśm y brać wełnę z w łasnych ba- 
ranów , same kob ie ty  przędły.

Z izby, gdzie je s t ustaw iony w a r
sz ta t i  gdzie to-czy się ta  rozmowa, 
n ie  wychodzi p raw ie  na k ro k  męż
czyzna wysoki, chudy, nędznie o- 
dziany. Jaroszewiczowa pa rokro tn ie  
zw raca ła  m u uwagę, ■ że trzebaby

s o k o l s k i e j
■oporządzić byd ło, zadać m u obroku. 
Odpowiada, że jeszcze zdąży. Gdy 
wyszedł na chw ilę, gospodyni w y 
ja śn iła :

—  Ten człowieczek to  pogorzelec. 
S pa lił się doszczętnie na jesien i i 
te raz  przeb ija  się po sąsiadach, aby

do wiosny. C hcia łby się budować, 
ale o drzewo teraz trudno.

W  ty m  określeniu „człow ieczek“  
by ło  coś z lito śc iw e j pogardy dla 
stanu m ajątkow ego sąsiada, lecz 
przede w szystk im  b y ł w  tym  w yraz 
stosunku do jego w ładz um ysłowych, 
nie u legało bowiem w ątp liw ości, że 
„n ie  wszyscy b y li tam  w  domu“ . 
Wreszcie gdy człowieczek pow rócił 
i  tk w ił dłuższą chw ilę na poprzednim 
m iejscu, p isną ł —  bo trudno  to naz
wać inaczej -—■ n ieśm ia ło : —  Jeść!

Jaroszewiczowa przed chw ilą  t łu 
m aczyła się, że p rzy jąć  m nie n i

czym nie może, naw e t kawą. N ic 
godnego gościa tz da lekie j W arsza
w y  nie ma w  domu. Prośba-skarga 
człowieczka ja k  gdyby przeniosła ją  
w  inny, codzienny św ia t: —  Zaraz, 
zaraz —  powiedziała, i,  przeprasza
jąc m nie zakrzątnę ła się p rz y  k u 
chni. Gdy obejrzałem  się, człow ie
czek, przys iad łszy na sto łku  i  schy
lony  nad m iską ja d ł p iln ie  a szybko.

Ona tymczasem opow iadała o so
bie, że od 9 la t  je s t chora na płuca, 
co je j wielce u trud n ia ło  i  nadal u 

tru d n ia  pracę. I  w  tym  ro ku  by ła  w  
B ia łym stoku , gdzie je j stosowano 
zastrzyk i...

P rzy  pomocy długiego, p łaskiego 
prę ta , k tó ry  ona nazywa „drzazgą“ , 
Jaroszewiczowa zręcznie oddziela 
osnowę bruna tną od „s iw e j“ , czy li 
brudno -  n ieb ieskie j, i  przepuściw 
szy czółenko z w ątk iem  p rzy  pomo
cy „p łochy“  nab ija  wątek. Za ka 
żdym razem  u jjerza ta k  11 razy. 
W a li mocno, co wym aga w ys iłku .

—  Co ko lo r w e łny  —  w y jaśn ia  —  
to  inaczej fa rbę  p rzy jm u je ... Pani 
P lu tyńska  nalega na to , by w  jed

nym  m otku b y ły  różne odcienie. Ł a 
dn ie j wychodzi.

O tw ie ra ją  się d rzw i i  wchodzi 
m łody mężczyzna. P rzy jecha ł na ro 
werze z W asilów ki, w ys łany przez 
A u re lię  Jurkow ską, by p rzyw ióz ł od 
c io tk i k łębek przędzy o pomarańczo
w e j barw ie. Potrzebny je s t dla w y 
kończenia oglądanego przeze mnie 
przed k ilkom a  godzinam i dywanu. 
Oczywiście w yw iązu je  się rozmowa 
o chorej dziewczynce.

—  Gorączka ponad 39 i  koszulka 
taka m okra , że można wyżymać.

—  Co w y  rob ic ie ! —  unosi się 
Jaroszewiczowa. —  N ie  słuchajcie 
doktora. Dać je j ze 30 baniek, z 
tłuszczem, te rpen tynką  posm aro
wać! Ja ju ż  ta k i doktór na dzieci —  
zwraca się do mnie, ja kb y  szukając 
potw ierdzen ia i  aprobaty.

Kręcę g łow ą przecząco: Poco w 
ta k im  razie uciekać się do porady 
lekarza ?

Mężczyzna odjeżdża. Szare n ic i 
zm ierzchu w p la ta ją  się w  atm osferę 
izby, gdzie mocne uderzenia płochy 
w  w ą tek  odm ierza ją up ływ a jący 
czas. W raz z czółenkiem snują się 
słowa Jaroszew iczowej, monotonne, 
w  jednej tonac ji, ale ja k  na rasta ją
cy dywan w ielobarwne:

—  Za dzień zrobię —  powiada Ja 
roszewiczowa —  około 15 cm. Od 
całego dywanu m am  4 i  pó ł tysiąca. 
Gdy k tó ra  kobieta ma có rk i w  do
mu, a sama nie um ie tkać, to daje 
wełnę do rob o ty  i  p łac i •— ja k  te
raz —  dwa m e try  ży ta  od dywanu. 
To pracow ita  rzecz.

—  Czy to siedzenie ca łym i dn ia
m i p rzy  warsztacie nie jes t nudne? 
Jest zdziw iona. Zaprzecza. L u b i tę 
robotę! Jak je j nie ma, to czuje się 
chora. Ca ły dzień p rzy  krosnach 
schodzi, że naw et nie zauważysz. 
A  m yśleć p rzy  ty m  trzeba ciągle. 
Inaczej by nie pow sta ły  te dywany, 
zapoczątkowane w  r .  1934. O tym  
okresie ładnie pow iedziała E leonora 
P lu tyńska, że „...dorobek owego 
czasu —  złożony ja k  m iód w u lu  —  
k a rm i dalsze pokolenia“ .

M yśleć trzeba ciągle... P raca ta 
w ym aga bowiem ustaw icznej, na
p ię te j uwagi. Kom pozycja dywanu 
obejmuje m o tyw y  drzewek, m. in. 
rodzaj cho inki, gęsto obwieszonej 
szk lanym i bom bkam i, a nazwanej 
przez tkaczkę „g ruszką “ . Inne 
drzewko z wahaniem określa jako 
„g ruszkę kw itnącą“ , choć z rów ną 
słusznością możnaby je  nazwać no
woczesnym kandelabrem. Jest też 
m o tyw  w innego grona. Jak się zda
je , nie ma tu  żadnych kanonów i ża

dne j usta lonej nom enkla tury. K a 
żda kom pozycja je s t w ytw orem  w y 
obraźni Jaroszewiczowej. Mogą w y 
stępować pewne w a ria n ty , żaden je
dnak m otyw  w ie rn ie  się nie pow ta
rza. W  tym  w łaśnie trzeba się do
szukiwać świeżości, odrębności i  
wyższości nad produkcją  fabryczną.

Jaroszewiczowa byna jm n ie j nie 
uważa, że m otyw  początkowy dywa- 

' nu  m usi znaleźć sw ój odpowiednik 
w  końcowej jego p a rtii.
. —  Jak m i m iejsca starczy, to  dam 
na zakończenie ptaszki —  powiada 
beztrosko.

Jeżeli Jaroszewiczowa zdoła ła 
, p i-zekazać swej m łodej i zdolnej cór
ce, k tó re j w domu nie zastałem, 
swój kunszt samorodny, jeże li w  
innych tkaczkach Sokólszczyzny u - 
g ru n tu je  się przekonanie, że „te raz  
nasz wzór też ładny choć są fa b ry 
czne“ , to z przyszłości tkactw a te 
go reg ionu można sobie obiecywać 
w iele.

$
L is t  b y ł k ró tk i:  „C hętn ie  udzielę 

Panu in fo rm a c ji o na jważniejsze j 
p racy mego życia. E leonora P lu ty ń 
ska“ .

Idąc na Powiśle ,m yśla łem , że 
szczęśliwy je s t ten, k to  ma już  po
za sobą, lub je s t w trakc ie  dokony
wania dzieła, k tó re  nazwać może 
„na jw ażn ie jszą pracą swego życia“ .

M aleńki pokoik na czw artym  pię
trze. P rzy ścianie pianino, na nim

skrzypce w  fu te ra le . Na ścianach —  
i  pod ścianą —  samodziałowe dy
wany, ciekawe w  ornam entyce i  ba r
w ie. Każdy z n ich ma swoją h is to 
rię .

—  Jaka by ła  geneza zaintereso
wania się dywanam i (podw ójnym i 
tkan ina m i) ? P ro f. Cza jkow ski p rz y 
w ióz ł po pierwszej w o jn ie  św ia to
w e j sztuk ę tk a n in y  z oko lic  K nyszy
na. Tkanina by ła  piękna. Zastana
w ia liśm y  się, ja ką  techniką by ła  ro 
biona? Może z czasów Tyzenhau- 
zowskich na ja k im ś  żakardzie? 
Przecież okres ten prom ien iow ał 
daleko i  długo. Potem jednak prze
kona liśm y się, że to wyrób zw yk łe j 
tkaczk i w ie jsk ie j.

In ic ja ty w a  w yp raw y  na odnalezie
nie tego rodza ju  tkaczek wyszła z 
k ó ł e tnogra fów  i  a rtys tów , g rupu ją 
cych się p rzy  U n iw ersytec ie  im . 
S tefana Batorego. O m aw ialiśm y 
kwestię, dlaczego tka n in y  ludowe, 
dwuosnowowe, są tak  piękne, w spó ł
czesne zaś czasami gorsze, czasami 
b. złe. W ysłano mnie, bym rzecz na 
m iejscu zbadała, by znaleźć środk i 
leczenia. N a jp ie rw  tedy udałam  się 
do w s i Bogusze ko ło  Sokółki, gdzie, 
ja k  m i mówiono, są dwie tkaczki, 
s ios try  Kondówny. Poprosiłam  o po
kazanie roboty, w a rszta tu . Technikę 
m ia ły  doskonałą, precyzyjną, lecz 
to , co ro b iły  było i  b rzydkie  i  bez
sensowne! —  Chciałam  zobaczyć 
stare wzory. „A , to takie , ja k  w  

(dokończenie na s tr. 5)

A lic ja  Jaroszewiczowa wyniosła na dwór swój dywan z r. 1901. Stary, 
kolorowy, mocny, niezniszalny... (Wieś Janów, Kolonia).
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Zagadnienie rozw oju in te ligencji po l

skie j jako w arstw y społecznej, proces 
je j kształtowania się i  ro la  odgrywa
na w  dziejach stanowią dziś problem y 
aktualne, interesujące nie ty lko  nau
kę, ale i  szerokie rzesze społeczeń
stwa. Najlepszym tego dowodem jest 
ożywiona dyskusja, jaka wyw iązała się 
na terenie prasy ‘ po w ydan iu  w  1945 
r. rozprawy J. Chałasińskiego p. t. 
„Społeczna genealogia in te ligencji po l
sk ie j“ . Głoszone wówczas przez d y 
skutantów poglądy zaw ierały skrajn ie 
odmienne twierdzenia, przeciwstawne 
sobie koncepcje, zasadnicze zupełnie 
różnice zdań. Tymczasem uważna le k 
tu ra  większości a rtyku łów  wykazuje 
zupełne pominięcie, lub też nieznajo
mość m ateriałów  będących podstawą 
wysuwanych tez. Więcej nawet treść 
i  zakres te rm inu „in te ligencja“  są w  
pierwszej fazie dyskusji zupełnie n ie 
określone. A uto row ie dowolnie posłu
gu ją się tym  pojęciem widząc w  oma
w ianej warstw ie społecznej bądź to 
e litę umysłową, k tóre j geneza sięga 
w. X V I, bądź też warstwą pracowni
ków  umysłowych, powstałą w  cza
sach stanisławowskich. (Oba te poję
cia zgodne są zresztą z tradycjam i ję 
zykow ym i). Z punktu  widzenia sto
sunków społeczno -  gospodarczych je 
dynie ten d rug i zespół wyodrębnia się 
spośród reszty społeczeństwa opiera
jąc się na specyficznej podstawie b y 
tu  materialnego, jaką stanowi sprze
daż zdolności do pracy um ysłowej lub  
artystycznej. Typ najemnego praco
w n ika  ja k im  w  większości bardzo 
znacznej b y ł pracow nik um ysłowy w  
samym swym określeniu wiąże się z 
pojęciem kapitalizm u. Istniejące w  
epoce wcześniejszej wynagrodzenia 
pieniężne za tego rodzaju pracę ty 
czy ły  się tak  n iew ie lk ie j grupy ludzi, 
że nie stanow iły w yłom u w  ogólnej 
s trukturze społeczno -  gospodarczej, 
Dopiero wówczas, gdy siła robocza 
(pojęta jako zdolność do pracy fizycz
nej i  um ysłowej) powszechnie nabra
ła  charakteru towaru, w ytw orzy ła  się 
coraz liczniejsza kategoria tych, k tó 
rzy  ją  sprzedawali. Nie ty lk o  rozw ija 
jąca się produkcja przemysłowa w y 
w ołała bezpośrednie zapotrzebowanie 
na wolnonajemną pracę umysłową, — 
tę samą rolę odgrywał handel, kom u
nikacja, finanse a także rozbudowują
ca się równolegle adm inistracja pań
stwowa, obejmująca coraz nowe dzie
dziny życia zbiorowego. Obok syste
m u na jm u opartego o dwustronną, 
ustaloną z góry umowę, istn ie je .fo rm a 
odmienna w  postaci t.zw. wolnych za
wodów. j  , ,

Przekształcenia ja k ie  zachodzą pod 
wpływem  rozw oju , kap ita lizm u nie 
mają ty lko  charakteru ilościowego 
(t.j. ty lk o  liczebnego wzrostu istn ie
jących poprzednio grup pracowników), 
jednocześnie rozwój życia gospodar
czego i  nauki, ze wzrostem gw ałtow 
nym  urbanizacji k ra ju  powołuje do 
życia nieznane poprzednio zawody. 
Nowa s truk tu ra  społeczeństwa kap i
talistycznego wprowadza też zasadni
cze zmiany w  charakterze istniejących 
już  dawniej zajęć i  w  socjalnej oce
nie odgrywanej przez n ich ro li. Prze

(Dakotiezeme ze str. i )  ~ 
skrzyn i u babci!“  —  dom yśliła  się 
jedna z s ióstr. A le  te  w łaśnie nie 
'były cenione.

Dlaczego w zo ry  dzisiejsze są go r
sze od starych? To, że w zory  są 
tra d ycy jn e  —  je s t n iewystarczające. 
M usi być zgodność m otyw u z tech
n iką , ©o cha rakte ryzu je  w yroby sta
re . W  starych tkan inach wełna b y 
ła  przędzona ręcznie. Czuło się ży 
wość i  p iękno techn ik i ¡ręcznej. A le  
propozycje naw ro tu  do starego b y ły  
d la  tych  s ió s tr -  konserw atystek —  
¡rewolucyjne!

Pojechałam  wobec tego do Jano
wa. W  rozm owie z A do lfem  Ja ro 
szewiczem w yłuszczyłam  m u swój 
p u n k t w idzenia, że kob ie ty w ie jsk ie  
¡mogłyby rob ić  na prawdę piękne 
rzeczy. On zaczął to „chw ytać“ . 
Jak  gdyby dopiero teraz począł^ ro 
zum ieć siebie samego. „W ie  pani, ja  
sam  n ie raz, pa trzą c  na stare deski, 
¡którym i nakryw ano u  nas konie, 
¡myślałem, że o ileż one są ła d n ie j
sze od tych, wzorowanych na fa b ry 
cznych...“

B y  zmusić ich  do nowej techn ik i, 
p rzyw ioz łam  z sobą wełnę ręcznie 
przędzona, grubą i  n ierówną, bo ba
ką  nie da się odetkać głup iego w zo
ru . Było  rzeczą n iesłychanie żmudną 
z tego rodza ju  w e łny założyć osno
wę. Rw ała się ona niezliczoną ilość 
razy. W spólna praca nad je j w iąza
niem... naw iązała m iędzy nam i n ic i 
porozum ienia.

Tak więc wspólnie p rzys tąp iliśm y  
do tka n ia  pierwszego dywanu. Ja 
roszewicz posłusznie w ykonyw a ł 
m oje wskazówki, ale budz iły  się w  
n im  w ą tp liw ośc i: „T a k i ja k iś  śmie
szny dywan pani chce rob ić“ , —  mó
w ił.  A  żona jego uciekła  do m a tk i, 
do W asilów ki, w  obawie hańby, k tó 
ra  ok ry je  ich dom. Lecz w  m iarę, 
ja k  zaczynały się w y łan iać drzewka 
wzoru, zastrzeżenia Jaroszewicza 
p ierzchały.

„Z da je  się, że pora zaczynać od 
m otyw u „zw ie rza “  —  powiedzia
łam . —  N ie  zw raca ł na to uwagi. 
Wobec tego pow tórzy łam  nieśm ia
ło : „N a  m ój rozum  trzeba zw ierza 
zaczynać od nóg“ . M ilcza ł. W ięc ja  
znowu swoje. „N ie  od nóg. Od pa
zu ró w !“  -— pow iedzia ł z naciskiem...
1 —  K iedy  m ia łam  odjeżdżać J a ro 
szewicz nadm ien ił, że można wzór 
dywanu zrobić na papierze k ra tko 
wanym . M yś la ł, że to  będzie dla 
m nie ob jaw ieniem . B yłoby to jed 
nak zahamowaniem jego inwency'

kształcenia występujące w  strukturze 
zawodowej pracowników um ysłowych 
i  społecznej h ie ra rch ii w  ramach tej 
w arstw y są następstwem etapu roz
wojowego w  ja k im  znajduje się spo
łeczeństwo. W  stosunkach polskich de
cydującą ro lę  odgrywają nie specy
ficzne cechy narodowe, lecz zapóźnie- 
nie w  rozw oju kap ita lizm u oraz układ 
stosunków politycznych. Przy dzisie j
szym stosunku badań syntetyczne 
ujęcie tego problem u w  oparciu o nau
kowo opracowany m ateria ł statystycz
ny nie jest możliwe nawet dla tere
nu  jednego zaboru. Ze względu na 
przodującą ro lę  K rólestwa Polskiego 
w  procesie rozw oju kap ita lizm u na 
ziemiach polskich i  specyficzną pozy
cję Warszawy w  życiu politycznym  
doby porozbiorowej — od tego m ia
sta, ja k  się wydaje, należy rozpocząć 
badania. Obecne zasoby naszych arch i
wów, k tó re  wojna zubożyła w  n a j
cenniejsze dla omawianego zagadnie
nia zespoły ( ja k  na przyk ład akta K o 
m is ji Em erytalnej K rólestwa Polskie
go, akta H e ro ld ii Królestwa, lis ty  sta
nu  służby urzędników w ładz centra l
nych, akta Rady Lekarskie j i  Rady 
Budowniczej itp.) narzucają charak
te r pracy z konieczności fragm enta
ryczny i  oparty na m ateriale źród ło
w ym  w  norm alnych warunkach zu
pełnie drugorzędnym.

Podane niżej uwagi zawierają próbę 
charakterystyki s tru k tu ry  zawodowej 
pracowników um ysłowych Warszawy 
w  latach reform  K om ite tu  Uwłaszcza
jącego. Jest to moment przełomowy w 
rozw oju kapita lizm u polskiego i  de
cydujący dla ukształtowania się po ło-

W szystko stracone

żenią politycznego K ró lestw a—a tym  
samym niezmiernie doniosły w  dzie
jach omawianej warstw y społecznej.

Na przełomie la t 60-tych i  70-tych 
ubiegłego stulecia Warszawa skupiała 
29% ludności m iejskie j całego K ró le 
stwa — jest praw ie pięciokrotnie' w ięk 
sza od Poznania, a nieco więcej niż 
pięciokrotnie od K rakow a i  Łodzi. W 
skali stosunków polskich urasta do 
poziomu dużego miasta. Lecz są to

tw órcze j, w ięc pow iedziałam  ty lk o : 
„O , nie m a ’ ta k  dobrze!“ . Żonie je 
go, A lic ji,  ten p ierw szy dywan o- 
grom nie się spodobał. N ieraz ja k iś  
dyw an zaczynał mąż, ona zaś koń 
czy ła , bo m u —  człow iekow i chore
m u —  c ie rp liw ośc i nie starczało.

I —  Po w o jn ie  M in is te rs tw o  K u ltu 
r y  i  Sztuki (B iu ro  Nadzoru E s te ty 
k i  P rodukc ji) zaproponowało m i 
wznowienie te j p racy i  do ostatn ich 
czasów dyw any b y ły  robione na po
trzeby  m in is te rs tw a. W ysyłano je  
zagranicę na w ys taw y  i  pokazy 
sz tu k i ludowej. Tkactw o się rozw i
ja ło . T kaczk i doprowadziło się do 
w łaściw e j oceny „s ta reg o “ . M in . 
K u ltu ry  i  S ztuk i rozum ia ło , że tka c 
tw o  jes t ważne dla k u ltu ry  narodo
w e j, w  M in is te rs tw ie  Przem ysłu na
tom iast zdaje się panować pogląd, 
że rękodzieło tego typu  nie je s t w a
żne. Jedynie przem ysł fabryczny... 
T kaczk i pozostaw iono w łasnem u lo 
sow i.

* M am  świadomość, do k tó re j do
szłam  la ta m i pracy, że um iem  w 
ty c h  ludziach dostrzec i  wydobyć z 
n ich w artości, k tó rych  oni sami n ie 
raz nie dostrzegają. S taram  się do-, 
ciec do ich na jis to tn ie jszego  stosun
k u  do sz tuk i. M oje z n im i rozm owy 
o sztuce są ta k  sauno poważne, ja k
*  ko legam i-m a larząm i w  A kadem ii 
Sztuk P ięknych, ty lk o  że używam 
prostszego języka.

—  K onkre tn ie  jednak b iorąc: ja 
ką  korzyść m a ją  z tego w yrab ian ia  
dywanów chłop i?

; —  Jeżeli na te  dyw any mogą 
prząść i  farbow ać swoją wełnę, to 
m ają z tego bardzo w ie lką  pomoc. 
Z resztą następuje nie ty lk o  regene
ra c ja  dywanu, lecz także zm ysłu 
estetycznego. Do w ie lk ich  sukcesów 
zaliczam pow ró t w  te j dziedzinie do 
ba rw n ików  na tu ra lnych . K iedy  tk a 
czka ba rw i wełnę koszenilą, brzozą, 
kruszyną, olchą, indygc i  następnie 
rozw iesza dla przesuszenia pasma 
w e łny  na płocie —  w id z i ja k  ta 
w e łna gra , ożyw iając w  n ie j inny  
zm ysł: ko lo rys tyczny. Oni się p rz y 
zw ycza ili żyć odpadkami k u ltu ry  
k u rtu a z y jn e j. T rzeba im  dać mo
żność porów nania celem stw ie rdze
n ia  lepszego poziom u sz tuk i w ła 
snej.

W idzę przyszłość w  tym , by  tak  
p iękn ie  odradzająca się sztuka lu 
dowa nie zaginęła z krzyw dą  nas 
•wszystkich...

Maciejewski Jerzy

łata, w  k tó rych  Warszawa stoi dopie
ro u  progu rozw oju w ie lkokap ita lis ty 
cznego przeżywając wraz z resztą k ra 
ju  ostry kryzys gospodarczy. Przepro
wadzone uwłaszczenie włościan i  kon
f is k a ty  popowstaniowe podkopały ma
teria lną egzystencję bardzo znacznego 
odłamu w arstw y szlacheckiej. Siła na
bywcza głównego dotąd odbiorcy to 
w arów  na ry n k u  wewnętrznym  m u
siała znacznie osłabnąć To też w  la 
tach 1867—9 wartość p rodukc ji prze
mysłowej Królestwa spadła o 25%, a 
ilość robotn ików  zmniejszyła się o 
38%. U leg ł całkow item u zahamowa
n iu  ruch budowlany w  Warszawie, 
gdzie w  1868 r. wzniesiono zaledwie 
5 domów m urowanych (podczas gdy 
w  1866 r. zbudowano 107). Jednocze
śnie jednak wzrasta gwałtownie lu d 
ność miasta, do którego napływa, obok 
uwolnionego od pańszczyzny chłopa, 
zbankrutowana szlachta. To też okres

kryzysu 1867—9 jest szczególnie cięż
k i dla kategorii pracowników um y
słowych i licznych rzesz ludzi, k tó 
rzy  poszukują tego typu  zajęcia — 
tym bardzie j, że równocześnie zamknię
ty  został dostęp do ka rie ry  urzędni- 
niczej.

Skup iła  się wówczas w  Warsza
w ie niezmierna ilość ludzi „spadłych 
z urzędu, szukających zajęcia i  zarob
ku, m łodzieży bez pracy i  kariery, 
obywate li ziemskich zniszczonych i 
wydziedziczonych, zgoła ubóstwo m a
teria lne“ , pisze o owych latach A. Za
lewski. W tych warunkach zru jnow a
na uwłaszczeniem szlachta, zesłańcy 
masowo przybywający do Warszawy 
chwyta ją się z musu każdej pracy b y 
le choć trochę zarobić. Jedni ja k  L i 
manowski, k tó ry  po powrocie do k ra 
ju  zarabiał p iłowaniem  żelaza przez 
dziesięć godzin dziennie w  fabryce 
narzędzi, zdołają z czasem przejść do 
kategorii pracowników umysłowych, 
in n i znikną w  masie p ro le ta ria tu  m ie j
skiego. Jednocześnie już  od roku  1867 
rozpocznie się emigracja z Królestwa 
ludzi o wyższym wykształceniu.

Liczebność grupy czynnych zawodo
wo polskich pracowników um ysło
wych Warszawy w  omawianym okre
sie możemy w  przyb liżen iu obliczyć 
na podstawie Przewodnika W arszaw
skiego In form acyjno -  Adresowego na

Jest w  d ym ie  papierosów, 
k tó ry  nade m ną leci, 
i  chłód porannej rosy  
i  żółć rodopskiej spieki,

pod ciosem b łyskaw icy  
jest ciepłe drżen ie w ody  
i  znów  w id z im y  gw iazdy  
płynące nad gospodą

A  w  b ieg ro zm o w y prostej, 
toczącej się bezszum nie  
w ia tr  ż  gór posępnych wnosi 
p io łunu  p jan ą  żółtość

ro k  1869 i  1870, ułożonego przez W. 
Dzierżanowskiego, (naczelnika W y
dzia łu In form . -  Adres. Zarządu 
Warsz., Ober -  Policm ajstra). Prze
w odn ik ten zawiera im ienny spis lu d 
ności Warszawy (z w y j. ludności w y 
robniczej) z zaznaczeniem sprawowa
nego zawodu. Obliczona na te j podsta
w ie liczba pracowników um ysłowych 
Warszawy w  1869 r. wynosiła 5.700 
osób, co wraz z ich rodzinam i stano
w iło  około 8,5% ogółu mieszkańców.

Z tej liczby 5.700 ludzi — 523/o (t.j. 
2.985 osób) zatrudnionych było  w  ad
m in is trac ji państwowej; w  in s ty tu 
cjach i  przedsiębiorstwach gospodar
czych pracowało — 15,2% (867 osób), 
w  oświacie — 10,8% (616 osób); sztu
ka i  lite ra tu ra  dostarczała zatrudnie
nia — 9,1% (521 osób); służba zdrowia 
obejmowała — 6,3% (356 osób); pale- 
stra — 3,8% (221 osób); duchowień
stwo — 2,3% (134 osoby).

W  zależności służbowej od in s ty tu 
c ji państwowych znajdują się nie ty l 
ko pracownicy wym ienien i w  p ie rw 
szej kategorii, ale i  w  praw ie wszy
stkich następnych, liczba osób u trzy 
mujących się z pensji rządowej w y 
nosiła przeszło 70% ogólnej liczby. 
Tymczasem właśnie na tym  terenie 
stosunki kszta łtowały się szczególnie 
niekorzystnie, gdyż w  następstwie 
zmian politycznych zamknęły się moż
liwości obejmowania wyższych stano
w isk, a jednocześnie bardzo poważna 
ilość osób u tra c iła  zajęcie (około 750 
osób). Tworzą się wprawdzie nowe, 
niższe . hierarchicznie, ka tegorie . praco
w n ików  państwowych, nie w yró w ny- 
w u je  to jednak poniesionych strat. 
Przeciętny poziom wykształcenia i  sto
py życiowej świata urzędniczego uległ 
po roku  1864 znacznemu obniżeniu.

Przemysł, handel i  budownictwo za
trudn ia ło  zaledwie 8% pracowników, 
co jest jaskraw ym  następstwem zaco
fania gospodarczego Królestwa Pol
skiego. W r. 1871 istn ia ło w  Warsza
w ie zaledwie 25 przedsiębiorstw prze
m ysłowych o liczbie robotników  w ięk 
szej niż 50-eiu. (Ilość osób pracują
cych w  tej dziedzinie jako pracowni
ków  um ysłowych niepolskiej narodo
wości jest tak znikoma, że nie zmie
nia  ogólnego obrazu). Adm inistracja 
rozbudowujących się dróg żelaznych 
dostarcza zajęcia 3,8%, ten sam odse-

I  opaliw szy skrzydło
0  p ierw orodną zorzę 
w oń o liw  tessalijskich  
uderza nag le w  nozdrza

S tu ka ją  w  b ru k  obcasy
1 dźw ięcznie jącym  echem  
glos du lek leci senny 
pom iędzy w yspy rzeki...

Lecz ja  —  z m g ły  topn iejącej, 
poprzez znużenia dreszcze —  
g w izd  szczygłów słyszę naszych  
w  konopiach podm oskiewskich.

tek obejmował urzędników Towarzy
stwa Kredytowego Ziemskiego oraz 
agronomów.

Następną pod względem ilościowym  
grupę (po pracownikach związanych

Józef W odziński w  cyrku

z życiem gospodarczym) stanowi nau
czycielstwo — od nauczycieli szkół 
elementarnych począwszy, a skoń
czywszy na wykładowcach Szko
ły  G łównej. W szkolnictw ie rzą
dowym sytuacja przedstawiała się 
rów nie niekorzystnie, ja k  na te 
renie pracy adm inistracyjnej — lecz 
w  następstwie stosunków politycznych 
znaczną przewagę mają nauczyciele 
pryw atn i. Charakter ówczesnego w y 
chowania znalazł swój wyraz w  spe
c ja lizac ji nauczycieli pryw atnych w e
dług przedmiotów przez nich w y k ła 
danych. Śpiewu i  m uzyki naucza 55% 
ogółu tych nauczycieli, nauk hum ani
stycznych 27%, matematyczno -  p rzy
rodniczych zaledwie 4%. Wśród nau
czycielstwa przedmiotów humanistycz
nych ogromną przewagę (40%) ma
ją  osoby uczące języka francuskiego. 
To też B. Prus w  jednym  ze swych 
a rtyku łów  pisze: „na miłość Boską! 
inaczej wychowujm y dzieci, anieżeii 
wychowywano nas... nie uczmy ich: 
tańca, fortepianu, pronuncjacji, roz
mawiania z daniami i  tym  podobnych 
błazeństw“ ... ciągle jeszcze bowiem 
te właśnie elementy odgryw ały w w y 
chowaniu rolę bardzo poważną.

N ie wydaje się jednak, by charakter 
nauczania prywatnego w yn ika ł w y 
łącznie z konserwatyzmu społeczeń
stwa. Pewną rolę m usiał tu  odgrywać 
n iewątpliw ie fakt, iż adeptom m uzyki 
ł> śpiewu ła tw ie j by ło  znaleźć pracę w 
rozbudowujących się teatrach w a r
szawskich, niż absolwentom wyższych 
uczelni. |

Teren pracy artystycznej, głównie 
aktorskiej dostarczał bowiem zatrud
nienia znacznej liczbie osób. W tea
trach rządowych i  pryw atnych tea
trzykach warszawskich występowało 
praw ie 400 aktorów, choć dolna skala 

. płac była  tu  niesłychanie niska, is tn ia
ła  jednak dla zdolnych jednostek 
szansa awansu, a dla każdego m ożli
wość innych dodatkowych zajęć i, co 
za tym  idzie, dodatkowych zarobków. 
W ielka popularność, jaką ze wzglę
dów patriotycznych cieszyły się teatry 
u ła tw ia ła  zrobienie ka rie ry  na ( tym  
właśnie terenie. , i

Wśród świata artystycznego grupę 
uprzyw ile jow aną s tanow ili malarze 
cieszący się m ora lnym  i  m ateria lnym  
poparciem sfer wyższych. Zubożenie 
dotychczasowego głównego odbiorcy; 
ja k im  była arystokracja , wywołało 
konieczność szukania nowych rynków  
zbytu dla twórczości artystów  -  p la 
styków. Rezultatem tej tendencji jest 
powstanie i  działalność Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych organizują
cego wystawy, konkursy, losowanie 
dzieł sztuki. Jednocześnie w  omawia
nych latach otw iera ją  się nowe źród
ła  dochodu, a jest n im i ilustrac ja  roz
wijającego się właśnie czasopiśmien
nictwa. Prasa stanowi też główną pod
stawę finansową nielicznej grupy 
40-tu lite ra tów  i  dziennikarzy.

Wolne zawody, ja k  lekarze, apteka
rze, adwokaci, w  m niejszym stopniu 
niż świat urzędników, pracowników 
przedsiębiorstw gospodarczych i  nau
czycieli, odczuły następstwa kryzysu 
ekonomicznego i  politycznego. Szybki 
wzrost ludności Warszawy sprzyja ł 
zarobkom w  tych dziedzinach.

S truk tu ra  zawodowa pracowników 
um ysłowych Warszawy pozwala na 
stwierdzenie pewnych, charaktery
stycznych cech „in te ligenc ji“  Warsza- 
-vjry w  latach 70-tych ub. w ieku. Rzu
ca się w  oczy zjawisko typowe dla 

. omawianego okresu — bardzo n ie
znaczny odsetek kob ie t zatrudnionych 
wyłącznie jeszcze w  zawodzie nau
czycielskim i  aktorskim . Ustawoda
wstwo ówczesne zabraniało im  jeszcze 
pracy na terenie adm in istracji pań
stwowej. Ogół pracowników um ysło
wych charakteryzuje się rozpięto
ścią posiadanego wykształcenia, — da
leko idącym i różnicami w  położeniu 
m aterialnym  oraz w  pozycji społecz
nej przedstawicieli poszczególnych za
wodów. Wykształcenie pracowników 
um ysłowych wahało się od szkoły ele
mentarnej (niższe nauczycielstwo, 
część aktorów) do studiów  wyższych 
(k tóre  posiadali lekarze, znaczny od
setek palestry, malarzy, nauczyciel
stwa, część urzędników państwowych 
i  k ilk u  lite ra tów ). Ogólna liczba osób 
posiadających ukończone wyższe 
uczelnie przekraczała cyfrę 1000 osób, 
lecz nie sięgała przypuszczalnie 2.000. 
Reszta pracowników posiadała jedynie 
wykłaształcenie średnie, lub  elemen
tarne. Uposażenia i  dochody wahały 
się od 150 ru b li u  bardzo w ie lu  do

5.000 ru b li i  więcej dla nielicznych w y 
ją tków . O ciężkim położeniu mate
ria lnym  większości pracowników m ó
w i powszechne wśród sfer urzędni
czych zadłużenie i  ciągłe wzm ianki o 
trudnej sytuacji finansowej. W na
stępstwie tych różnic wykształcenia i 
położenia materialnego, a także p jd  
presją dawnych poglądów o szlache- 
ckości jednych zawodów, a o pogar
dzie dla innych wytwarzała się w ra 
mach warstwy pracowników um ysło
wych wewnętrzna hierarch ia społecz
na.

N ie jest ona jednak wyraźnie i  trw a 
le ustabilizowana — przeciwnie, 
przez cały w iek X IX  hierarchia ta u le 
ga stopniowym, lecz istotnym  zmia
nom w  następstwie przekształcają
cych się poglądów na rolę i  znaczenie 
poszczególnych zajęć.

Stosunki panujące na rynku  pracy 
um ysłowej i  odpowiadająca im  s tru k 
tu ra  zawodowa pracown.ków w yn ika 
ją  ja k  o tym  była  mowa, z zacofania 
gospodarczego Królestwa i jego po ło
żenia politycznego. Słaby rozwój ka
p ita lizm u spraw ił, że znikom y odsetek 
ogólnej liczby zatrudnionych stanowią 
przedstawiciele nowych, nieznanych 
ustro jow i feudalnemu zawodów. Do 
te j kategorii należą przede wszystkim 
pracownicy rozbudowującej się kom u
n ik a c ji kolejowej, a następnie tele
grafiści. Jeden ty lko  chemik i to przy
puszczalnie Niemiec reprezentuje 
techniczne wykłaształcenie związane 
z produkcją fabryczną. K ierow ników  
fab ryk  (me będących ich właścicie
lam i) jest zaledwie k ilkunastu. Inna 
kategoria nieznanego poprzednio za
wodu — to lite raci, gdyż honoraria 
autorskie rozpowszechniają się dopie
ro w  połowie X IX  w. — oraz dzien
nikarze. Omawiany okres stanowi do
piero kształtowanie się pojęcia fachu 
dziennikarskiego. „Dziennikarstwo się 
ożyw iło, ale dziennikarzy jeszcze nie 
by ło“  pisze o latach 70-tych ub. w ie
ku Feliks Fryzę założyciel K urie ra  Po
rannego. Choć w Warszawie wychodzi 
w  r. 1869 28 pism, dziennikarzy jest 
ty lko  20-u. Praca w  redakcjach m ia
ła charakter dodatkowego zajęcia czę
sto bepłatnego. M. Unicka, redaktor
ka „Bluszczu" figu ru je  w spisie Dzier
żanowskiego jako nauczycielka, Z. Za
borowski redaktor K u rie ra  Warsza
wskiego w latach 1863—7 jest jedno
cześnie referentem w  Radzie Stanu. 
Starszą tradycję ma praca sceniczna, 
gdyż stan zawodowycn aktorów w y 
tw orzy ł się w końcu w. X V III.

Opóźnienie w  rozw oju gospodar
czym ziem polskich nie mogło jed 
nak zahamować wyraźnego od końca 
w. X V I I I  kształtowania . się elemen
tów kapitalistycznych. Pod ich w p ły 
wem zmienia się również charakter 
pracy umysłowej i  fo rm  je j wyna
gradzania na terenie wszystkich n ie
m al zawodów.

A dm in istracja  Księstwa Warszaw
skiego, zrywając całkow icie z dawną 
form ą uposażenia w  ziemi, lub  p ły 
nących z niej dochodów, wprowadziła 
jajco powszechną zasadę pieniężne 
pensje stanowiące wynagrodzenia 
urzędnicze. Stale rozszerzające się 
funkcje  państwa spowodowały bardzo 
znaczny wzrost liczebny grup urzęd
ników. Ustawy o służbie cyw ilne j nor
m ują ich prawa i  obowiązki, a jedno
cześnie staw iają określone wymagania 
od kandydata pragnącego objąć p ra 
cę. Wymagania te usuwają k ry te ria  
przynależności stanowej — na korzyść 
wykształcenia. Przejęcie przez pań
stwo kierow nictw a oświaty zmieniło 
bakałarza, k tó ry  uczył dowolnie tego, 
co sam um iał, w  nauczyciela o k w a li
fikacjach coraz dokładnie j prawam i 
określanych.

Rozwój nauki przekształcił dawnych 
rzem ieślników w poważnych przedsta
w ic ie li wolnych zawodów. Lekarz o 
wyższym wykształceniu już w  po
czątkach X IX  w. zajął miejsce cy ru 
lika . Natomiast rzemieślniczo -  k ra 
m arski charakter zawodu aptekarza 
u trzym ał się do końca X IX  stulecia. 
Sposób nauki, stopnie aptekarskie, 
stanow iły żywą jeszcze pozostałość 
us tro ju  cechowego.

Inżynier, k tó ry  w  początkach X IX  
w. zajm ował się „sztuką fo rty fik a c y j
ną“ , s trac ił stopniowo swój m ilita rny  
charakter. W  omawianym okresie in 
żynierowie, (k tó rych  wykształcenie 
poza gimnazjum i  p rak tyką  opierało 
się na samouctwie) pracowali przy 
budowie dróg i  mostów, przy robo
tach m elioracyjnych itp.

W  następstwie powstawania nowych 
zawodów i  przekształcania się cha
rak te ru  poprzednio wykonywanych 
zajęć, a przede wszystkim  pod w p ły 
wem liczebnego wzrostu kategorii p ra 
cowników utrzym ujących się wyłącz
nie z pracy umysłowej zaczyna się 
kształtować nowa warstwa społeczna, 
k tó rą  od la t 60-tych ub. stulecia co
raz częściej zaczęto nazywać „ in te li
gencją m iejską“ . Dążyć ona będzie do 
zdobycia poważania społecznego opar
tego o szacunek dla tych wartości, 
które sama reprezentuje: pracy um y
słowej i  wykształcenia. Te nowe k ry 
teria  zwalczały z trudem dawne po
glądy o ocenianiu człowieka według 
przynależności stanowej.

Postęp gospodarczy przekształcił feu
dalną hierarchię socjalną w  k ie ru n 
ku  klasowyego społeczeństwa epoki 
kapitalizm u. Przynależność do w a r
stwy. szlacheckiej trac iła  swe p ierw o t
ne znaczenie. Sprawowanie określone
go zawodu, oparte o posiadany zasób 
wiedzy kształtowało społeczną ocenę 
jednostki.

B udz ił się bunt przeciwko szlache
ckim  wzorom — szlacheckiemu świa
topoglądowi, a jaskrawym  przejawem 
tego buntu  stał się warszawski pozy- 
tvw izm .

Janina Leskiewiczowa

Bułgaria, 1947, z tomu ,W marszu” .

Pod Plewną
I  spłonął dzień, i  m in ą ł deszcz, 
na słonecznikach rosa 
i  północ w  aksam itny w ó r  
zebra ła  ptasie głosy,

rzuciw szy księżyc za się wstecz 
gra św ięto jańskim  ogniem  siół 
i ty lk o  jeszcze szumi las 
ja k  senny ró j zielonych pszczół.

I  ty lk o  gospodarski tra k to r  
w cina jąc  w  tra w y  b lask ukośny 
przew raca ziem ię aż do rana —  
p raw ie  ja k  u  nas, ko ło  M o skw y

W ięc m oże ty lk o  trakto rzysta , 
jeszcze n ieśm ia ły  chłop, 
włos m a m niej jasny, głos m n ie j czysty 
i  m ow ę różną —  o źdźbło...

Bułgaria 1947 z tomu „W  marszu“

T łu m aczy ła  J A N IN A  P R E G E ł

K a w ia rn ia  na S ta rym  Mieście

Mikołaj Gribaczow Wiersze z Bułgarii

W gospodzie
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P I E R  W S Z
N a chłopskim  podwórzu we wsi 

Czerwona Gajówka, pod n iew ie lk im  
miasteczkiem Stopnicą, je s t dzisia j 
ro jno . Odbywa się w łaśnie odprawa 
zakonspirowanych p o litykó w  i  w o j
skowych. Beczułka z wodą, us ta 
wiona na m uraw ie, w  cieniu w iśn i 
wyschła do dna od nadm iaru go
rączki, ja ka  ogarnęła g łow y mów
ców. Chodzą oni z pozaw ijanym i 
rękawam i od koszul, ja k b y  b ra li u -  
dz ia ł W zapasach, m a ryn a rk i wiszą 
na ga łęz iach“ drzew, lub porzucane, 
leżą na łączce. Działacze dysku tu ją  
zawzięcie, to rozłażą Się, to schodzą 
do kupy, ja k iś  chłop z gorącym i 
w yp iekam i na policzkach k rzykną ł 
w  tw arz  dwum ubranym  z waszecia 
jegomościom.

—  Jesteście stare sanacyjne byki, 
nie będziemy was trzym ać przy 
żłobach!

A le  c i dwaj nie m ilkną , nie wyco
fu ją  się z zajętego stanowiska. 
T rzym a ją , zdawałoby się chłopa 
Grabkę za jego rozłożyste wąsy i 
w yrzuca ją  z ga rd ła  ja k  z ku lom io tu  
a rgum enty  w  jego uszy.

Beczkę odwrócono do gó ry  dnem, 
ch łopaki z w iaderkam i konęli się po 
■wodę do rzeki. Na beczkę w g ra m o lił 
się m ały, pękaty człowieczek z czar
nym i wąsami, średniej w ie lkości, o 
powierzchności przystępne j i  n ie - 
g łup ie j.

Chłopi, kręcący sie po podwórzu, 
a było ich ponad setkę otoczyli ka 
zalnicę.

Ów człow iek sto jący na jw yże j, 
w zn iós ł się na ich g łow y, najpoważ
n ie j w  świecie rozpoczął agitować 
chłopów przeciwko ich w łasnym  in 
teresom.

Profesor prow incjonalnego u n i
w ersy te tu  (ty tu łe m  profesora ob
darzano go wszędzie), o sław ie h i
s toryka uchodził w  owej oko licy za 
w tajem niczonego we w szystkie  ar- 
kana p o lity k i u k ry te j przed oczyma 
śm ie rte ln ików . M ówiono o nim , że 
głowę ma w y trzym a łą  na wszystko, 
zadzierał ją  wysoko ja k  ten, k tó ry  
p a trzy  dale j i w idz i w ięcej. Swoje 
w ystąp ien ie  rozpoczął od m otyw a
c ji,  dlaczego zwołano zgromadzenie 
i  skąd on sam z ja w ił się na zebra
n iu  chłopskim .

—  Proszono mnie, abym w y ja śn ił 
sytuację, proszono mnie abym wam 
pow iedzia ł co myślę.

Jestem sta rym  ludowym  dz ia ła 
czem, jad łem  go rzk i chleb opozycji. 
Sanacja prześladowała mnie przed 
w ojną. Znam wasze sprawy, bowiem 
chłopski syn jestem...

—  Gadaj ęo te raz robić, ja k  żyć, 
kogo sie trzym ać —- w rzasną ł spod 
szopy Rzepka.

—  N ie przeryw ać —  podniosły się 
z różnych stron głosy.

—  N iech nam  w yjaśn ia , k iedy 
w y la z ł tak  wysoko...

P rofesor niespeszony zaczepnym 
pytan iem  Rzepki w y ja śn ia ł rzecz 
d a le j:

—  W ojna ma się ku  końcowi, w i
dzim y to wszyscy. Rosjanie idą do 
W is ły , nieszczęściem je s t dla nas, 
że to nie A n g licy  idą z zachodu do 
W is ły , a bolszewickie plemię nasta 
je  na na.sz k ra j...

— E jże ! —  poderwał się Grąbka. 
—  M y lic ie  się profesorze, widać nie 
w y liczy liśc ie  se w  notesie dat i  te r
m inów !

—  Zachowajta chłopy trochę k u l
tu ry  —  przem ów ił g rubym  basem 
m łyna rz  ze W schodniej.

P rofesor Sarkacz przezwyciężył 
gw ar podniesiony na placu i rozpo
czął os try , k rz y k liw y , a tak na wszy
stko co radzieckie.

—  Dziejową m is ją  chłopskiego 
wojska, naszych bata lionów , będzie, 
ja k  kiedyś, zahamować czerwony 
pochód, a by ło  już  tak  raz za kuma 
W itosa...

N iedoczekanie wasze! Skurczyby
k u  endecki judzić  chłopów przeciw 
ko Rosji.

—  Odebrać głos!
—  Ściągnąć go z beczki!

rys . S te fan  G ie row sk i.

Pojedyncze g łosy p ro testu  zryw a
ły  się raz po raz, mówca nie dawał 
za w ygraną, p ia ł g łośnym  dyszkan
tem  swoją prow okacyjną lita n ię  o- 
skarżeń i  chw ia ł się pod uderze
n ia m i odpowiedzi, k tó ry m i s trze la li 
w  niego ch łop i z dołu. Ludzie siedzą
cy dotąd na wozach i  bryczkach po
częli zbliżać się do ko liska i p rzy
łą cza li się do rosnącego zgie łku . N ie 
wszyscy w iedzie li, k to  ma rac ję , 
w ie lu  uczestników wiecu teraz do

* )  F ragm en t z powieści „Ludow y 
Potok“ .

p iero przystępowało do sprawy za
nurzając g łow y do kipiącego swa- 
rem  kotła . N iek tó rzy  pozostali przy 
koniach zag ryza li kiełbasę i  często
w a li się samogonem.

—  Eh, co tam , pop rz tyka ją  się 
i  rozjadą do domów.

—  Głodne c io rtos tw o i  gryzie  
się...

—  Prawda jes t, ja kb y  to by ło  po 
obiedzie, zarazby gada li inaczej.

Podwodhicy dosypyw ali koniom 
sieczki, siada li na wiązkach słomy 
i  pogodnie spoglądali na rozpalony 
walką tłum .

W  momencie, k iedy Sarkacz u- 
tkn ą ł w środku zdania, zachrypn ięty 
od nadmiernego w ys iłku , na podwó
rzu  p a ja w ił się pow ia tow y komen
dant Bata lionów  Chłopskich z paro- . 
ma ludźm i.

Ów kom endant nazyw a ł się kon
sp iracy jn ie  Trębacz i  b y ł podporą 
p o lity k i Sarkaeza. W aży ł około 100 
kg., m ia ł w yraz tw a rzy  surowy i 
groźny w  każdej okoliczności. L u 
dzie jego nos ili broń, za tkn ię tą  za 
pasem i  te ras stanęli w  wyczeku
jące j postaw ie, za jm ując miejsce 
przy płocie. P rofesor spo jrza ł na 
komendanta, i Trębacz zrozum ia ł w 
ja k  c iężkie j sy tua c ji je s t mówca. 
Delegaci kon fe ren c ji inaczej niż 
zwykle p o w ita li przybycie  dowódcy. 
N ie rozsunę li się przed nim . Ko
m endant s ta ł na środku podwórza, 
w szystkie oczy c iekaw ie zw róc iły  się 
na niego. I  mówca u rw a ł w pó ł zda
nia  zaw is ł spojrzeniem  na p rzyb y 
łym . W tedy od grom ady oderw ał się 
w ysoki, praw ie dw um etrow y Becho- 
wiec B ia łas i  szerokim  krok iem  
podszedł do komendanta.

W idocznie p rz y w ita ją  się. B ia łas 
to jego ad iu tant. W  tym  momencie 
dzieje się coś n iezwykłego. O lb rzy
m i chłop w ysunął zamaszystym 
pchnięciem swoje m etrowe ram ię i  
uderzy ł z całych s ił stojącego na 
środku przywódcę.

—  Tyś w yda ł w  ręce narodowców 
najlepszych tow arzyszy, tyś mojego 
p rzy jac ie la  Gaika zaw yrokow ał na 
śmierć.

—  Ten zdra jca Sarkacz, k tó ry  o- 
krada Żydów w  S topnicy i  p rzepija  
wyłudzone od nich pieniądze w  p rzy
drożnych karczm ach, przyszedł u - 
czyć nas pacierza nienaw iści do 
chłopów rosy jsk ich  i odpraw ia  tu 
swoje nieszpory na in tencję  burżu
jów  i  obszarników !

Po tych słowach wypowiedzianych 
przez Białasa, na nowo zawrzało.

—  Należy zrzucić go z mównicy 
i  nauczyć rozum u!

—  Do gno jów ki obydwu!
—  Panki w  chłopskich p iórkach!
—  Jeszcze raz chcą nas uszukać 

ja k  w  dwudziestym  roku.
W rza ło  na dobre.

. B ia łas zam ierzał w p ros t na m ów
cę. T łum  rozstępow ał się przed 
m łodym  partyzantem , ludzie znali 
krzyw dę, k tó ra  pchała B ia łasa do 
zdecydowanego czynu. I  ty lko  na j
bardzie j obcy i  zaprzedani ludzie 
nie podzie la li jego stanowiska, lecz 
i  oni w o le li m ilczeć w  ta k ie j chw ili.

—  Z łaź du rn iu !
Sarkacz opuścił swoje miejsce, k o - 

lana g ię ły  się pod nim . Zwolennicy 
zdetronizowanego mówcy, a można 
było  ich policzyć na palcach —  nie 
p ro testow a li. P a rtyza n t B ia łas  to 
człow iek, k tó ry  pierze h itlerow ców , 
wym ierza spraw iedliwość dworom, i  
k tó ry  ży je  z ludźm i po p rzy jac ie l
sku.

B ia łas, k tó ry  zapanował nad t łu 
mem delegatów, staną ł na stopniach 
bryczk i. Oczekiwano co powie i  jak  
on z ko le i w y jaśn i sprawę. Zapano
w a ła  cisza.

P rzeryw a ło  ją  parskan ie koni 
żrących obrok, przem ieszany owsem. 
Od b lisk ie j sośniny ciągnęło ro z 
grzane pow ietrze, ludzie p i l i go do 
g łęb i płuc, ja k  z ło ty  m iód. Za sto
dołą w  w ysok ie j top o li zw isa ł nad 
podwórzem na w yc iągn ię te j, d ług ie j 
szyi rozdziaw iony w  klekocie czer
wony dziób bociana. B ia łas popa
t r z y ł gdzieś daleko w  pole, w  łąk i, 
p rzym ru ży ł oczy i  trz y m a ł je u - 
tkw ione w  daleki punkt. Zastanaw iał 
się, czy ma powiedzieć wszystko co 
wie, czy też n ie  w y jaw iać  ca łe j 
prawdy.

—  W szystko powiem ja k  jest. M y 
tu ta j m usim y przegnać od siebie 
złego ducha. Zapisa liśm y się do o r
ganizacji, na leżym y do Bata lionów  
Choińskich, a co się dzieje? M ów ili, 
że będziemy bez obszarników, mó
w ili,  że N iem ców będziemy b il i na j- 
w p ie rw , a potem chąjda ze dwora, 
pow iem y Popielom, O leśnickim . Co 
się dzieje ? P rofesor chodzi po k n a j
pach ze szlagonami, toście w id z ie li 
prawda ?

—  P raw da ! —  odkrzyknę li chłopi.
—  Trębacz, ten znowu parę dni 

temu w p isa ł nas ostatecznie do 
A rm ii K ra jo w e j, a w  te j a rm ii sama 
sanacja, a teraz dochodzi jeszcze 
NSZ, prawda?

—  Praw da! —  powtórzono aa nim .
—  Naszych chołpaków, co go n ili 

stąd narodowców pozw o lił Trębacz 
zastrzelić —  ja k  oni to m ów ią — 
zaakceptowano w yrok.

—  W idzie liście  ich z odrąbanym i 
g łow am i pod kościołem  w  Balicach 
z napisem, że każdego Bechowca, 
k tó ry b y  chcia ł iść ich śladam i czeka 
podobny koniec!

—  Hańba ta k im  przywódcom, co 
nas ja k  owce oddają pod nóż!

—  M y się chcemy bić, nie sprze
dawać, chcemy iść za sp raw ied li
wość, a tak ich  co idą przeciw , prać!

—- J a  w idz ic ie  myślę, żeby dz is ia j 
zwalić zgn iłych  komendantów, żeby 
odrąbać od zdrowego to , co chore i 
w ybrać ludzi, co nas nie  będą 
sprzedawać!

O powieści 
jeszcze nie wydanejA RA

—  Racja! W ybrać nowych! —  za
w rza ło  w  Kole delegatów.

—  W czoraj —  ciągną ł B ia łas —  
na radz iliśm y się ja , Zawierucha, 
Górka, Grabka, M a jka , P a trza łek  i 
paru innych nad tym , ja k  rozerwać 
te stare w ięzadła, k tó ry m i nas Odno
tu ją  i  ja k  się wziąć do nowego.

Jest wyjście, zaraz powiem.
Pół roku  temu powstała K ra jow a  

Rada Narodowa. W  te j Radzie są 
robotn icy  i  chłop i, ale nie ma w  nie j 
obszarników i kap ita lis tów .

Jak m yślicie, dobra je s t taka ra 
da?

—  Dawać ją  tu !
—  Założym y i  u nas!
—  Acha! —  zaw oła ł B ia łas —  

więc zgoda ?
—  Zgoda!
—  Zakładać Radę!
—  Dobrze niech dokończę, co za

cząłem. Idz ie  o to, że robotn icy  ma
ją  Gwardię Ludową, a m y B a ta liony 
Chłopskie. Ludowcy razem z 
PPR-owcam i postanow ili zorgan izo
wać wspólną A rm ię  Ludową. Ta 
A rm ia  ma bić h itle row ców , gdzie 
popadnie, nie jes t ona po to, aby 
prowadzić wojnę m iędzy sobą, do
mową wojnę.

Je j główne zadanie to bić faszy 
stów, ja kby  zaś i  akowcy chcieli 
stanąć p rzy  nas i  razem z nam i łu 
pać faszystów  —  to i  oni mogą się 
do nas przyłączać.

Teraz tak , ja k  powołam y Powia
tową Radę Narodową, to s tw orzy
m y i  Ai-mdę Ludową, k tó ra  te j Ra
dzie ma podlegać, a kom endant te j 
A rm ii na obwód pow ia tu  zostanie 
członkiem  Rady, zgoda ?

—  Zgoda!
—  To je s t Dem okracja!
—  Na koniec —  powiem wam  —  

w y jaśn ia ł B ia łas, —  że K ra jo w a  Ra
da Narodowa pragn ie p rzy jaźn i ze 
w szys tk im i narodam i, a przede 
w szystk im  z rosy jsk im  narodem, 
k tó ry  grzm oci faszystów  niem iec-. 
k ich  i  niesie d la  nas wyzwolenie z 
kajdan.

T łum  delegatów ciasno otaczał 
mówcę.

—  A  rebelia ludowa będzie? —  za
p y ta ł czarny przysadzisty  chłop, 
k tó ry  w yg ląda ł ja k  słup m ilow y, 
przydrożny, w b ity  od la t  w  ziemię.

—  Rebelia ? —  po w tó rzy ł Bia łas 
—  zdaje m i się, —  rz e k ł patrząc mu

„D la  L e n in a  p lanow an ie  s tanow i 
n ieod łączną  część sk iadow ą  d y k ta tu 
r y  p ro le ta r ia tu , k tó ra  z ca łym  na 
p ięciem  w o li dąży do zw yc ięs tw a  so
c ja liz m u  nad  k a p ita lizm e m , do roz
w in ię c ia  tw ó rczych  zdo lności m ilio 
now ych  mas, ła m ią cych  opór w ro ga  
klasow ego j  jego  opo rtu n is tyczn ą  
agentu rę  w ra z  z je j ty s ią ca m i n a j-  
podstępn ie jszych  fo rm  oporu “  p isa ł 
W . K u jb ysze w  w  a rty k u le  „L e n in  i 
S ta lin  o p la n o w a n iu  so c ja lis tycz
n y m “  ( I  Zeszyt ekonom iczny „N o 
w ych  D róóg"). Słowa, te  m ożna 
uznać za g łó w n ą  w y tyczn ą  o s ta tn ie j 
p ra cy  St. C ieś laka  „G ospoda rka  p la 
now a  w  Polsce“  —  w y ty c z n ą  p raco 
w ic ie  ; ko n sekw en tn ie  zrea lizow aną.

Po o b jaśn ien iu  w  I  rozdz. ja sn ą  i 
p rzystępną  m etodą  s łow n ikow ą  
w szys tk ich  na jw ażn ie jszych , podsta
w ow ych  po jęć ekonom icznych  w  I I  
rozdz. a u to r  da je  słuszną c h a ra k te 
ry s ty k ę  i na leży tą  ocenę „p lanow oś
c i“  k a p ita lis ty c z n e j z p lanem  M a r
sha lla  na  czele. U ka zu je  w ycze rpu 
jąco  i dow odnie  je j  k lasow y, a n ty - 
iudow y, a n tyhu m a n is tyczn y , im pe
r ia lis ty c z n y  i  w o je n n y  ch a ra k te r. 
K ró tk a  ana liza  s y tu a c ji gospodar
czej i  społecznej ca rsk ie j R o s ji po
przedza opis p rze łom u dokonanego 
w  życ iu  na rodów  b. im p e r iu m  ca r
skiego przez R ew o luc ję  P aźdz ie rn i
kow ą, a przede w s z y s tk im  ukazu je  
w a ru n k i, k tó re  u m o ż liw ia ją  p ro w a 
dzenie rzeczyw is te j p lanow ośc i w  
ogóle. A u to r  p rzy  pom ocy liczb  j  fa k 
tó w  unaocznia, że p lanow ość ta  je s t 
pe łna  i konsekw entna , gdyż je s t a) 
p o lity czn ie  o p a rta  o pe iny  rozw ó j 
w szys tk ich  na ro d ó w  Z w ią z k u  R a 
dzieckiego, o p ra w d z iw y  in te rn a c jo 
n a lizm  p ro le ta r ia c k i n iosący pomoc 
in n y m  k ra jo m , zdąża jącym  do so
c ja lizm u , b) społecznie w prow adzona 
przez k lasę  rob o tn iczą  w yłączn ie , na 
rzecz m as p ra cu ją cych  m ia s t i  wsi, 
c) ekonom iczn ie  w  op a rc iu  o je d y 
n ie  re a ln ą  i  postępow ą naukę  eko
nom iczną, ro z w ija n ą  w  system ie 
sta le  posezrzonych i  pog łęb ianych  
m etod  p lanow an ia .

P o  o m ów ien iu  is to ty  podobieństw  
u s tro ju  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  i  fo rm
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rys . S te fa n  G ie row sk i.

prosto w  oczy —  że dawniej, gdy
śmy b y li c iem ni i  gdybyśm y nie 
m ie li n i p rogram u, n i o rgan izac ji —  
b y ły  rebelie, teraz pomaszerujemy 
do w a lk i zorganizowanej i  będziemy 
ją  prowadzić aż do w ytęp ien ia  zła!

—  Acha —  od rzek ł ów, k tó ry  po
s ta w ił pytanie .

—  Gzy ktoś tu ta j z obecnych chce 
się jeszcze o coś zapytać?

•— Rozumiemy! Rozumiemy!...
—  Wobec tego zacznijm y wybo

ry .
B ia łas zeskoczył z b ryczk i i wstą

p i ł w  ciasne koło delegatów gm in
nych. Rozpoczęły się rozm owy i  na
rady.

N ie t rw a ły  one długo. Po jak im ś 
czasie w y s tą p ił ów czarny, przysa
dzisty chłop i  zg łos ił lis tę  w ładz.

—  Na przewodniczącego pow iatu 
proponuje się Górkę Józefa, na ko
mendanta powiatowego A rm ii... na
szej, Ludowej, aby się z robotn ikam i 
z łączyła i  zrosła —  Białasa... A  do 
Rady Pow ia tu wszystk ich tych, co
śmy. ich typo w a li u  siebie po gm i
nach na w ó jtów  ja k  niepodległość 
przy jdz ie . —  Tu w ym ien ił k ilkana 
ście nazw isk po kolei.

—  K to  jes t za tym ?
Las rą k  un iósł się w  górę, moc 

b iła  z tych tw ardych, sękatych, 
spracowanych dłoni.

Józef O zga-M icha lski

d e m o k ra c ji ludow e j, zn a jd u je m y  w  
rozdz. I I I  c h a ra k te ry s ty k ę  p lanow a
n ia  gospodarczego w  k ra ja c h  demo
k ra c j i  lud o w e j a  przede w szys tk im  
w  Polsce. C h a ra k te ry s ty k a  ta  doko
nana je s t z pom ocą a n a liz y  te o r ii 
tw o rze n ia  i  rozdz ia łu  dochodu naro
dowego, przez w y ja śn ie n ie  sensu i 
ce lu sojuszu robo tn iczo  - ch łopsk ie 
go, przez uzasadnien ie  p r io ry te tu  
p rzem ysłu  w  okresie  budow y socja
liz m u  —  na t le  s y tu a c ji ś w ia ta  k a 
p ita lis tyczn e go  w  faz ie  u p a dku  im 
pe ria lizm u .

N a  sze rok im  tle  h is to ry c z n y m  i  
porów naw czym  ukazu je  się obraz 
gospoda rk i p lanow e j naszego k ra ju  
we w szys tk ich  dz iedzinach jego ży
c ia  od je j  zaczą tkow ych  fo rm  w  
1945 r. do p rogu  p la n u  sześcio letn ie
go. I  trzeba  tu  z n a c isk iem  podnieść: 
m im o, że w y k ła d  - o • p la n o w a n iu  w  
ro ln ic tw ie , je s t d la  czy te ln ik a  n a j
w a rtośc iow szy  i  na jc iekaw szy , bo 
bodaj, p ie rw szy raz  w  naszej p u b li
cystyce ta k  s ta ra n n ie  i  w  całości 
p rzep row adzony —- rów n ież  rozdz ia 
ły  dotyczące p rzem ysłu  i hand lu , 
s to ją  n a  na jlepszym  poziom ie op ra 
cow ań w  te j dziedzin ie.

Poprzez ocenę po łożenia  w s i P o l
s k i p rzedw o jenne j i  opis przeb iegu 
w ie lo s tro n n ych  re fo rm , dokonanych  
ju ż  w  Polsce L u d o w e j o trzym u je m y  
g łęboką  ana lizę  obecnej s y tu a c ji go
sp o d a rk i ro ln e j na  sze rok im  tle  za
gadn ień  w a lk i o popraw ę gleby, o 
zw iększen ia  u rodza jnośc i, o pom no
żenie pog łow ia  zw ierzącego, o me
chan izac ję  p racy, o wyższe fo rm y  
o rg a n iza cy jn e  — w a lk i ch łopa bez
rolnego, m a ło  i ś redn io ro lnego  z k la 
są bogaczy w ie js k ic h  i  ich  poplecz
n ik ó w  — w a lk i p row adzone j w  so
juszu  i  p rzy  e fe k tow n e j pom ocy ro 
b o tn ik ó w  m ie jsk ich , p a r t i i  i  w ładz 
ludow ych . K s ią żkę  za m yka  opis pię
c io le tn ie j odbudow y k ra ju ,  a zw łasz
cza w y k o n a n ia  p lanu  3-letn iego, ja 
ko  s ta r tu  i  p rzyg o to w a n ia  do p lanu  
6-letn iego, p ierw szego w ie lo le tn iego  
zam ierzen ia  narodow ego zbudow ania  
podstaw  ekonom icznych  i  u s tro jo 
w ych  soc ja lizm u  w  Polsce.

W obec zapow iedzi a u to ra  w yd a n ia

Pow ieść Józe fa  O zg i-M ich a lsk ie g o  
pt.. „L u d o w y  P o to k “ , k tó re j f ra g m e n t  
d ru k u je m y , pokazu je , ja k  ro d z iła  się 
P o lska  L u d o w a  na w s i k ie le c k ie j u  
sch y łku  o ku p a c ji. Tem atem  je j  je s t  
k ry s ta liz a c ja  i  pog łęb ian ie  się ra d y 
ka lnego, rew o lucy jne g o  n u r tu  ru ch u  
chłopskiego na p la t fo rm ie  ideo log icz
n e j K ra jo w e j R ady  N a ro d o w e j w  so
ju szu  z k lasą  robo tn iczą  i  w  o s tre j 
w alce z odłam em  p ra w ic o w y m  i  f a 
szys to w sk im i u g ru p o w a n ia m i N S Z  
i  A K .

W  okresie  ty m  toczy się w  „p o d 
z ie m iu “  p o lsk im  natężona w a lk a  po
lity c z n a  o m asy ch łopskie . B a ta lio n y  
C hłopskie  łączą się z A L .  Postępo
w y m  dążeniom  m as ch łopsk ich  p rz e 
c iw s ta w ia  się A K ,  k tó ra  w yz y s k u ją c  
p ra w ic o w y  odłam  ru c h u  ludowego, 
u s iłu je  podporządkow ać sobie B . Ch. 
W id z im y  t u ta j  o kupacy jne  począ tk i 
późn ie jsze j d y w e rs ji M ik o ła j czykow - 
s k le j. S a rkacz  i  T rębacz to c i z d ra j
cy ru c h u  ludowego, na  k tó ry c h  o p a rł 
potem  sw ą dz ia ła lność  M ik o ła jc z y k .

Znaczen ie  pow ieśc i podnosi fa k t ,  
że a u to r  p rze d s ta w ia  tę w a lkę  na  
k o n k re tn y m  p rz y k ła d z ie  te renow ym  
—  „ o d 'd o łu “  i  „o d  w e w n ą trz “ , p o ka 
z u ją c  w y zw a la n ie  się p ra c u ją c y c h  
m as ch łopsk ich  spod w p ły w u  obcych  
ideo lo g ii, o raz p rocesy budzenia  się 
i  n a ra s ta n ia  św iadom ości k la so w e j 
m ało  i  ś redn io ro lnego  ch łopstw a .

N a jw ię k s z ą  za le tą  u tw o ru  je s t, że 
pokazu je  on rz a d k i dotychczas w  n a 
sze j lite ra tu rz e  o o s ta tn ie j w o jn ie  
k la so w y  podk ład  ówczesnych z ja w is k  
p o lity czn ych  i  ru c h u  p a rtyza n ck ie g o  
na w s i p o lsk ie j. W id z im y  ja k  re a k 
c y jn e  u g ru p o w a n ia  p o lityczn e  z n a j
d u ją  swe oparc ie  n a  w s i w  bogaczach 
w ie js k ic h , re a k c y jn y m  k le rze  i  ich  
pop lecznikach . D z ię k i te j k la so w e j 
in te rp re ta c j i  z ja w is k a  te n a b ie ra ją  
w  u ję c iu  a u to ra  n ie zw yk le  jasnego  
w y ra z u . P ow ieść dem asku je  z d ra 
dziecką, zb rodn iczą  dz ia ła lność  N S Z  
i  poszczególnych sfaszyzow anych  
u g ru p o w a ń  A K  oraz re a k c y jn ą  p o li
ty kę  tzw . rz ą d u  londyńsk iego  —  na  
k o n k re tn y c h  te renow ych  p rz y k ła 
dach, s tanow iąc  doskona łą  ilu s tra c ję  
toczącego się n iedaw no procesu b. 
członków  A K .

L U D O W Y  P O T O K  je s t u tw o re m  
d o ku m e n ta rn ym , o p a rty m  w  p rze w a 
ża ją ce j części na  m a te r ia le  a u ten 
tyczn ym  i  na zda rzen iach  p ra w d z i
w ych , k tó ry c h  a u to r  sam b y ł uczest
n ik ie m . Z aw a ży ło  to m iędzy in n y m i 
i  na  fo rm ie  u tw o ru . A u to ro w i n ie  
pow iod ło  się s tw o rzyć  pow ieśc i w  p e ł
n y m  tego s łow a znaczeniu. L U D O 
W Y  P O T O K  p rz y p o m in a  ra c z e j zbe
le try z o w a n y  p a m ię tn ik  p a rty z a n c k i. 
A u to r  o g ra n ic z y ł się w  zasadzie do 
k o m p ila c ji w ażn ie jszych  w yd a rze ń  z 
dz ie jów  w a lk i podz iem ne j na  w s i k ie 
le ck ie j, ic h  lite ra c k ie g o  o sz lifo w a n ia  
i  re tuszu . N ie  uda ło  m u  się n a to m ia s t 
s tw o rzyć  zw a rte g o  i  konsekw entn ie  
ro zw ija n e g o  w ą tk u  pow ieściowego, 
k tó re m u  podporządkow ane b y łyb y  
w szystk ie  e lem en ty  a k c ji.  N ie  w id a ć  
w u tw o rze  w y ra ź n ie js z e j k o n s tru k c ji 
poza czasowym  następstw em  zdarzeń. 
Pow ieść c ie rp i na  b ra k  g łó w n e j do
sta teczn ie  op raco w a n e j postac i, k tó 
r e j  in d y w id u a ln a  k o n s tru k c ja  losu  
m og ła b y  s tać  się k ręgos łupem  a k c ji.  
K ilk u  naszk icow anych  z ta le n te m  bo
h a te ró w  n ie  w ychodz i poza ra m y  
szkiców . W  w y n ik u  za m ias t pow ieści 
o trz y m u je m y  w y b ó r w spom nień  i  a l-

w Polsce")
I I  części o m a w ian e j ks ią żk i, należy 
w y ra z ić  życzenie, aby następna p ra 
ca b y ia  rów n ie  w ie l s tron n a  i  zaga
d n ie n ia  w s i s ta w ia ła  na ta k  szero
k ie j p la tfo rm ie  ja k  i p ierw sza, oraz 
by u n ikn ę ę ia  podobnych us te re k  ja k  
te, k tó re  trzeba  będzie usunąć w  
d ru g im  w yd a n iu  I  części, a m ia no 
w ic ie : p rzy  c h a ra k te rys tyce  im pe
r ia liz m u  na leży podaw ać w ięce j s fo r
m u łow ań  k la s y k ó w  m a rk s iz m u  a 
zw łaszcza S ta lina , ch a ra k te ry s ty k ę  
p la n u  M a rs h a lla  w ypadn ie  uzupełn ić  
n o w y m i m a te r ia ła m i, k tó re  p rzyn ió s ł 
ro k  1950 (k ie d y  ks iążka  ju ż  by ła  w  
d ru k u )  za w a rty c h  m . in . w  a rty k u le  
m in . S. Jędrychow sk iego . W reszcie 
na leży usunąć k i lk a  zbędnych pow tó 
rzeń.

W  p o d ty tu le  a u to r  ks iążkę  swą 
nazyw a „W ia d om o śc i w stępne“ , ja k  
g dyby  przeznaczając ją  na elemen
ta rz  d la  dz ia łaczy ludow ych . O czy
w iśc ie  s tan ie  się ona napew no do
b ry m  pod ręczn ik iem  d la  dz ia łaczy i 
m n ie j w yszko lonych .

Zaw dzięcza jąc je d n a k  s ta ranności 
a u to ra  — zeb ran iu  przez n iego w ie l
k ie j ilośc i liczb  i zestaw ień, niezbę
dnych  d la  z rozum ien ia  procesów 
ekonom icznych  oraz rozm yślnem u 
p rzy ta cza n iu  dużych  c y ta t k la sykó w  
m a rks izm u  i k ie ro w n ik ó w  naszego 
gospodarczego i po litycznego  — każ
dy dzia łacz p o lityczny , czionek p a r
t i i .  s łuchacz szko ły  wyższej czy sa
m o u k  o trzym u je  doskona ły  encyk lo 
pedyczny p o d ręczn ik  da jący  ko m p le t 
w iadom ośc i o dz ie jach  i  obecnym  
etapie gospodark i p lanow e j z sz :ze- 
gó lnym  uw zg lędn ien iem  P o lsk i.

W  ten  sposób ks ią żka  ta  bierze 
udz ia ł w  ideo log iczne j o fensyw ie  
p rzec iw  k las ie  w yzysk iw aczy, podże
gaczom  w o jennym , c p o rtu n is to m  i 
w steczn ikom , je s t narzędziem  słusz
ne j w a lk ; k la so w e j ja k o  in s tru m e n t 
po .ępowego m yś len ia  w  dziedzin:e 
e ko n om ii i  p o lity k i.

M A R IA N  G A JE W S K I

») S ta n is ła w  C ie ś la k , „G o s p o d a rk a  
p la n o w a  w  P o lsce “ . W ia d o m o ś c i w stęp
ne. S tr  IM . W arszaw a , 1950, n a k ła d e m  
L u d o w e j S p ó łd z ie ln i W y d a w n ic z e j.

bum  obrazów. M a te r ia ł a u te n tyczn y  
okaza ł się s iln ie js z y  od p is a rz a  i  n ie  
d a ł m u  się jeszcze p rze to p ić  w  now ą  
rzeczyw is tość pow ieściow ą.

N a d  ty m i n ie d o s ta tk a m i fo rm a ln y 
m i u tw o ru  O z g i-M ich a lsk ie g o  w a r to  
się g łę b ie j zastanow ić , pon iew aż są 
one ch a ra k te rys tyczn e  d la  w ie lu  in 
nych  u tw o ró w , k tó re  podobnie  ja k  
ten ba zu ją  na  bogactw ie  a u te n tycz 
nego m a te r ia łu  i  na  w ła sn ych  p rze 
życ iach  p isa rza . T ru d n o śc i a u to ra  są 
w  ty m  w y p a d k u  typow e  d la  w szys t
k ich  p is a rz y  n a  w yso k im  poziom ie  
ideo log icznym , k tó rz y  m a ją c  pod do
s ta tk ie m  m a te r ia łu  chcą s tw o rzyć  
coś w ię ce j n iż  p a m ię tn ik  czy re p o r 
taż. Jest to  zagadn ien ie  o d e rw an ia  
się w  ko n ce p c ji tw ó rc z e j od s u g e s tii 
au ten tycznośc i i  tw órczego opanow a
n ia  m a te r ia łu . S p ra w a  je s t  o ty le  
a k tu a ln a , że w chodz im y w  okres gdy  
początkow e tru d n o ś c i tem atyczne  i  
m ate ria ło w e  p rze ła m yw a n e  ju ż  na  
ogół p rzez lite ra tó w  u s tę p u ją  m ie j
sca za g a dn ie n iu  samego w a rs z ta tu  
lite ra ck ie g o . S p ra w a  na leżytego  w y 
k o rz y s ta n ia  zdobyczy te renow ych  —  
p rze tw o rze n ia  ic h  na  p e łn o w a rto śc io 
w y  u tw ó r  l i te ra c k i s ta je  się zagad
n ien iem  p ie rw szop lanow ym , k o n k re t
n ym  i  roboczym .

B ogactw o  au ten tycznego  m a te r ia łu  
je s t k a p ita łe m  cennym  i  n ie ja k o  za
k ła d o w ym  d la  pow ieśc i re a liz m u  so
c ja lis tyczn e g o  ale, w b re w  pozorom , 
w ca le  n ie  u ła tw ia  p isa rsk ie g o  zada
n ia . P rze c iw n ie  s ta to ia  p is a rz y  wobec 
sp e c ja ln ych  trud n o śc i, w ym a ga  p ra 
cy  . l i te ra c k ie j w ię ksze j n iż  u tw ó r  
„c z y s te j“  fa n ta z ji .  M echaniczne w y -  
k ra ja n ie  k a w a łu  rzeczyw is tośc i n ie  
s tw o rz y  pow ieści, podobnie ja k  w y 
w o łan ie  s ta ry c h  w spom n ień  i  rob ien ie  
z n ic h  fo to g ra f ic z n y c h  odb itek  n ie  
p ro w a d z i jeszcze do li te ra tu r y .  M a 
te r ia ł  a u te n tyczn y  w ym a ga  bow iem  
zawsze p rze tw o rze n ia  n a  p las tyczne , 
posłuszne za łożeniom  tw ó rczym  p is a 
rz a  tw o rzyw o , w ym a ga  s ta ra n n e j se
le k c ji i  u o rg a n iż o w a n ia  w  jedną  
konsekw entn ie  ro z w ija n ą  całość a r ty 
styczną . To je s t  obok i  po p rzez d o j
rza łość ideo log iczną  sp ra w a  d o p ra 
co w yw a n ia  się k o n s tru k ty w n e j w y o 
b ra ź n i i  d y s c y p lin y  p is a rs k ie j a u to ra .

Pow ieść O zg i-M ich a lsk ie g o  zw raca  
uw agę na  jeszcze jedno  zagadn ien ie . 
P o tw ie rd za  ona słuszność pog lądu  o 
kon ieczności p e rs p e k ty w y  w  p rze d s ta 
w ie n iu  re w o lu c y jn y c h  p rze m ia n  i  od
pow iada  na  p y ta n ie  d l a c z e g o  
w  p ie rw szych  la ta ch  po w yzw o le n iu  
n ie  b y liś m y  w  s tan ie  dać p ra w d z iw e 
go obrazu  w s i w  czasie o ku p a c ji. D o 
p ie ro  dziś, po a fe rze  M ik o ła j czy kow -  
s k ie j, po procesach zd ra jc ó w  z N S Z  
i  A K ,  po zw yc iężen iu  odchy len ia  go -  
m ułkow sk iego ; po łąeze łlfd  p a r t i i  r o 
bo tn iczych  i  z jednoczen iu  ru c h u  lu 
dowego z p e rs p e k ty w y  budow y so
c ja liz m u  i  z a o s trza ją ce j się w a lk i 
k la so w e j n a  w s i m oż liw e  je s t pełne  
i  ja sne  z rozum ien ie  w yd a rze ń  z cza
sów  o k u p a c ji, a w ięc i  ic h  p ra w d z iw y  
obraz w  lite ra tu rz e .

1 tu  pow ieść O zg i-M ich a lsk ie g o  
je s t poucza jącym  p rzyk ład e m , że ta  
cenna p e rsp e k tyw a  czasu s ta w ia  
p rzed  a u to re m  n o w e  s p e 
c j a l n e  z a d a n i e ,  że w ym a 
ga w ie lk ie j czu jnośc i i  w y s iłk u  tw ó r 
czego.

O z g a -M ic h a ls k i obdarza np. posta 
c i sw e j pow ieśc i tą  w iedzą  p o lity c z 
ną, k tó rą  p rz y n io s ły  dop ie ro  nas tęp 
ne la ta  i  k tó re j one m ieć n ie  m og ły .

A  n ie  chodzi t u ta j  ty lk o  o to, że 
n a w e t w ro go w ie  k la s o w i u ż y w a ją  
b ieg le  s ło w n ika  p o litycznego  i  z d ra 
d za ją  w y ro b ie n ie  po lityczn e  m a rk s i
s ty  z d z is ie jsze j szko ły  p a r ty jn e j.

S p ra w a  je s t pow ażn ie jsza.
W  p u b lik o w a n y m  przez nas f r a g 

m encie w id a ć  z b y t uproszczoną ła t 
w ą  i  ogó ln iko w ą  a rg u m e n ta c ję  p rze 
c iw ko  w ro g o w i p o lity czn e m u  —  zb y t 
ła tw e  jego  pokonanie , a przez to 
sp łycen ie  p ro b le m a ty k i, p o w a g i sy 
tu a c ji i  osłab ien ie  p ra w d y  obrazu.

P ochodzi to  stąd, że a u t o r  
z a p o m n i a ł ,  że to , co dziś je s t  
oczyw iste  —  w s k u te k  n a u k i la t  ub ie 
g łych , w ca le  n ie  by ło  ta k im  w  czasie 
o ku p a c ji. A u to r  n ie  p a m ię ta  o e t a 
p i e  h i s t o r y c z n y m , w  k tó 
ry m  ro z g ry w a  się powieść. O ileż , 
w ię ce j życ ia  i  p ra w d y  n a b ra ła b y  ta  
scena, g d yb y  a u to r  p o tra k to w a ł ją  z 
w iększym  w yczuciem  czasu a k c ji  
i  s ta ra n n ie j opanow a ł sp ra w ę  d ysku 
s j i  i  a rg u m e n ta c ji.

M im o  tych  i  in n y c h  p o m in ię tych  tu  
błędów u tw ó r  O zg i-M ic h a ls k ie g o  za
s łu g u je  na  uw agę ja k o  n o w y  dowód  
pom yślnego p rze łom u  w  nasze j l i te 
ra tu rz e . U tw ó r  ten  n ie  u ka za ł się  
jeszcze w  d ru k u . K re ś lą c  powyższe, 
u w a g i w ychodz im y z za łożen ia , że ce
lem  p rzyśp ieszen ia  p o ja w ie n ia  się  
dobrych  ks iążek i  u n ik n ię c ia  om yłek, 
na k tó re  nas w  d z is ie jsze j s y tu a c ji 
na ry n k u  k s ię g a rsk im  n ie  stać, p o w in 
n iśm y  w ię ce j u w a g i pośw ięcać ks ią ż 
kom  n a p isa nym  a jeszcze n ie  d ru 
kow anym . Szeroka d y s k u s ja  wszczę
ta  p rzed  ic h  w ydan iem  może pow aż
n ie  pomóc a u to ro w i u n ik n ą ć  w ie 
lu  błędów, k tó re  k r y ty k a  u ka zu je  
zw yk le  post fa c tu m , a k tó re  m ożliw e  
są ju ż  w  p ie rw szym  w y d a n iu  do 
u n ik n ię c ia ; n ie  móuńę o ogó lnym , 
znaczeniu ta k ie j d y s k u s ji d la  a u to 
ró w  i  czy te ln ikó w .

D y s k u s ja  ta k a  będzie w reszcie  
w kładem  k ry ty k ó w  i  c z y te ln ikó w  w  
pracę  pow ieśc iop isa rza  i  pod jęc iem  
w spó łodpow iedz ia lnośc i za n ią .

P.S . Z io ra c a m y  się do korespon
den tów  i  czy te ln ikó w  w  te ren ie , aby  
zechcie li nadesłać swe u w a g i i  
w spom n ien ia , dotyczące ta k ic h , ja k  
u  O zgi, scen, zdań i  d y s k u s ji podczas 
o ku p a c ji. W  czym  w id zą  tra fn o ś ć  
p rze d s ta w io n e j przez Ozgę sceny, j a 
k ie  wnoszą pog łęb ia jące  obserw acje?

E D M U N D  N 1 Z IU R S K I

Marian Gajewski

Gospodarka planowa
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N O W E  Ż Y C I E  W S I '  POWIEŚĆ
Dzia ło  się to  na bessarabskiej 

U k ra in ie , w pobliżu m iasteczka 
Chotyń, Przed kom is ją  poborową 
s taw a ł dw ukro tn ie  20 le tn i pastuch, 
parobek i rob o tn ik  ro lny . Dwa ra 
zy powędrował do domu, na t rz y -  
dziesięcinową m aleńką i  nędzną go
spodarkę. N ie  chciano wziąć do w o j
ska takiego „chudzie lca“ . A  „chu- 
dzielec“  dzielnie b i ł w  la tach W ie l
k ie j Rew olucji P aździernikowej pe- 
tlu row ców , g ro m ił wespół z kolega
m i —  chłopam i bandy Machna i M a. 
rus i, zaciętych wrogów socjalizm u.

Jest to fragm e n t życiorysu in ic ja 
to ra  ruchu kołchozowego na U k ra i
nie —  Teodora Dubkowieckiego. Zna 
go już  część chłopów polskich z w y . 
cieczek do Zw iązku Radzieckiego z 
ubiegłego roku, zna z jego pobytu 
w  Polsce.

Pragnę zainteresować naszego 
chłopskiego czyte ln ika  książeczką za
ty tu ło w a n ą  „N ow e życie w s i“ , w 
k tó re j Dubkow iecki opisuje powsta
nie i  rozw ój przodującego na U k ra i.  
nie kołchozu „ U l i  pszczoły“ .

W  ja k ich  pow staw ał warunkach? 
U c ich ły  już  odgłosy w a lk  ẑ  bia- 
ło gw a rdy jską  reakcją , pozostali je d 
nak na wsi ku łacy. K s z ta łto w a ł się 
w praw dzie już  us tró j radziecki, ale- 
m łode wyniszczone państwo od razu 
nie  m ogło zapewnić p ion ierom  ko
le k ty w iz a c ji na leżyte j pomocy. T rzy  
p a ry  lichych kon ików , t rz y  p łu g i 
sześć bron, dwa wozy i  51 ha w yu - 
gorow anej poobszarniczej z iem i 1— 
to  "był ca ły  m a ją tek „U la  i  pszczo
ły “ . W okó ł —  morze in dyw idu a l
nych gospodarzy, nastaw ianych w ro 
go do ko lek tyw iza c ji przez kułaków.

„N ie  m ie liśm y an i doświador/.nia 
an i tra d y c ji —  pisze Dubkowiecki, 
Ja  ju ż  w iedzia łem , że b y li na świę
cie socja liści-u topiści, k tó rz y  k re 
ś l i l i  p lany przyszłego szczęśliwsze
go życia. A le  oni m a rzy li, ażeby z 
początku wychować czyściu tkich, 
cno tliw ych  ludzi, a dopiero potem 
budować socjalizm . A  m y, in ic ja 
to rz y  kołchozowego ruchu, zaczęli
śmy budować socjalizm  tacy, jacy 
by liśm y  i  w  trakc ie  samego budo
w n ic tw a usuwaliśm y ka p ita lis ty c z 
ne paskudztwo, co to w p iło  się w 
nas‘‘ .

P róbow ali ku łacy  spa lić  skrom 
ne zabudowania kołchozu, us iłow ali 
buntować okolicznych chłopów, a 
jednak „ U l i  pszczoła“  ro z w ija ł się. 
W  k w ie tn iu  1926 roku  w y jecha ł na 
kołchozowe pola p ierw szy tra k to r. 
Schodzili się zewsząd chłop i, og lą
da li uważnie zaoraną ziemię, ba
da li głębokość bruzdy. T ra k to r zw y 
c ięży ł nieufność. W p isyw a li się do 
kołchozu coraz to now i ludzie. W 
1929 roku  opuścili raz na zawsze 
ch łop i, dawni biedacy i  w y ro bn i
cy, stare słomiane strzechy i  prze
n ieś li się do nowych jasnych do
mów. Z bliższej i  dalszej okolicy 
z jeżdża li się chłopi. N ie k tó rzy , na
słuchawszy się ku łack ich  plotek 
szuka li tu  wspólnych ko łder, pod 
k tó ry m i m ie li spać razem mężczyź
n i i  kob ie ty. Znajdow ali dobrobyt. 
„ U l  i  pszczoła“ , przem ianowany na

„Z dob fcz Październ ika“  s ta ł się w i
domym dla wszystkich świadectw 
wyższości ko lektyw ne j gospodarki 
nad indyw idualną. W  1930 roku  30 
tra k to ró w  w yruszyło  na pola ta l-  
nowskiego pow ia tu, sz ły  przez w ą 
z iu tk ie  d z ia łk i drobrtorolnych chło
pów, zao ryw a ły  raz na zawsze m ie
dze, źródło k łó tn i,  b ija ty k , proce
sów sąsiedzkich i  zbrodni.

Siedemnasta wiosna is tn ien ia  k o ł
chozu szczególnie s iln ie  u tk w iła  w 
pamięci au tora „Nowego życia w s i“ , 
„Zdobycz Październ ika“  w ygląda! 
ja k  kw itnąca wys,pa pośród staran
nie  upraw ianych pól. P iękny dom 
m ieszkalny, k lub  rzem ieśln iczy, la 
bo ra to rium  doświadczalne, b iuro , 
lekarska przychodnia, liczne zabu
dowania gospodarskie s tanow iły  
siedem nastoletni dorobek, małe no
woczesne m iasteczka z daleka od 
m iast.

P rzyszła  wojna. Ludzie ze „Z do
byczy Październ ika“  tę s k n ili za 
U k ra in ą  w  rowach strzeleckich, ja 
ko pa rtyzanc i obchodzili nocami ro 
dzinne strony, rw ą li się na Zachód 
pracując w  innych repub likach r a 
dzieckich. N iem cy zn iszczy li n ie 
m al wszystko. P rzepadł w ie lk i sad, 
zniszczały w innice, ludzie zapo. 
m n ie li o elektryczności, wodocią
gach i  au tom atycznych poid łach 
Zapuszczony staw, zru jnow ane bu
dynk i, dzieci nieum iejące czytać ani 
pisać —  oto co pozostaw ili po so
bie N iem cy. „N iech  będą przeklęci 
podżegacze wojenni —  pisze Dob- 
kow iecki. -— I  m a rtw i i  żyw i i  ci, 
co się jeszcze nie na rodz ili. Niech 
wieczna hańba spadnie na ich k rw a 
we im iona“ . P rzepadły owoce dw u
dziestu la t  pracy. Zg inę li na po
lach w a lk  dw aj synowie Dubkow ie

ckiego. A le  ju ż  rodz iła  się kołcho
zowa p ięcio la tka. Pościągali ludzie 
zewsząd, ruszy ła  praca.

Od tysięcy la t p łyn ie  obok obec
nego, kołchozu rzeka Tykicz. Czas 
ją  na jw yższy u jarzm ić. Niech wo
da obraca tu rb in y , niech popłynie 
energia e lektryczna, poruszająca 
m łocarnie, w ia ln ie , so rtow nik i, 
m łyn , k rup ia rn ię , o le ja rn ię , w y tw ó r, 
nię w ina, ta r ta k , w a rsz ta ty  me
chaniczne, niech orze ziem .*, pole
wa ogrody, piecze chleb, doi krow y, 
strzyże owce, prasuje bieliznę 
chłodzi ludzi, daje dzieciom zdro
wie. Z założeniem e lektrow n i na

Ty-kiczu wiąże się wykonanie p ię 
c io la tk i, w ie lk iego planu odbudowy. 
Człow iek w z ią ł się za bary z p rzy 
rodą, nag ią ł ją  do swoich potrzeb-. 
Ludzie okazali się Silniejsi. Tyk icz 
obsługuje dziś w iele urządzeń k o ł
chozowych. „Zdobycz Października“ 
ma za sobą ponad 25 la t  istn ien ia. 
Zbudowali go prości ludzie, któ,rzy 
posiedli roz leg łą  wiedzę agrotech
niczną, nauczyli się w ie lu  zawo
dów. M ężczyźni i  kob iety.

Praca kob ie ty  radzieck ie j stano
w i piękną kartżj w rozw o ju  ruchu 
kołchozowego. „K o b ie ty  w  kołcho
zach —  m ów ił S ta lin  —  to w ie lka 
siła. Chować tę siłę. pod korcem 
to znaczy popełnić przestępstwo. 
Nasz obowiązek polega na tym , że
by w kołchozach wysuwać kobiety 
naprzód i uruchom ić tę siłę“ .

N ik t  też w  Zw iązku Radzieckim 
te j s iły  pod korcem nie chowa. Oto 
Pasza A nge lina , k tó ra  w  książce 
p t.: „K o b ie ty  trak to -rzystk i na po
lach kołchozu“  pokazuje wysuwanie 
kob ie t na czołowe i  odpowiedzialne 
stanow iska w kolektywach. K s iąż
ka A ng e liny  to opowieść o b ryg a 
dzie radzieckich trak to rzys tek . N a j
p ie rw  jednak, k to  to je s t Pasza 
A nge lina  ? Córka drobnorolnego 
chłopa, tw ó rcy  i  przewodniczącego 
kołchozu. „M a rzy łam  o tym , by zo
stać tra k to rzys tką . Kocham ziemię. 
M oim  powołaniem  je s t praca na 
ro li.  Odziedziczyłam  to powołanie 
po ojcu. Ojciec m ój, ta k  ja k  dziad, 
sochą o ra ł ziemię, ale do źródeł 
płodności gleby nie d o ta r ł“ .

D o ta rła  do n ie j A nge lina  i  je j

grupa trak to rzys tek . W yjecha ły  w 
pole jeszcze w  okresie, gdy tra k to r  
zdobywał sobie dopiero uznanie spo
łeczne chłopów. Dziewięć tra k to rz y 
stek rozpoczęło tw ardą  w a lką  o no
wą, wyższą organizację produkcji 
ro ln e j, walkę o dotarcie do źródeł 
płodności gleby. W  sezonie 1934 
pracow ały tra k to rz y s tk l z brygady 
A ng e lin y  na polach siedm iu k o ł
chozów. Zebrano boga ty  plon. Da
leko poza S ta linow ski re jon , po ca
łe j U k ra in ie  rozeszła się szeroko 
sława dziewcząt, k tó re  przeorywa- 
ły  przeciętn ie 900 ha. Jeszcze przed 
wojną p rzekroczy ły  1200 ha na 
tra k to r . Rosły osiągnięcia, ro s ły  i 
doświadczenia. A nge lina  re ferow ała 
prace b rygadzistek w M oskw ie na 
naradzie przodowników. W tedy to 
S ta lin , wysłuchawszy sprawozdania 
pow iedział do wzruszonej dziewczy
ny : „K a d ry , tow arzyszko Angelino , 
k a d ry “ .

B rygada p rzekszta łc iła  się szyb
ko w  szkołę, n ie jako „tra k to ro w y  
in s ty tu t“  w  Staro-Bieszowie. Odtąd 
ju ż  n ieprzerwanie odchodziły z „ in 
s ty tu tu “  doświadczone tra k to rz y s t-  
k i,  p rzyb yw a ły  nowe. W  1930 ro 
ku  by ła  A nge lina  jedyną tra k to - 
r.zystką w  Zw iązku Radzieckim , w 
1937 ro ku  m ia ła  już  ponad 200.000 
koleżanek. M aleńka brygada doko
na ła proste j na pozór rzeczy -— 
opanowała technikę prowadzenia 
tra k to m , a przecież w  k ilk a  la t 
później w iedzia ł o n ie j nie ty lkc  
Zw iązek Radziecki, ale w ie lu  robot
n ików  z  całego św iata. Walcząca 
m łodzież H iszpan ii przesła ła  A nge
lin ie  i  je j towarzyszkom  pozdro
w ien ia  z pola b itw y  o czerwony 
M a d ry t na pole w a lk i o szczęście 
i  dobrobyt. „B rońc ie  serca wasze; 
dem okratyczne! re n u b lik i —• rew o

lucyjnego M ad rytu . Bądźcie mężni 
o rgan izu jc ie  swoje s iły , wzm acnia j
cie porządek i dyscyplinę —  a zw y
ciężycie!“  —  odpisywały bryga- 
dzistk i.

W  ciągu dwu la t  okupacji znisz. 
czy li zupełnie N iem cy gtarobieszo- 
w ski kołchoz. Po w yzw oleniu nie 
by ło  koni, ani krów , nie by ło  m a
szyn. Nadchodził czas siewów zbóż 
ozimych, tymczasem ziarno leżało 
w  składach odległych o 25 km  ód 
kołchozu. W  zim ny deszczowy czas 
błądząc po stepie nocą, padając ze 
zmęczenia n iosły kobiety zboże sie
wne. B yła  to droga do zwycięstwa.

Ze szczątków niem ieckich m otorów 
budowano nowe ob rab iark i. Odre
montowane tra k to ry  w yrusza ły  w 
pole, p rzy jeżdża li dziennikarze, mó
wiono ' o cudzie dokonanym przez 
b rygadz is tk i. Legendę rozw ia ła  A n 
gelina. „Cudem “  okazała się zw y
k ła , rzete ln ie  i  o fia rn ie  w ykonyw a
na praca.

Może będą rozm awiać z A ng e li
ną nasze ch łopki w  czasie trw a ją 
cych obecnie wycieczek do radziec
kiego k ra ju . Sprawdzą naocznie to 
co przeczyta ją  o kobietach tra k to - 
rzystkaeh na polach kołchozu.

P io tr  P igwa

* )  T. D ubkow iecki: „N ow e życie 
na w s i“ . P. A nge lina : „K ob ie ty  
tra k to rz y s tk i na polach kołchozu“ , 
„K siążka, i  W iedza“  1950.

STANISŁAW MĘDELSKI

K s ią żka  i  życ ie  n iem ie ck ie go  p i 
sarza W il l i  B re d la 1) są zaprzecze
n ie m  ty c h  w szys tk ich  re a k c y jn y c h  
i  szko d liw ych  tez, k tó re  u tożsam ia
ją c  h it le ry z m  z na rodem  n ie m ie c 
k im , u s iłu ją  podw ażyć zau fan ie  in 
n y c h  na ro d ó w  do postępow ych, 
a n ty fa szys to w sk ich  e lem entów  w  
N iem czech, na k tó ry c h  bazuje N ie 
m ie cka  R e p u b lik a  D em okra tyczna . 
W i l l i  B re d e l b y ł b o w ie m  ko m isa 
rzem  p o lity c z n y m  n iem ieck iego  
b a ta lio n u  im . T ha lm an na  w  H isz 
p a ńsk ie j A r m i i  L u d o w e j.

„S p o tk a n ie  nad  E b ro “  je s t opo
w ieśc ią  o udz ia le  an ty faszys tów  
n ie m ie c k ic h  w  w o jn ie  dom ow ej 
w  H iszpan ii. K s iążka  została na 
p isana  w  B arce lon ie  jeszcze przed 
zakończen iem  w a lk  o w o lność H is z 
p a n ii, lecz zan im  d o ta rła  do rą k  
czy te ln ik ó w , przeszła bardzo zna
m ie n n e  k o le je  losu, k tó re  rzuca ją  
ty le  ś w ia tła  na w artość i  jakość te j 
ks ią ż k i, że n ie  sposób ic h  tu ta j n ie  
p rzy to czyć : „ ...Z a n im  rękop is  w y 
s łano w yd a w cy , trzeba  go b y ło  w y 
dobyć  spod g ruzów  zbo m ba rdow a
nego ho te lu . M ia ła  się ukazać 
w  Pradze, w  w y d a w n ic tw ie  M a li
ka , K s iążka  b y ła  ju ż  złożońa, gdy 
w ła śn ie  do C zechos łow acji w k r o 
c z y ły  w o js k a  h itle ro w s k ie . Z a re k 
w iro w a n o , d ru k a rn ię  i  gestapo sto
p i ło  o ło w ia n y  sk ła d  ks ią żk i. Je 
den z d ru k a rz y  z ro b ił je d n a k  po 
ta je m n ie  szczotkową odbitę , i  tę 
od b itkę  zabra ła  do sw ej w a liz k i 
pew na  am e rykańska  d z ie n n ik a rk a  
jadąca przez N ie m cy  do Paryża. 
T u  ukaza ła  się na raz ie  w  w y d a w 
n ic tw ie  „10 m a ja “ , _ założonym  
przez n ie m ie c k ic h  p isa rzy  e m i
g ran tów . W kró tce  po je j uka zan iu  
s ię  n a s tą p ił w y b u c h  w o jn y  eu ro 
p e js k ie j. P o lic ja  fra n cu ska  za re k 
w iro w a ła  k s ią ż k i a gestapo je  
zn iszczyło .“

N ie  m a w  ty m  n ic  dz iw nego, że 
gestapo ta k  w y trw a le  i  g o r liw ie  
t ro p i ło  ks iążkę B red la . K s iążka  ta 
b o w ie m  dem asku je  p e r f id n y  a k t 
napadu  n ie m ie c k ic h  i  w ło s k ic h  
faszys tów  na H iszpan ię . B red e l 
spraw ę s taw ia  jasno : w o jn a  dom o
w a  w  H iszp a n ii b y ła  bezczelną 
p róbą  s ił, po trzebną  faszystom  d la  
poznan ia  sw o ich  m oż liw o śc i i  w y 
badan ia  na s taw ien ia  „s ta re j E u 
ro p y “ . N a  ra tu n e k  zagrożonem u 
n a ro d o w i h iszpańsk iem u śpieszy 
w ie lu  cudzoziem ców  m iłu ją c y c h  
w o lność  i  po kó j. Z  n ic h  w łaśn ie  
re k ru tu je  się B ryga da  M ię dzyn a 
rodow a  w  h iszpańsk ie j A r m ii  L u 
dow e j. B re d e l d o b itn ie  i  t ra fn ie  
u k a z u je  ideo log iczne podłoże tego 
w span ia łego  z ry w u : „G d y b y m  n ie  
w ie d z ia ł o co id z ie  gra, i  że w szys t
k o  zależy od w y n ik u  te j w łaśn ie  
w a lk i,  n ie  b y ło b y  s iły , k fó ra b y  
m n ie  tu  ściągnęła. N ig d y  n ie  m ia 
łe m  zrozu m ien ia  d la  n a tu r  w o jo w 
n iczych, d la  żo łn ie rzy  duszą i  c ia 
łem , k tó rz y  ta m  się n a jle o ie j czu- 

■ ją , gdzie je s t na jw ię ksze  n iebezp ie 
czeństwo. ...Czyż je s t coś ba rdz ie j 
ba rba rzyńsk iego , n ie lu d zk ie g o  ja k  
to  w y m yś ln e  niszczenie, ja k  te m o
to ry  ¡rzucające bom by, te  jeżdżące

K s iążka  M a lirz o w e j * )  je s t p o 
w ieśc ią  specja lnego typ u , da je  ona 
bow iem  skondensow any zarys dz ie
jó w  czeskiego te a tru . A k c ja  „M a 
r io l i “  rozp ię ta  je s t w  szerszej p łasz
czyźnie czasowej, n iż  to  zazw yczaj 
się spo tyka. O be jm u je  bo w iem  
okres od d ru g ie j p o ło w y  X V I I I  w. 
do p ierw szego dw udziesto lec ia  X X  
w ie k u , a w ięc  przeszło 150 la t. T e 
m atem  pow ieśc i jes t ksz ta łto w an ie  
się s ty lu  i  fo rm  współczesnej sz tu
k i  a k to rs k ie j w  Czechach w  je j 
e w o lu c y jn y m  przeb iegu aż do 
współczesnego f i lm u  w łączn ie . 
Opow ieść s ta n o w i ja u  gdyby  m o 
n o g ra fię  czeskiej k u l tu r y  d ra m a
tyczne j. W o kó ł zagadnień sceny 
i  a te lie r  obraca się życie k i lk u  po
ko le ń  —  ca łe j d y n a s tii m iło ś n ik ó w  
g ry  a k to rs k ie j, poczyna jąc od spau- 
peryzow anego m ieszczan ina M a 
c ie ja  K opeckyego, skończyw szy na 
ty tu ło w e j boha te rce pow ieści, p ra 
w nuczce M ac ie ja  M aruszce —  M a 
r io l i .  Każde z ty c h  po ko leń  z w ią 
zane je s t z po p rzedn im  n ie  ty lk o  
w ę z ła m i k rw i,  lecz przede w szys t
k im  dziedziczy jego p redyspozyc je  
artys tyczne .

W spółczesna sztuka ak to rska  w  
Czechach na ro d z iła  się w  w ę d ro w 
n e j budzie  ówczesnego m ari.cne t- 
ka rza , k tó ry  ze sw o ją  „ t ru p ą  a r ty 
s tyczną “  ob jeżdża ł m iasta  i  w sie  
k ra ju .  N iem y, zas tyg ły  w  d re w n ie  
uśm iech n iepo radne j k u k ie łk i z 
szopki M ac ie ja  K opeckyego rozpo
czyna ł epokę w  dz ie jach te a tru  cze
skiego. K u k ie łk i  b y ły  na jw cześ
n ie jszą  a zarazem  n a jb a rd z ie j lu 
dow ą k re a c ją  akto rską . M acie j K o -  
pe cky  sam u k ła d a ł re p e rtu a r do 
sw o jego „ te a trz y k u “ . U d ra m a tyzo - 
■wał pieśń, baśń i  legendę czeską. 
Czasy, w  ja k ic h  p rzysz ło  dzia łać 
je m u  i  jego bezpośredn im  następ
com ,b y ły  czasami w ie lk ic h  fe r 
m e n tó w  i  zaburzeń soołecznych. 
P ie rw szy  im p u ls  da ła W ie lk a  R e
w o lu c ja  F rancuska  1789 r. i  _bur- 
żuazy jno  -  postępowe idee, ja k ie  
n ios ła  z sobą. Ic h  echem sta ł się 
„p o ż a r“  W iosn y  L u d ó w  1848 r „  
k tó r y  oga rną ł p ra w ie  całą Europę. 
N a ro d y  uc iskane p o w s ta ły  p rze c iw  
ty ra n i i i  abso lu tyzm ow i „Ś w . P rz y 
m ie rza “ , k tó re  w  C iep licach  w  oso
bach ko ro no w an ych  sa trapów  „n a 
radza ło  się nad ty m , ja k  to  u rzą 
dzić, żebv sie ta k  panow a ło  razem

p o tw o ry  pancerne, te  w ybucha jące  
po c isk i. ...Czy ktoś, k to  choć raz 
p rze je żdża ł przez bom bardow ane 
m ie jscow ości, s łysza ł k r z y k  k o b ie t 
uc ieka jących  z w a lących  się d o 
m ów , i  w id z ia ł obcięte sk rw a w io n e  
dziecięce nó żk i leżące na u lic y , n i 
czym  w yrzu con e  n iep o trzebn e  obu
w ie , czy ta k i cz ło w ie k  może być 
żo łn ie rzem  z zam iłow an ia? ...“

K s iążka  B re d la  jes t przesycona 
g łęboko hum an is tyczną  treścią , n ie 
z ło m nym  dążeniem  do po ko ju . Jest 
ona w ie lk im  poem atem  na cześć 
p ra w d z iw y c h  lu d z i, k tó rz y  szcze
rze  n ienaw idząc w o jn y , boha te rsko 
w a lc z y li z g łó w n y m i no s ic ie la m i 
nowoczesnego b a rba rzyńs tw a : fa 
szystam i. ż o łn ie rz e  h iszpańsk ie j 
A r m i i  L u d o w e j b y l i  to  żo łn ie rze  
w o lnośc i, k tó ry c h  zm ob ilizo w a ła  do 
w a lk i n ie  u ch w a ła  rządu, ale chęć 
ob ron y  przed grożącą faszystow ską 
n iew o lą . W a lc z y li n ie  ty lk o  w  o b ro 
n ie  w łasne j o jczyzny, w a lc z y li za 
w szys tk ich  lu d z i m iłu ją c y c h  w o l
ność i  po kó j, za w szys tk ich  w y z y 
s k iw a n y c h  i  uc iśn ionych .

Jakże znam ienny je s t ten  f ra g 
m e n t ks ią żk i, w  k tó ry m  B rede l 
u k a zu je  żo łn ie rz y  b a ta lio n u  im . 
T a lm anna, k tó rz y  p rz y b y w s z y  po 
w ie lo ty g o d n io w y c h  u c ią ż liw y c h  
w a lk a c h  fro n to w y c h  na w yp o czy 
ne k  do zapad łe j h iszpańsk ie j w si, 
tk w ią c e j w  odm ętach feodalnego 
zaco fan ia  —  w  ciągu czterech t y 
godn i z m ie n ia ją  zupe łn ie  je j o b li
cze: „Z a syp yw a n o  i  udep tyw ano  
w y r w y  na gościńcu. N a p ra w ia no  
dachy  s ta jen  i  obór. Reperow ano 
i  b ie lo no  popękane śc iany chat. 
N a p ra w ia n o  z łam ane krzesła . 
■Wstawiano szyby. B udow ano  us tę 
py, k tó ry c h  —  tru d n o  u w ie rz y ć  —  
n ie  b y ło  w  w ie lu  zagrodach... E p i
dem ia  ty fu s u  została zw yciężona; 
te raz  zapanow a ła  w e w s i gorączką 
p ra cy  i  czynu .“  Z m ie n ili też n ie u f
n i ch ło p i zdanie o ty c h  żo łn ierzach, 
k tó rz y  oka za li się n ie  b u rz y c ie la 
m i. lecz bu d o w n iczym i.

A le  B re d e l n ie  ogran icza się t y l 
k o  do ukazan ia  boha te rsk iego  s ty 
lu  w a lk i d e m o kra c ji h iszpańsk ie j. 
„S n o tk a n ie  nad E b ro “ . jes t przede 
w /z y s tk im  spo tkan iem  z faszyz
m em . B re d e l dem asku je  p e rfid n e  
faszys tow sk ie  m e tody  w a lk i,  zasto
sowane w  H iszpan ii. S po tykam y 
ta m  doskona le  zorgan izow aną apa
ra tu rę  „p ią te ! k o lu m n y “ , sp o tyka 
m y  dobrze późn ie j w  całe j E u rop ie  
poznane m e tod y  żerow an ia  na 
ciem nocie i  na jn iższych  in s ty n k 
tach, pozna jem y zbó jecką m etodę 
zastraszania, narodu. A rm ia  gen; 
F ranco  sk łada się poza w ys łańca 
m i H it le ra  i  M usso lin iego  w  g łó w 
ne j m ie rze  z M aro kań czyków . P a 
m ię ta ją c  n ie w o lę  h iszpańskich  
grandów , u w a ż a li M arokańczycy  
w o jn ę  na te re n ie  H iszp a n ii za p e w 
nego ro d z a ju  zadośćuczynienie za 
w s z ys tk ie  k rz y w d y  ko lo n ia ln e g o  
uc isku . „N ie  zda w a li sobie spraw y, 
że są w y z y s k iw a n i, że p rze le w a ją  
k re w  w  ob ron ie  na jgo rszych  w ro 
gów, w  ob ron ie  genera łów , w  ob ro 
n ie  p rz e d s ta w ic ie li feo da lizm u
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w  zgodzie i  p o k o ju  bez n iebezp iecz
n ych  now ości i  w  ogóle bez no w o
ści.“

O budz iło  się także sum ien ie  Cze
chów. N ie w o la  zaczęła im  ciążyć. 
Jó z ik  D yc rza k , p rz y b ra n y  syn M a 
c ie ja  K opeckyego, m óg ł w te d y  
s tw ie rd z ić , że „narodow ość i  k lasa 
społeczna to  ta  sama b ieda“ . Dąż
ność do odrodzenia się narodowego 
sta ła  się dążnością do odrodzenia 
języka . S ynon im em  tego odrodze
n ia  m ia ł się stać czeski T e a tr N a 
ro d o w y  (D o s to jn y ). P os tu la t ten 
w ysu nę ła  czeska bu rżuazja , s k o li-  
gacona s iln y m i w ęz łam i w sp ó ln ych  
in te resó w  życ io w ych  z niem iecko-- 
a u s triacką  a ry s to k ra c ją  p rze m ys ło 
wą. Pou pozorem  „ in te re s u  n a ro 
dowego“  zapezpieczono się przed 
w y ra ź n ie js z y m i żądan iam i czeskie
go p ro le ta r ia tu . L u d  da ł się c h w y 
cić na haczyk, na k tó ry m  nie  b y ło  
an i o k ru s z y n y  chleba. P ro le ta riu sz  
czeski w  dob re j w ie rz e  sk ła da ł 
sw ój ciężko zap racow any grosz do 
kasy fu n d a c y jn e j „D o s to jn ego “ . 
„Le cz  z ło ty  p rz y b y te k  _ zosta ł 
w zn ie s io n y  na w zó r scen św ia to 
w y c h  i  jego p luszow e fo te le  i  jego 
loże b y ły  a ry s to k ra ty c z n ie  oddzie
lone  od m ie jsc  d la  prostego lu d u .“  
O to m am y: pod szy ldem  p a tr io ty z 
m u  re a liz u je  się in te res  k la s o w y  
bu ru ża z ji.

Z m ie n iły  się ro le : M ac ie j K op ec- 
k y  ośm ieszał w  sw ych  sztukach 
m ożnych  tego św ia ta  i  k p i ł  z ich  
po jęć o dobru , p ię k n ie  i  m iłośc i, 
te raz zaś bu rżuaz ja  z a d rw iła  gorz
k o  z lu d u  czeskiego i  z pogardza
n y c h  „k o m e d ia n tó w “ , k tó rz y  sprze
d a ją  je j swą szpetotę, b łazeństw o
1 swą... nędzę. B a w i się ona ich  
u łom nośc iam i, u łom nośc iam i K a 
sperka D vorzaka , aby ty m  ba rdz ie j 
u tw ie rd za ć  się w e w łasne j dosko
na łośc i, aby n ie  m yśleć o u ło m n o 
ściach system u, k tó ry  s tw o rz y ła  
i  o jego n ie u n ik n io n y m  końcu. T a
k ie  je s t w łaśn ie  s tanow isko  w idza. 
O tę pozyc ję  toczy się w śród sa
m ych  a rty s tó w  n ieustanna  w a lka . 
M a lirz o w a  ukazuje-, ja k  w  te j d ra 
m atyczne j w a lce  każdy z „k o m e 
d ia n tó w “  s ta ra  się zająć ja k  n a j
ba rdz ie j w ygodną  pozyc ję  i  u z y 
skać b i le t  w stępu  do k las  w y ż 
szych. N ie  każdem u się to  udaje. 
W zn ios łe  m arzen ia  B ła że n k i o w ie l
k ie j k a rie rz e  scenicznej skończy ły
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i  ba nk ie rów . C i n a je m n i żo łn ie rze  
i  w o ja cy  k o lo n ia ln i n ie  z n a li so
c ja lnego  podłoża tego k o n f iitk u .  
N a je c tia li s to licę  k ra ju  i  w ie d z ie li, 
że czeka ją ich  łu p y , s ław a i  po 
tęga. P rz y b y li z w ąw ozów , z nad 
przepaści, ze sm u tnych  m iasteczek 
ga rn izono w ych  w yb rzeża  i  pu s tyn i, 
i  m ile  dźw ięcza ło w  ic h  uszach, 
gdy ich  na zyw a no  zbaw cam i, 
ob rońcam i c y w iliz a c ji,  ob rońcam i 
H is z p a n ii.“  T y lk o  na ta k ic h  w o 
jo w n ik ó w  b y ło  stać faszyzm .

J a k im i sposobam i F ranco  u s iło 
w a ł w e rbo w ać sobie łu d z i, o ty m  
m ó w i następu jący fra g m e n t ks iąż
k i :  .... F ro n t g łodow a ł. ...W łoskie
m y ś liw c e  rz u c iły  na nasze pozycje  
w o re c z k i p rzym ocow ane do m a 
ły c h  spadochronów . Z d u m ie n i to 
w arzysze o tw o rz y li w o re czk i i  zna
le ź li w  n ic h  ch leby ze śn ieżnob ia
łe j m ą k i oraz k a r tk i  z napisem : —  
„T a k i ch!eb m y  je m y ! P odda jc ie  
się! Z łóżc ie  b ro ń !“  A le  faszyści po
m y l i l i  się w  adresie. „N astępnego 
d n ia  re p u b lika ń scy  lo tn ic y  z rz u c ili 
te  w o re c z k i do n ie p rz y ja c ie ls k ic h  
okopów . Z a w ie ra ły  one tro c in y  
i  k a rtk ę , na k tó re j b y ło  nap isa
ne: —  T a k i ch leb m y  je m y ! A le  
n ig d y  n ie  poddam y s ię !“

D laczego je d n a k  ta k  się dzia ło , 
że faszyści m o g li dać sw ym  żo łn ie 
rzom  b ia ły  ch leb i  zaopa trzyć ich  
w  n a jb a rd z ie j nowoczesną broń, 
podczas gdy re p u b lik a n ie  g łodo
w a li, a b ro ń  n ie je d n o k ro tn ie  m u 
s ie li zdobyw ać na w rogu? O dpo
w iedź  na to  p y ta n ie  z n a jd u je m y  
także  w  książce B red la . Rządy 
w szy s tk ic h  k ra jó w  k a p ita lis ty c z 
n y c h  z a ję ły  w  stosunku  do H isz 
p a n ii postaw ę w yczeku jącą, bo jąc 
się na raz ić  g w a łto w n ie  rosnącej 
potędze faszyzm u. Jedyną  nadz ie ją  
w o ln e j H is z p a n ii b y ł Z w ią zek  R a
dz ieck i. Jego pom oc spo tyka ła  d u 
że trudnośc i, gdyż w ja z d u  do H isz
p a n ii s trzeg ły  n ie  ty lk o  zb ro jne  
ba nd y H it le ra  i  M usso lin iego  —  
s trzeg ł go także fra n c u s k i p re m ie r 
„s o c ja lis ta “  B lum .

K s iążka  B re d la  m ia ła  do spe ł
n ien ia" p rzed  12 la ty  ba rdzo  ważna 
p o lity c z n ą  ro lę . „S p o tk a n ie  nad 
E b ro “ , ja k o  p ie rw sze  zb ro jn e  spo t
ka n ie  lu d z i w a lczących o t rw a ły  
po kó j —  z faszyzm em , m ia ło  być 
g roźnym  ostrzeżeniem  d la  „s ta ry c h  
d e m o k ra c ji“  zach od n io -eu rope j
sk ich  i  w y ra ze m  p ro te s tu  w szys t
k ic h  m iłu ją c y c h  po kó j i  wolność. 
N ies te ty , ostrzeżenie to  przysz ło  
za późno. P rz y s ło n ił je  k rw a w y  
znak sw a styk i, z a tk n ię ty  na zg lisz
czach E u ropy . A le  „S p o tka n ie  nad 
E b ro “ , m im o  że d o ta rło  do nas po 
12 la ta ch  od c h w ili zam ierzonego 
w ydan ia , n ie  s tra c iło  na a k tu a ln o 
ści. Faszyzm  i  w o jn a , p rzed k tó ry 
m i ono ostrzega, zagrażała nada l 
ludzkośc i. K s iążka  B re d la  dziś spe ł
n ia  p o zy tyw n ą  ro lę  w  naszej w a l
ce o po kó j.

S T A N IS Ł A W  M Ę D E L S K I

‘ ) W i l l i  B re d e l: „S p o tka n ie  nad 
E b ro “ , P IW . 1950. T łu m . M . Leś
n iew ska . 216 s.
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się ca łk iem  p ro za icznym  n iańcze- 
n iem  dziecka, na k tó re  „ ła p a ć “  m u 
sia ła sobie męża. A m b itn y  H ie ro 
n im  po sw ym  n ieudanym  b e ne fi- 
sie w  T eatrze  N a ro d o w ym  spada 
do r o l i  su fle ra  i w k ró tc e  obum iera  
na ud a r serca żonę, k tó ra  w  tea
trz e  „do ch ra pa ła  się“  s tanow iska... 
sza tn ia rk i, Je j syn A n d rz e j dozna
je  c a łk o w ite j ś lepo ty  i  m usi p rze 
byw ać w zakładzie . Im  w szys tk im , 
na przeszkodzie w  n ieus tannym  pę
dzie do sceny s ta ją  nędzne w a ru n 
k i  życia. Ich  w zn ios łe  p o s tu la ty  
z b y t szybko się m a te r ia liz u ją . 
W  ostateczności nie pozostaje im  
n ic  innego ja k  pogoń za dosta tn im , 
spo ko jnym  i w yg od nym  życie m ie 
szczucha. „W te d y  się ty je  i  ma się 
spoko jne  n e rw y “  —  m ó w i W ie ń 
czysława. synow a D vorzaka . M ag
dalence, córce M ac ie ja  K opeckyego, 
śni się s tanow isko  je j s ios try , k tó 
re j „u d a ło  się“  w y jść  za mąż za 
ks ięgarza cesarsko - k ró lew sk ieg o . 
P rzys ta w ia  do swego po liczka  p i
ja w k i,  „W ie rz y , że z n ie j p ija w k a  
w y p ije  ch łopską k re w  i że je j po 
lic z k i zb ledną po pańsku“ . N ie  d la  
w szy s tk ic h  los je s t aż ta k  n ie ła - 
skaw y, A le  bo też „aw ans społecz
n y “  je s t n ie m a l n ie  do osiągnięcia 
na scenie. Dać go może ty lk o  ca ł
k o w ite  ze rw an ie  z tea trem  i  p rze 
rzucen ie  się do innego zawodu.

T a k  też sta ło  się z J ó z ik ie m  D vo - 
rzak iem , b y ły m  m arione tka rzem , 
k tó ry  z w ędrow nego  a r ty s ty  s ta ł 
się z w y k ły m  fo tog ra fem . D okona ła  
się w  n im  c a łk o w ita  degrengo lada 
artys tyczna . U zysku je  „aw ans spo
łe czn y “ , zas ila jąc szeregi b u rżua z ji. 
P o p ra w ił sw ó j los n ie  przez re w o 
lu c y jn e  dz ia łan ie , ja k  to  chciały za 
m ło d u  uczyn ić , lecz przez p rze jśc ie  
z p ro le ta r ia tu  do b u rżua z ji. T y m  
sam ym  m us i p rz y ją ć  św ia top og lą 
dow e konsekw enc je  tego p rze jśc ia
—  m us i m yś leć i  postępować tak , 
ja k  m y ś li i  postępu je  każdy in n y  
b u rż u j. Ż y je  w  dosta tku , k a rm i się 
w sp om n ien iam i o sw ej n ied aw n e j 
przeszłości, h o jn ie  rzuca groszem 
na „N a ro d o w y “ , lecz un ika  o ka z ji, 
k tó re  m og łyb y  go zetknąć z W ac
ła w e m  K opeckym , k o n ty n u u ją c y m  
„m a rio n e tk o w e  tra d y c je “  swego 
ojca. K ie d y ś  z zachw ytem  m ó w ił 
o w yna lazkach , dziś je  p rz e k lin a
—  niosą m u one zapow iedź k o n k u 
re n c ji, k tó ra  może go zniszczyć. 
W p ra w d z ie  n ie  w y k u p u je  pa ten 
tó w  na w y n a la z k i, ta k  ja k  to  ro b ią  
w spó łcześn i k a p ita liś c i, ale także 
n ie  chce zastąpić sw o je j „m o k re j 
m e to d y “  „suchą k lis z ą “ , k tó ra  jes t 
os ta tn ią  zdobyczą sz tu k i fo to g ra 
fic z n e j. W ys tę pu ję  w ięc  p rze c iw ko  
pos tępow i techn icznem u, o k tó ry  
k ie d y ś  ta k  w a lczy ł.

N a js iln ie js z ą  in d yw id u a ln o śc ią  
pow ieśc i M a lirz o w e j jes t postać 
n iew ido m ego  A nd rze ja , a n ie  ja k  
to  się na pozór w y d a je   ̂ ty tu ło w a  
bo ha te rka  M a ru szka -M a rio ła . P o 
stać A n d rz e ja  po s łu ży ła  au torce do 
s fo rm u ło w a n ia  s tosunku  k la sy  ro 
bo tn icze j do b u rżu a zy jn e j p o lity k i 
k u ltu ra ln e j na o d c in ku  tea tru . 
„B u rż u a z ja  —  m ó w i A n d rz e j w  
rozm o w ie  ze z b a n k ru to w a n y m  
w sp ó łw ła śc ic ie le m  ilu z jo n u  V e n - 
de lin e m  D vo rza k ie m  —  u czyn iła  
cnotę ob yw a te lską  i  cel życia z g ro 
m adzen ia p ien iędzy, a te a tr, k tó 
re m u  da ła w o lność także  m a p ra 
w o  zb ierać p ien iądze.“  A n d rz e j 
przeszed ł ew o luc ję  ideo log iczną, 
k tó ra  p rz y w io d ła  go do szeregów 
k la s y  rob o tn icze j i  do czynnego 
d z ia ła n ia  w śród  n ie j. Sam ożen ił 
się z córką ag ita to ra  so c ja lis tycz 
nego, o rgan iza to ra  s tra jk ó w  i  w ie 
ców. O c ie m n ia ły  A n d rz e j o trz y m a ł 
w yksz ta łce n ie  m uzyczne. Jest na u 
czycie lem  g ry  na fo rte p ia n ie . N ie 
s te ty  n ie  posiada in s tru m e n tu . Na 
t le  tego b ra k u  u ra b ia  się w  n im  
s tosunek do zagadnien ia  w łasności 
p ry w a tn e j. K ie d y  m y ś li o je j ro z 
dzia le , to ,  m ó w i o rozd z ia le  in s tru 
m en tów . Poprzez w łasną  k rzyw d ę  
dochodzi do s tw ie rdze n ia  p o 
w szechnej k rz y w d y  k la s y  ro b o tn i
czej. A n d rz e j je s t zw ias tunem  .od
radzan ia  się“  czeskiej sz tu k i d ra 
m a tyczne j, k tó reg o  m a dokonać k i 
ne m a tog ra f b -c i L u m iè re . Z e n tu 
zjazm em  ro z p ra w ia  o ty m  w y n a 
la zku . D okonać się ono m a w  oso
b ie  M a r io li ,  n ies te ty  na g runc ie  
obcym , w e F ra n c ji.  M a ła , d e lik a t
na, b u n tu ją ca  się p rz e c iw  ty r w ia -  
liz m o w i sceny ak to re czka  zdobyw a 
w ie lk ą  s ław ę w ys tę p u ją c  na e k ra 
nach p a ry s k ic h  k in . Jest z w y c ię 
sk im , choć z łu d n ym  i_ pozo rnym  
uko ro n o w a n ie m  m arzeń M ac ie ja  
K opeckyego  i  jego  _ następców  
o w ie lk ie j sztuce czeskiej.

A u to rk a  zakończyła  swą pow ieść 
sym bo liczną  sceną. M a rio la  gra 
w  f i lm ie ,  k re u ją c  ro lę  cz łow ieka  
w e w szys tk ich  stad iach jego ro z 
w o ju . M a rio la  je s t w  ty m  f i lm ie  
m a r io n e tk ą - la lk ą  o d g ryw a ją cą  k o 
m ed ię  życ ia  ludzk iego . Jest p a ja 
cem, k tó reg o  pociąga reżyser za 
sznurek. Jest szczęśliwa —  ale 
w ła śn ie  d la  tego, że n ie  p o trze bu je  
się b o ry k a ć  z losem  ja k  przedtem , 
n ie  po trze b u je  m yśleć, aby móc 
słuchać i  w y k o n y w a ć  rozka zy  re 
żysera. Jest b o w ie m  ty lk o  M a r io -  
lą - la lk ą -p a ja c e m . Ten akcen t k o ń 
cow y  poucza jące j, o b fitu ją c e j w  
boga ty  m a te r ia ł fa k ty c z n y  p o w ie 
ści M a lirz o w e j, podkreś la  w  spo
sób d o b itn y  degrengo ladę s z tu k i 
te a tra ln e j i  a k to rs k ie j w  u s tro ju  
k a p ita lis ty c z n y m .

R Y S Z A R D  H Ł A D K O

* )  M a lirz o w a  H elena, „M a r io la " ,  
tłu m a c z y ła  A lin a  św id e rska , 
„K s ią ż k a  i  W iedza“ , W arszaw a, 
1949 r.

PIERWSZE SPOTKANIE Z
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FAKTY i ZDAIWA L I S T Y  Z E  W S I
Szkoła imienia... 
żyjącego poety

Czy w  św ie tlica ch  zn a jd u ją  się 
to m ik i współczesnych poetów? R a
czej — nie. Czy w  szkołach podsta
w ow ych  na w s i czyta  się m łodzieży 
w iersze współczesnych poetów? N ie  
doceniam y te j a k c ji ta k  ważnej d la  
m łodzieży i  dla- poetów- W  poezji na
szego czasu zna laz łaby m łodzież od
b ic ie  w a lk i i  p racy, z k tó ry c h  w y ra 
sta now y u s tró j. Odbicie w  te j fo r 
m ie  a rtys tyczne j, ja k a  na jszybcie j 
w yw o łu je  wzruszenie i łączy poznanie 
z wzruszeniem . N ie  dom yślacie się, 
ja k im  w ydarzen iem  w  szkole na p ro 
w in c ji  s ta je  się nowa poezja, k tó ra  
ta m  ja k  dotąd w dz ie ra  się zazwyczaj 
p rzypadkow o. M am  przed sobą do
k u m e n t tak iego  w ydarzen ia . Jest to  
l is t  uczniów  V  i V I  oddzia łu  ze w s i 
K ą ty  w  gm in ie  M iędzylas.

N auczyc ie lka  czyta ła  im  w iersze 
poety W łodz im ie rza  S łobodnika. N a 
dzieciach z ro b iły  w ie lk ie  wrażenie. 
P os tanow ły  nazwać szkołę im ien iem  
S łobodnika. O to  ich  lis t  do Słobod
n ik a :

Szanow ny O byw a te lu !

Teraz ju ż  uczym y się drugiego  
w iersza  p t. .JJa ły  Pedro". C hc ie li
byśm y, żeby O byw ate l do nas p rzy
je c h a ł na koniec ro k u  szkolnego, to 
m y pow iem y oba wiersze. Te i  inne  
Wasze w iersze nam  się bardzo po
dobały, choć są trochę za trudne , ale 
m y  się ich  nauczym y.

Już w eszliśm y te raz na  prostszą  
drogę  i  możemy się lep ie j uczyć. Na
zw a liśm y  naszą szkolę T w o im  Im ie 
n iem  i  zapy tu jem y, czy obyw ate l się 
zgadza ?

Teraz piszemy do Ciebie l is t  i  pro
s im y  bardzo o p rzybyc ie  do nas. 
P ro s im y  o p rę d k i odpis na nasz lis t 
(może te leg ram ?). żebyśm y w iedzie
l i  k iedy  O byw ate l prsy jedzie , to m y  
w yślem y fu rm a n kę .

Od s ta c ji ko le i w  T łuszczu je s t 10 
km . d ro g i p iaszczystej.

K la sa  V  i  V I

„Ostre nożyce“
W  22 n r. „D z ie n n ik a  L ite ra c k ie g o “  

ukaza ł się d ru g i a k t p a m fie tu  sce
nicznego Jerzego P om ianow skiego  
.Nożyce, się odezwą“ . A k t  p ierw szy, 
d ru ko w a n y  w  „P rz e k ro ju “ , pom im o, 
że b y l nieco słabszy uderzy ł zdaje 
się dość celnie, nożyce bow iem  — w  
postac i T. B o row skiego  — odezwały 
się w  „N o w e j K u ltu rz e "  n a tych 
m iast.

A  p a m fie t te ri pom im o tych  czy 
in n ych  n iedosta tków  p isa rsk ich , po
siada e lem enty pozytyw ne i  a k tu a l
ne, k tó re  trzeba podkreślić . Po p ie r
wsze „c ia cha “  b. zręczne s inclbro- 
dziszów i  D zw ońców  naszej l ite ra tu 
ry , k tó ry c h  n ies te ty  jeszcze n ie  b ra 
ku je .

Po d ru g ie  (może trochę  m n ie j 
zręcznie) s taw ia  p o zy tyw ny prob lem  
aw ansu społecznego dziew czyny 
w ie js k ie j i  w reszcie w  d ru g im  akcie  
w y ła w ia  osławione, m łodopo lsk ie  „ lu -  
dom aństw o“ , k tó re  w  now e j fo rm ie  
w ró c iło  do lite ra ck ie g o  d w o rku  w  
Żłobach. To fa k t  proszę obyw a te li! 
W ró c iło ! O s ta tn ia  a k c ja  w yjazdow a 
p isarzy  udow odn iła  nam  w yraźnie, 
że w ie lu  p isarzy  w raca  do tra d y c ji 
in te ligenck iego  „w chodzen ia  w  lu d “ , 
do zachw ytów  nad ch łopską  i robo t
n iczą (now ość!) k rzepą ! N ad w ie lo 
m a sp raw ozdan iam i z poprzedniego 
num eru  W s i zaw isło  ja k  m em ento 
owo „w eselne“  „C h łop  potęgą je s t i 
b a s ta !“  S łusznie ude rzy ł P om ianow - 
ski. I  choćbyśm y m u m ie li w ie le  do 
zarzucenia, je ś li chodzi o n ie k tó re  
n iedociągn ięc ia  i  ia tw izn y , to  m u s i
m y  s tw ie rdz ić , że tu  nożyce tn ą  ostro 
i  rów no ! M p.

Po lewej stronie
T a k  się z łożyło, że droga dz ie li N e - 

b row o  na dw ie  części. Na praw o m ie 
szka ją  gospodarze in d yw id u a ln i, będą
cy pod s iln ym  w p ływ e m  m ie jscow ych 
bogaczy w ie jsk ich , na lew o spó łdz ie l
cy. K ie d y  „lew a  s trona“  zakładała 
spółdzie ln ie, „p ra w a “  podjudzana u s i
ło w a ła  je j ten „g łu p i pom ysł“  wszel
k im i sposobami „w y b ić  z g ło w y“ . N ie  
pom og ły  jednak an i in s tryg i, an i p lo t
k i.  S pó łdz ie lcy n ie  w ys traszy li się na

w e t uroczystych  zapewnień, że ja k  t y l 
ko  w  N ebrow ie  ko łchoz założą, to  w  
dw a tygodn ie  obrażona A m e ryka  w y 
pow ie Polsce w ojnę! Spó łdzie ln ie  za
łożono, w o jn a  jakoś nie w ybuch ła .. Z 
w zrasta jącym  zaciekaw ieniem  w y p y 
tu ję  się o dalsze nowości, o znajom ych.

W spó lna  p raca  okaza ła  się n a jle p 
szym spraw dzianem  lu d z i z „ le w e j 
s tro n y “ . P ra w ie  wszyscy zda li egza
m in - Kogoś ta m  trzeba by io  ze spół
dz ie ln i za p ija ń s tw o  i k łó tliw o ś ć  
usunąć, za to  doszli now i. P rzy ję to  
K a m ińsk iego . G ęsick ich i dw ie  ro 
d z in y  D am aziaków . O g ro d n ik  Jóż- 
w ia k  w ró c ił z ku rsu  w  W arszaw ie  
i je s t obecnie bucha lte rem  spółdzie l
n i. K o w a l M a łk o w s k i okazał się ró w 
n ie  dob rym  p ra co w n ik ie m  ro lnym . 
S ia l „ ró w n iu tk o  ja k  m aszyna“ .

P iln a  p raca  p rzyn io s ła  rezu lta ty . 
N a  spółdzie lczych polach reśnie rze
pak, m ieszanka, konopie. Jest 20 ha 
b u ra kó w  i 20 z iem n iaków . W  chlew ie 
gospodaru je  przeszło 30 p ros ią t, 8 
m ac io r i  k n u r, w  s ta jn i — 13 k o n i 
i  ogier- K ró w  m a ją  spó łdzie lcy ju ż  
ponad 40. ■ P rzep row adz iły  się one 
os ta tn io  na nadw iś lańsk ie  tą k i. P rze 
n iesiono im  tam  drew n iane  szopy, aby 
n ie  po trzebow a ły  w racać na noc do 
w si. W ró cą  dop iero  jes ien ią  do czy
stych, w yrem on tow anych  obór. 
O s ta tn io  sp row adz ili sobie spółdzie l
cy z w y lę g a rn i 300 rasow ych ku rczą t, 
N araz ie  hodow ać je  będą in d y w id u 
aln ie, ale na przyszłość p la n u ją  za
łożen ie  rów n ież  spółdzielczej hodow li.

Zachęceni w y n ik a m i w spó lne j go
spodark i zg łasza ją  się do spó łdz ie ln i 
coraz to  no w i ocho tn icy  w yzw a la ją cy  
się spod k u ła c k ic h  w p iyw ów . A le  spól 
dzie lcy w z ię li „na  am b it“ . Sam i ta k  
ja k  są w  16 rodz in  dadzą sobie ra 
dę. C hętnych p rz y jm ą  ale dop iero  po 
żn iw ach . F ra n c isze k  F e iń kn w sk i.

Z Opolszczyzny
R o ln ic tw o , przem ysł, osadnictw o, 

au toch to n i — oto g łów ne e lem enty ży
c ia  na Opolszczyźnie.

J a k  n iegdyś w ieża koście lna, ta k  
dziś ko m in  fa b ryczn y  sta je  się na 
w s i ośrodkiem  m arzeń  o p rzyszłości 
i  w ska źn ik ie m  losu. D o sp raw  wiej.-, 
sk ich  coraz gęściej w k ra c z a ją  spra 
w y  fab ryczne : p rodukc ja , norm a, 
eksport. R ozm ow y w  ś w ie tlic y  czy 
sk lep ie  spó łdzie lczym  w ciąż schodzą 
na te m a ty  w yb iega jące  daleko poza 
sp raw y wsi. G in ie  w ieś stara, bezra
dna w  swej biedzie, od izo low ana od 
życia, sama d la  siebie, s ied lisko  p lo 
te k  i zabobonu. P rą d  nowego życia  
je s t zbyt s ilny, a co na jw ażn ie jsze  — 
je s t u rzeka jący. Ten p rąd  po ryw a  nie 
ty lk o  osadników , ale i  ostrożnych  
au toch tonów .

N a  za n ik  separa tyzm u na  O pol
szczyźnie, ja k i  do n iedaw na  m ożna 
by io  zauważyć tu  i ówdzie, w  dużej 
m ie rze  w p ływ a  w spó lna  p raca  fa 
b ryczna. N a  w s i m og li się au toch to n i 
od izo low ać od osadników , w  fab ryce  
je s t to  n iem ożliw e. T u  w ięc n ik n ą  
uprzedzenia, tu  zna jd u je  się w spó lny 
ję zyk  i porozum ien ie! k tó re  nastę
pn ie  ju ż  bez tru d u  przenosi się do 
wsi.

N iechęć do podpisów, ta k  znam ien 
na w śród au toch tonów  a często p rzy 
b ie ra ją ca  cechy hum orystyczne, jest 
zapewne spuścizną daw nych  w a ru n 
kó w  życia, k ie d y  to  zau fan ie  P o la 
kó w  n ie raz by io  w ystaw ione  na 
go rzką  próbę. S tąd dziś ta  ostroż
ność w  podchodzeniu do w ie lu  za
gadnień  życ ia  gospodarczego i po
litycznego. T u te jszy  ch łop z a k o n tra k 
tu je  len czy b u ra k i, ale w zd ryga  się, 
gdy m u  każą  podpisać odpow iedn i 
b la n k ie t. Podobnie m ia ia  się rzecz 
z a k c ją  poko jow ą. N ie  k w a p ili się 
z podpisem.

D op ie ro  dzieci z przedszko la  ta r 
tacznego, k ie d y  zap ros iły  rodziców  
na swą uroczystość, połączoną z w y 
s taw ą  p rac dziecięcych.

—  P a trz , m a tk a  — m ów i au toch ton  
— co te sm yk i m a ją  tu  za życie. M y 
sobie p rzy  pracy, a w  tym  czasie im  
d a ją  i dobre w yżyw ien ie , i  opiekę, 
i  w szystko. N aw e t drzem kę poobie
d n ią  m ają , ja k  daw n i h rab  owie. Gdy 
ja  t y l i  byłem , to  w  row ie , a lbo gdzie 
bądź...

W estchną ł. K o b ie ta  go sztu rchnę ła  
w  bok, żeby by ł cicho.. Czy n ie  s ły s z y ^  
ja k  dzieci p iękn ie  dek lam u ją?

— Dobrze nam  w  przedszkolu. M y 
n ie  chcem y w o jny . W o jn a  w y rzu c i 
nas z przedszkola. W o iam y, w o łam y 
o pokó j. W o łam y, bo podpisać się 
n ie  um iem y.

Tegoż d n ia  ca la  załoga ta r ta k u  
podpisała  apel sz tokho lm sk i. N ik t  n i
kogo n ie  zachęcał. A u to ch to n i sam i 
d o p y tyw a li się, gdzie je s t lis ta .

W ładys ław  D unarow słc i

Spóźnione refleksje...
Jest w  Polsce pism o spóźnione 

dość w yraźn ie  ta k  w  rozw o ju  u m y
s łow ym  ja k  i h is to rycznym . O sta tn io  
spóźniło się ono także zam ieszczając 
w  num erze z dn. 25 bm. uw ag i m a r
ginesowe ze Z jazdu  P o lon is tów , k tó 
ry  odbył się... od 8 — 12 m a ja . N ie  
by łoby  to  abso lu tn ie  in teresu jące, by
łoby to  naw e t norm alne, gdyby te 
spóźnione re f lekc je  n ie  zb ieg ły  się ze

Z jazdem  L ite ra tó w  i  n ie  na b ra ły  
przez to  nieco żywszych rum ieńców .

Is tn ie je  w  sprawozdaniach, w raże 
n ia ch  czy uw agach  pozjazdow ych 
zw ycza j pewnego sum ow ania , uogól
n ia n ia  i  w yc ią g a n ia  w n io skó w  z re 
fe ra tó w  i  poszczególnych dyskus ji. 
Jest to  zw ycza j bardzo chwalebny, 
s ta n ow i on bow iem  o naukow ośc i i 
sensie ta k ic h  a rty k u łó w . Pod tym  
względem  a r ty k u ł p. A dam a Szczep
kow sk iego  je s t rzeczyw iście  now a
to rs k i. W n io s k i są zbędne, uogóln ie
n ia  zbędne, sum ow anie  —  n iepo
trzebne! M etoda p. Szczepkowskiego 
polega na cy to w a n iu  z pam ięc i ob
szernych ustępów  przem ów ień  p ro f. 
G órsk iego  p ro f. K rzyżanow skiego, 
p ro f. K le in e ra  bez obszerniejszych 
kom en ta rzy . To, że w yw o d y  p ro f. 
G órskiego czy in n ych  b y iy  w  d ysku s ji 
w  dz ies ią tkach  chyba w ypow iedz i pod
dane g ru n to w n e j i  dow odnej k ry ty c e  
n ie  obchodzi n ikogo. Jako  reprezen
ta tyw n e  na tom ia s t uważa się np. 
w yw o d y  p ro f. K rzyżanow sk iego : 
„T w ie rd z iłe m  zawsze, że metodę 
m arks is to w ską  należy stosować p rzy 
n a jm n ie j na ja k ie ś  70 proc. w  na
szych badaniach n a ukow ych “  —  k tó 
re  w y w o ła ły  na sa li ogólną wesołość 
(n ie  ty lk o  w śród m a rk s is tó w !) , do
wodząc is tn ie n ia  absolutnego bigosu 
m etodologicznego i bez naukowego 
e k le k tyzm u  w  g łow ach w ie lu  powag 
p ro feso rsk ich . T a k  samo z w y ro zu 
m ia ły m  uśm iechem  p rzy ją ć  m us i każ
dy  c zy te ln ik  tw ie rdzen ie  au tora , iż 
w stęp  p ro f. K rzyżanow sk iego  do 
„J e rm o iy “  K raszew skiego  je s t pracą 
m a rk s is to w s k ą ! ( ! ! )  lu b  zdanie p ro f. 
K rzyżanow sk iego  iż n ie  m a podzia łu 
w  polonistyce, k tó re m u  zaprzeczyła 
sam a dyskus ja  i p rzeb ieg zjazdu.

Ilo ść  ta k ic h  cy tow anych  fa łszyw ych  
tw ie rdzeń , nad k tó ry m i p. Szczep
ko w sk i rozp iyw a  się z zachw ytu , 
m ożnaby m nożyć jeszcze b. diugo. 
A le  nie to  je s t tu ta j na jw ażn ie jsze. 
Chodzi o uczciwość naukow ą, o m e
todę w  p isan iu  ta k ic h  spraw ozdań 
czy uw ag  pozjazdow ych. Jasne jest, 
że p- Szczepkowski, an i n ik t  z re
d a k c ji „T yg . Powszechnego“  nie 
m óg ł zdobyć się na rzeczyw isty  nau 
k o w y  b ilans Z jazdu  P o lon is tów , bo 
b ilans  ta k i m us ia łby  n iechybn ie  w y 
kazać zupełną porażkę idea lis tycz
nych  te o r ii lansow anych  za pomocą 
cy tow anych  przez pana Szczepkow
skiego w ypow iedzi. B ezkry tyczne  cy
tow an ie  fra g m e n tó w  w ypow iedzi 
p ro feso rsk ich  powag n ie  zastąpi omó
w ie n ia  z jazdu  w  jego w ła śc iw ym  
obrazie i obliczone je s t ty lk o  na 
sianie zam ętu w  g iow ach n ie  u m ie ją 
cych k ry ty c z n ie  myśleć- I  je ś li p. 
Szczepkowski n ie za jm u je  się szerzej 
w yw o d a m i m arks is tów , bo „p u b lic y ś 
c i m arks is to w scy  z ro b il i to  ju ż  ta k  
g ru n to w n ie , .¿ę nam  pozośteło ty lk o ,, 
uzupełn ien ie  obrazu od s -rony  p rze
c iw n e j"— t o ' całe' szczęście. P u b licyśc i 
m a rks is tow scy  bow iem , rzeczyw iście 
o m ó w ili zjazd g ru n to w n ie  (pow ołam  
się choćby na a r ty k u ł M a rk ie w icza  
w  „N o w e j K u ltu rz e “  i  p re f. W y k i w  
„T w ó rczo śc i“ ) w  in te rp re ta c ji zaś 
” n a u ko w e j“  p. Szczepkowskiego, w y 
pow iedzi m a rks is tó w  m og łyby zostać 
zredukow ane do trzech  dwudziesto 
w ie rszow ych  c y ta tó w  z K o t ta  lub 
W y k i.

Zresztą, proszę „T yg . powszechne
go“ , bądźm y szczerzy! Czy pan, 
Szczepkowski, w ie rzy  sam is to tn ie , 
że jego spóźnione re fleks je , wnoszą 
coś nowego, je ś li chodzi o pozjazdo- 
we uw ag i?  Bo m y  nie w ie rzym y . Są
dz im y na tom iast, że m ia ły  być one 
a n tym a rk s is to w s k im  dekalogiem , spre 
pa row anym  do szerszego u ży tku  
przed Z jazdem  L ite ra tó w . D eka log i 
m a ją  to  do siebie, że się szybko s ta 
rze ją. Ten b y ł g rubo  p rzesta rza ły  już  
w  czasie Z jazdu  P o lon is tów .

A  teraz?... tru c h ło ! -Wit.

Oujiesek i gotówka

XXV ZGROMADZENIE P. T. L.
K o m u ś  n ie  w ta je m n iczo n e m u  w  za

g a dn ien ia  e tn og ra ficzn e , a k to b y  się 
p iln ie  p rz y s łu c h iw a ł ob radom  X X V  
Z ja zd u  Pol. Tow . Ludoznaw czego * ) ,  
m og ło  by się w ydaw ać, że „o p ra c o 
w an ie  a tla su  tańców  lu d o w ych “ , k tó 
re m u  pośw ięcono w ie le  czasu i  u w a g i 
je s t ró w n ie  ważne, a może i w a ż n ie j
sze od ,¿2w ią za n ia  e tn o g ra f ii z ży 
c iem  i  p o trze b a m i P o ls k i L u d o w e j 
W  O P A R C IU  O M E T O D O L O G IĘ  
M A R K S IS T O W S K O  - L E N IN O W 
SKĄ.“ , a co, b io rąc  pod uw agę zna 
czenie tego p o s tu la tu , d ysku s ja  w ła 
śc iw ie  pom inę ła . T y m  sa m ym  p ro 
b lem  p os taw iono  na  g łow ie , bo o p ra 
cow anie  po d rę czn ikó w , a tla só w  itp .  
za leży w ła śn ie  od p ie rw szop la n o w e j 
sp ra w y  M E T O D Y , k tó rą  będziem y się 
p o s łu g iw a ć  p rz y  ty c h  w s z y s tk ic h  
p racach  i  w o k ó ł tego przede w szys t
k im  p ro b le m u  w in n a  toczyć się by ła  
d ysku s ja , a p ro b le m  ten zb a g a te lizo 
w ano , do czego u p o w a żn ia ł p ro g ra 
m ow y  re fe ra t.

P o d a w a ł on do w iadom ośc i, że w  
Z w ią z k u  R a d z ie ck im  a n i jedno  za 
gadn ien ie  e tn o g ra ficzn e  n ie  je s t po
s taw ione  i  skończone, wobec czego 
n ie  m a m y  się na  k im  oprzeć, zosta 
liś m y  sa m i na p lacu  b o ju  i sa m i m u 
s im y  w a lc z y ć  o now ą  metodę... m y , 
t j .  T o w a rzys tw o  Ludoznaw cze.

T ym czasem  rzeczy m a ją  się ta k ,  
że po 1) w  o p a rc iu  e tn o g ra f ii p o l
s k ie j o m etodę m a te r ia liz m u  d ia le k 
tycznego  s ta w ia m y  p ie rw sze  k ro k i,  
n a to m ia s t e tn o g ra fia  rad z ie cka  m a  
tu ta j  za sobą dośw iadczenia , z k tó 
ry c h  m ożem y ko rzys ta ć . E tn o g ra f ia  
p o lska  n ie  je s t osam otn iona , e tn og ra 
fo w ie  radz ieccy  chcą n am  pom óc, 
czem u d a ją  w y ra z  na  la m ach  „ E tn o 
g ra f i i  S o w ie ck ie j“  : „K s ią ż k i p o l
skie... w y k a z u ją  p rze ra ża ją ce  w p ły 
w y  zachodn ie j s zko ły  fu n k c jo n a ln e j...

M ie szkam  na  w s i ska lnego P odha
la , p ra c u ją c  na  gospodarce, czy ta m  
gazetę  (a  czasem też i  k s ią żkę ) oraz  
l is ty  od p rz y ja c ió ł 3— 4 w  ro k u , na 
k tó re  rów n ież  odpow iadam  w  te j sa
m e j ilo śc i.

„W ie ś " ,  to  ta kże  m ó j p rz y ja c ie l,  
bez k tó re g o  tru d n o  m i się obejść  —• 
„W ie ś “  to  lis t ,  k tó ry  co tyd z ie ń  p rz y 
nosi n a jro zm a itsze  „m e ld u n k i z po la  
w a lk i“ : k u ltu ra ln e j,  gospodarcze j i  
sp o łe czn o -lite ra ck ie j, ja k ie  i  m n ie  in 
te resu ją . Obecnie, sko ro  w o łac ie  o l i 
s ty  ze w s i —  do „W s i“ , to  i  ja  chcę 
w  ty m  w z ią ć  udzia ł.

U  nas są w s ie  w  górze, a le  są też 
i  w  dziurze. T u  i  ta m  są je d n a k  pod  
w zg lędem  w y tw a rz a n ia  p ro d u k tó w  
żyw n o śc i —  sam e d la  siebie n ie w y 
s ta rcza jące . N ie ś w ia d o m i rzeczy, są
dząc nas z ub o g ie j g leby  —  m niem a
ją , że tu ta j pa n u je  w ieczna  nędza. 
P rz y je z d n i obyw a te le , w czasow icze z 
ośrodków  p rze m ys ło w ych  i  ro ln ic z y c h  
b o g a tych  w  u rodza je , w idząc  nasz 
ow iesek ze . zdz iw ie n ie m  p y ta ją :  —  
L u d z ie  kochan i, pow iedzcie , czym  w y  
tu ta j ży je c ie ?  N ie  w id a ć  u  w as an i 
pszen icy, a n i n a w e t ż y ta ?  —  N ie  w i
dać, a je d n a k  ja d a m y  n a w e t b ia ły  
chleb, n ie  ja k  d a w n ie j; ow siane  
p la c k i. —  S kąd  to  m a c ie ? —  A  skąd  
w yśc ie  się w z ię li tu ta j obyw a te le?  —- 
J a k  to  skąd?  —  p rz y je ż d ż a m y ! T a k  
też i  m ąka  do nas p rzy jeżd ża  ja k  i  
w czasow icze  —  czym  w ię ce j w cza 
sow iczów , ty m  w ię ce j m ą k i i  in n ych  
a r ty k u łó w  spożyw czych , co na leży  
zaw dzięczać p la n o w e j gospodarce

zaopatrzen ia . R ząd p a m ię ta  także  i  
o nas, —  i  o w as, k tó rz y  tu  p rz y je ż 
dżacie po zd row ie . —  N o dobrze, ale  
ską d  b io rą  się u  w as p ien iądze  na  
kupno  tego w szys tk ie g o , sko ro  nie  
w id a ć  tu ta j żadnych  fa b ry k ,  a n i in 
nych  ź róde ł d a ją cych  m oż liw o śc i za 
robku?  —  To, że fa b ry k  n ie  w idać, 
to  p ra w d a , bo ty c h  tu ta ]  n ie  m a, ale  
je ż e li chodzi o ź ród ła , da jące m o ż li
w ośc i zdobyc ia  grosza , to  te  są —  o t, 
k r ó w k i, k tó re  do ją , a spółdzie lcze  
z lew n ie  m le ka , k tó ry c h  w  nasze j w s i 
je s t dw ie , co m ies iąc  gosposiom  za  
odstaw ione  m leko  w y p ła c a ją  p okaź
ne su m y  z ło ty c h , p łacąc 40 za l i t r .  
Za n a b ia ł w y , w czasow icze, zo s ta w i
cie u  nas troch ę  grosza. D ru g ą , do
brze op łaca lną  ga ięz ią  gospodars tw a, 
to  a k c ja  „ H “ , k tó ra  da je  nam  pew 
n y  i  m o ż liw y  dochód, a społeczeń
s tw u  p ro d u k t m ięsny i  tłuszcze. T rze 
ba p rzyznać, że w  te j dziedzin ie  —  
c tiio p i w ła śn ie  tu , na P odha lu , osią
g n ę li n ie  lada  sukces  —  podnosząc  
p ro d u k c ję  żyw ca  o 100 p roc. w  s to 
su n ku  do lip c a  1949 r . W ed ług  m oich  
w ła sn ych  ob liczeń  i  za p iskó w , k tó re  
n o tu ję  ja k o  honorow y korespondent 
G. U. S ta tys tyczn e g o  oka zu je  s ię : 
w  lip c u  1949 r . 6 gospoda rs tw  ( ty p o 
w y c h ) 3-h e k ta ro w y c h , które, w z ię to  
pod obserw ację  -—- hodow ało  w  ty m  
czasie, razem  10 szt. św iń . W  s tycz 
n iu  1950 r. te  sam e gospoda rs tw a  po
s ia d a ły  13 szt. św iń , a w  d n iu  6 m a ja  
br. by ło  ic h  20. W  sk ła d  te j liczb y  
w c h o d z iły : 2 m a c io ry , 6 p ro s ia kó w  
2-m ies ięcznych , w a rc h la k ó w  od 2—  
10 m ieś. i  4 tu c z n ik i 10-m iesięczne.

S k u tk ie m  pod w o je n ia  się lic z b y  ogon
kó w  w  ch lew ach ry n e k  m ięsny na  te 
ren ie  p o w ia tu  n o w o ta rsk ie g o  je s t ca ł
ko w ic ie  zaopa trzo n y . C h łop i zaś 
przez odstaw ien ie  sw o ich  tu c z n ik ó w  
C e n tra li M ię sne j —  z o s ta li zaopa
trz e n i w  g o to w ką , k tó ra  s ta rcza  n ie  
ty lk o  na m ąkę , a le ta kże  na zaspo
ko je n ie  in n y c h  po trzeb  gospoda rsk ich  
i  osob istych. N ie w ą tp liw ie , są to  do
n ios łe  os iągn ięc ia  na ,po lu  w a lk i“  o 
pow iększen ie  p ro d u k c ji m ięsne j, 
z  czego są zadow o len i ta k  ch ło p i-p ro -  
ducenci, ja k  też ro b o tn ic y -k o n s u 
m enci. Poza ty m  „ fa b ry k a m i“ , d a ją 
cy m i gospoda rs tw om  w spom n iane  za
ro b k i są i  inne , a m ia n o w ic ie  szero
ko  ro z w in ą ł się p rze m ys ł c h a łu p n i
c z y : rze źb ia rs tw o , p a n to fla rs tw o  i 
ka p ca rs tw o . Te dw a  o s ta tn ie  rodza je  
c h a łu p n ic tw a  są zrzeszone w  Gm. 
S p ó łd z ie ln i P ra c y , k tó ra  na szeroko  
z a k ro jo n ą  ska lę  w y tw a rz a  p rzez  
sw o ich  cz ło n kó w  ka p ce -za ko p ia n k i, 
p a n to fle , a o s ta tn io  i  k ie rpce  g ó ra l
sk ie .

W szyscy in n i m a ło ro ln i i  bezro l
n i —  bezfachow i, m a ją  roz leg łe  m oż
liw o ś c i za ro b kó w , a to : p rz y  rob o 
tach  re g u la c y jn y c h  p o to kó w  g ó r
s k ich , budow ie d ro g i p a ń s tw o w e j i  
dom ów  uży tecznośc i p u b lic zn e j, k tó 
re  to  p race  d o k o n y w a ją  się na  te re 
n ie  g m in  p o w ia tu  n o w o ta rsk ie g o , a  
w  n a jw ię k s z y m  n a s ile n iu  w  P o ro n i
nie. A le  o ty m , ja k  i  o „S p ó łd z ie ln i 
P ra c a “  napiszę osobno w  d ru g im  
liśc ie .

A n d rz e j S k u p ie ń -F lo re k  
B ia ły  D una jec, 16.VI.1950 r .

Świetlica specjalistów ?
Z  naszą św ie tlic ą  je s t ta k . W  domu  

M u s ia ła  po p ra w e j m ieszka on, po. le 
w e j izba  św ie tlic y . C z te ry  s to ły , k rze 
s ła  i  sza fka  z ks iążkam i. N a  ścianie  
od u lic y  ta b liczka  „Ś w ie t lic a “ . W  n ie 
dzielne p opo łudn ia  p rzed  M us io low ą  
cha łupą  s ia d a ją  ch łop i, ha  p łocie, w  
tra w ie , na  p ro g u , na  w yn ies ionych  
krzesłach. T u  odchodzą k a w a ły  i  p lo t
k i  „w c ib s k ic h “  bab.

W  ś w ie tlic y  je s t k ilk a  osób: Ja c 
k iew icz  F ra n e k , M a łe c k i A n te k  i  
W a rda  W ładek. Są to m ło d z i gospo
darze, po 28 —  35 la t: Ze s ta rszych  
n ikogo. D a le j b ib lio te k a rk a , Zosia  
K u ry la k o w a , Janek K a le ta  18- le tn i 
zetem powiec i  W ładek S ta s ia k . K a ż 
dy z n ich  s iedzi oddzieln ie i  w  ciszy 
coś s tu d iu je .

Jack iew icz , ja k  się to m ów i teraz, 
je s t rac jo n a liz a to re m , W  ślad za M a -  
,?w'eni< o . l f fw y jn  ^ ,g d z ę ( .0 f 'z le ^ o  ro 
ku  w yczy ta ł, p ra c u ję  naa '\żwiększe--' 
niem  w yd a jn o śc i p ro d u k c ji buraków . 
W  tym  celu c h y trz y  za m a te r ia ła m i 
w  gazetach, p iszących o u p ra w ie  bu
ra k a . W a rda  w spółzaw odniczy z J a c 
k iew iczem  w  u p ra w ie  bu raka . K tó ry  
zna jdz ie  ja k iś  szczegół odnoszący się 
do ic h  m iczu rin o w sk ich  za in te reso
w ań  zaraz w spó ln ie  s tu d iu ją  i  d y 
s k u tu ją . M a łe c k i w  p r a s ie g o n i za 
czym  in n y m . Jego za in te resow an ie  
to  k ro w y  i  drób gospodarsk i. P rze 

g ląda  p rasę  z ubiegłego tyg o d n ia  i  
w y b ie ra  do czy ta n ia  m a te r ia ły  o ho
d o w li byd ła  i  d rob iu . A  co ro b i K a 
le ta?  K rę c i się koło sza fy  i  Zosi. 
Jest koniec ro k u  szkolnego. P rz y je 
cha ł na n iedzie lę z M ła w y , szuka „ C i
chego D o n u “ . N ie  m a. „S ta re  i  N o 
w e“ ? Też n ie  m a. Jeszcze w c iąż nie  
d o ta r ło  do B o ro w y  w ie le  p ię knych  
książek. W  b ib lio tece te j m ożna n a 
to m ia s t znaleźć ks ią ż k i obce nam  
ideo log icznie  i  m o ra ln ie . W szystk ie  
śm ieci o zawodach m iłosnych, o t r a 
ged iach  itp .  M ożna znaleźć zupełn ie  
a n ty ra d z ie ck ie , p iłsudczykow sko -le -  
gionow o nastaw ione . K s ią ż k i tchnące  
nac jona lizm em  i  ras izm em . Cóż nam  
po ta k ic h  śm ieciach? D laczego ta k  
je s t do te j p o ry?  Jeszcze n ie  m a na  
nasze j w s i dostatecznego, w y ro b ie n ia  
politycznego .Jeżeli b iedn iak, czy śred- 
n ia k  może w idz ieć  w ro g a  w  bogaczu, 
ń ij ‘śpókidanćię, w  k d p itd l iś c ió i i tp . ,  o• 
t/fjW  w /  łJśiąŻbć' poćHódzehia s tih k c y j-  ■ 
n&ffltj‘ f i ie ' ih id i ’X 'Kii? złJffó, dó" by go
dz iło  w  jego  in te re s . I  ten  ja d  d a le j 
że ru je  na  wsi. T ą  sp ra w ą  w in n o  się 
za jąć  postępowe nauczyc ie ls tw o. M ó 
w ię  postępowe, bo są ludzie  jeszcze 
w śród  nauczyc ie ls tw a  ży ją c y  s ta ry 
m i n a w yka m i. P o w in n y  się ty m  za
ją ć  o rgan izac je  społeczne, w  szcze
gó lności Z M P . W  c h w ili obecnej 
zm ien ia  się w ładza  terenow a. W ładza  
przechodzi w  ręce R ad N a rodow ych .

R ady N arodow e w in n y  u d z ie lić  św ie 
tlico m  i  b ib lio tekom  n ie  ty lk o  pom o
cy fa c h o w e j i  p o lity c z n e j, ale ró w 
nież m a te r ia ln e j. Bez pomocy m a te 
r ia ln e j m im o chęci n ie  bardzo uda  
nam  się pos taw ić  p racę  ś w ie tlic  na  
n a le ży tym  poziom ie. K on ieczna  je s t  
tu  pomoc odgórna, by p ra ca  ś w ie tlic  
i  b ib lio te k  n ie  ro z w ija ła  się ty lk o  ży 
w io łow o. Ludzie , k tó rz y  zachodzą do 
ś w ie tlic y  i  b ib lio te k i w  B o ro w y  to 
przew ażn ie  ci, k tó rz y  b y li na  różne
go ty p u  ku rsach  w  szkołach itp . N p . 
Jack iew icz  d łuższy czas p ra co w a ł w  
P R W  ja k o  in s t ru k to r  i  ukończy ł dw a  
k u rs y  w  ty m  k ie ru n k u , M a łe ck i 
skończył roczną  szkołę ro ln iczą . 
W a rda  rów n ież  p ra co w a ł 2,5 ro k u  w  
„ S P K a l e t a  uczeń i  W ładek S ta 
s ia k  w yrob ien ie  i  p rzyw ią za n ie  do 
p ra cy  św e itlic o w e j zd o b y li także w  
„S P “ . Poza n im i m ożnaby w y lic z y ć  
jeszcze 15 - - . 2 0  osób, k tó re  zacho
dzą i  k o rz y s ta ją  :,ź,,M bj& tteki i  św ie 
t lic y . Ten s tan  na leży koniecznie  
zm ienić, by na 380 m ieszkańców  ze 
ś w ie tlic y  ko rz y s ta ła  p rz y n a jm n ie j 
l / 4 -ta . W tedy  św ie tlic a  s tan ie  się 
ośrodkiem  ro z ry w k i i  w ych o w a n ia  
ideo log iczno -po litycznego , czego w y 
m aga obecna s y tu a c ja  gospodarcza i  
p o lity c z n a  nasze j w si, zm ie rza ją ce j 
do budow y soc ja lizm u .

M A R IA N  N O W IŃ S K I

Klęska gradowa ale nie społeczna!

*) W  P oznan iu  w  dn. 15—17 czerw 
ca b. r .

trzeb a  pom óc uczonym  p o ls k im  w  
przezw yc iężen iu  te j m e tody“ .

Po 2) T o w a rzys tw o  Ludoznaw cze, 
k tó re  do te j p o ry  d z ie rży ło  całość za
gadnień , zw ią za n ych  z e tn o g ra fią , 
je s t postaw ione  wobec opracow anego  
przez M in . N a u k i p ro je k tu  akade
m ic k ic h  s tu d ió w  . z za k re su  H IS T O 
R I I  K U L T U R Y  M A T E R IA L N E J .  
T ow arzys tw u  pozostaje wzm óc pracę  

w  zakres ie  badań fo tk lo ro w y c h .
N a  Z jeżdzie  m ie liś m y  p rz y k ła d  

badań z tego zakresu . O to ja k ie  są 
w y n ik i badań m uzyko lo g iczn ych  na  
obszarze w o j. poznańskiego  i  Z iem i 
L u b u s k ie j. Zap isano w ie le  p ieśn i lu 
dow ych , p rzez co u z ysku je m y  m a te 
r ia ł  p o ró w n a w czy  d la  a n a liz  m u zy 
ko lo g iczn ych , za re je s tro w a n o  in s t ru 
m e n ty  i  tańce ludow e, ja k ie  obecnie 
s p o ty k a m y  na tanętych  terenach. 
N ik t  n ie  k w e s tio n u je  zas ług  te j re je - 
s tra to rs k ie j p ra c y , a le zdum iew a  
b ra k  szerszej i  w ła ś c iw e j in te rp re ta 
c j i  z ja w is k  fo lk lo ru .

Cóż z tego, że s tw ie rdzono , że is t 
n ie ją  p ieśn i ludow e, opa rte  na s ka 
lach  da w n ie jszych  —  a rch a iczn ych  i 
późn ie jszych  —  d u r i  m o l l? To n ic  
n ie  m ó w i o p rocesie  ro z w o ju  p ieśn i, 
g o rze j, suge ru je  ja k ą ś  n iezm ienność, 
s ta tyczność  p ie śn i lu d o w e j, k tó ra  ja k  
w  X V I  w . o p a rła  się na  system ie  
d u r-m o ll ta k  do dziś d n ia  p rz e trw a ła .  
A  z w ią ze k  m e lo d ii z te ks te m ?  Pieśń  
to  tw ó r  n ie  ty lk o  m uzyczny.

W  a r ty k u ła c h  J. i  M . Sobieskich
0 p ieśn i lud o w e j, ja k ie  u k a z y w a ły  
się w  „P o ra d n ik u  M u zy c z n y m “ , spo
ty k a m y  się z ta k ą  c h a ra k te ry s ty k ą  
te k s tu  p ieśn i lu d o w e j: „św ia d om a  
zm ia na  te k s tu  po lega  na przenosze
n iu  a k c ji,  m ie jscow ośc i czy osób po
ja w ia ją c y c h  się w  tekśc ie  do znanych
1 b liższych  sobie w a ru n k ó w “ . T y lk o  
ty le ?  U a k tu a ln ie n ie  p ie śn i ludow e j 
odbyw a się ty lk o  w  p łaszczyźn ie  po
z io m e j, p rze s trze n ne j, a w  p łaszczyź
n ie  czasow ej, a  w ię c  tre śc io w ych  
p rz e m ia n  —  n ie?

Monika Wieczyńska

N a js ta rs i ludz ie  w  o k o lic y  n ie  pa
m ię ta ją  ta k ie j k lę s k i g ra d o w e j, ja k a  
n a w ie d z iła  nas w  godzinach  popo łu 
d n io w ych  24 m a ja  br. Gdy burza  
przesz ła , za ro iło  się od ludzi. VJszyst- 
ko  co ż y ło  w ysz ło  og lądać zniszcze
n ia . A  b y ły  p rze raża jące  w  s w o je j 
grozie . Zboża dosłow n ie  p rz y k ry te  
g ra d e m , b ia łe  ja k  w  z im ie . C h łop i, 
ko b ie ty , dz ieci łażą  ko ło  p ó l i  rozpa 
cza ją . Czasem k to ś  z a k ln ie , ko b ie ty  
p łaczą  i  la m e n tu ją : czym  w y ż y w im y  
naszą rodz inę , skąd  w eźm iem y ży ta , 
pszenicy i 'ję czm ie n ia  na obsiew p ó l ? 
C a ło roczny w y s iłe k , ca ła  nadz ie ja  
ro ln ik a  p rzepad ły . A  ta k ie  m ie liś m y  
śliczne, w span ia le  zapow iada jące  się 
zb io ry . C zym  w y ż y w im y  nasz doby
te k , nasze k ró w k i,  gd y  ko n iczyna  
śc ię ta  zupe łn ie  ? A  czym  to  obsie jem y  
i  co z ro b im y  z  p u s ty m i p o la m i na je 
s ie n i ? _  Jużeśm y po żn iw a ch  i  om lo- 
ta c h ! N ie s te ty  zboża ju ż  się n ie  po- 
d źw igną , w ięc  ludność w ra c a  z pó l 
do dom ów  i  tu  jeszcze w ię kszy  la 
m en t, p łacz i  sm u tek .

G rad  lecąc z p o tężnym  huraganem  
sze ro k im  pasem  z b ił p o la  w  g ro m a 
dach : B yszyce , Ł ycz a n k a , S iep raw  
(w schodn ią  i  ś rod ko w ą  część te j du
żej, liczące j około 800 n r  w s i) ,  Z a 
k lic z y n , Zaw ada, B o rzę ta , B rzączo- 
w ice , C zechów ka, B rzezow a, G a ik, 
częściowo w  G o rzkow ie , S to jo w ica ch  
i  N o w e j W si.

W  Z a k lic z y n ie  le c ia ł g ra d  w a g i 6—  
10 d kg , w  in n y c h  w s iach  w iększy , 
b y ły  i  w ie lk ie  o d ła m k i czy z le p k i 
o w adze 1 k g  (w  B rz e z o w e j) . W  Sie- 
p ra w ie  w ie lk o ś c i orzecha laskow ego. 
M im o, że dn ie  b y ły  upa lne, g ra d  leżał 
w  po lach  n ie  to p n ie ją c  m ie jsca m i 
t r z y  dni.

N a  d ru g i dzień po g ra d o b ic iu  u tw o 
rz y ły  się ko m is je  g ro m a d zk ie  i  zaczę
to  sp isyw ać szkody, zaś in s tru k to rz y  
ro ln i ru s z y li do p o w ia tu  (do M yś le 

n ic )  i  do w o je w ó d z tw a  (do K ra k o 
w a ) ,  aby donieść w ładzom  o p o tw o r
n e j klęsce g radob ic ia .

W  k ilk a  d n i po tem  p rz y s z ły  za rzą 
dzenia do so łtysó w , żeby ch łop i zao
ry w a li  zb ite  g radem  po la  i  s ia li len, 
w y k ę , proso, z ie m n ia k i itp ., p rzy  
czym  R ząd w yzn a czy ł na p ie rw szą  
pom oc d la  poszkodow anych  po pięć 
ty s ię cy  k ró tk o te rm in o w e j pożyczk i 
bezprocen tow e j z w ro tn e j w  g ru d n iu  
br. L u d z ie  je d n a k  n ie  c h c ie li poży
czać, bo —  m ów ią  —  skąd w eźm ie
m y  w  g ru d n iu  p ien iądze, żeby je  
z w ró c ić  ?

Poczęto n a to m ia s t p ro s ić ' o za 
l ic z k i,  czy w yp łacen ie  ca łe j sum y na 
ja k ą  p lo n y  b y ły  ubezpieczone w  P o
w szechnym  Z ak ładz ie  i Ubezpieczeń  
W za je m nych , bo na szczęście by ły  
ubezpieczone, a s k ła d k i od ubezpie
czenia zapłacone. R ząd poszedł na rę 
kę poszkodow anym , z jech a ła  się ko 
m is ja  szkód P Z U W  i  p ra cu ją c  n ie
zm ordow an ie  w  te ren ie  w  c iągu  t y 
go d n ia  ob liczono szkody n a jp ie rw  
w  g r. S ie p ra w  i  w yp łacono  lu 
dziom  75 proc. w a rto ś c i ubezpieczo
n ych  p lonów , a resz ta  m a  być w y p ła 
cona w  te rm in ie  późn ie jszym . W  ub. 
tyg o d n iu , t j .  od 12 do 17 bm. k o m is ja  
badała szkody w  Z a k lic z y n ie  w  m o je ] 
w si. O kaza ło  się, że na 255 gospo
d a rs tw  za ledw ie  17 gospodarzy nie  
m u s i za o ryw a ć  g ru n tu  ponow nie , bo 
choć zboża są zb ite , je d n a k  częściowo  
k ło sy  s to ją  i  je s t w  n ich  z ia rn o , w ięc  
szkoda tego kosić , bo zawsze choć ‘/ i  
część p lo n u  m ożna uzyskać, a każde
m u  ch łopu  chodzi przede w s z y s tk im  
o to, by m ieć z ia rn o  do obsiew u je 
siennego. S podziew am y się i  m am y  
nadzie ję , że w ładze  pom ogą nam  
przez dostarczen ie  zboża siewnego na 
je s ie n i z  in n y c h  części k ra ju ,  n ie  
zn iszczonych  g radob ic iem , ew e n tua l
n ie  z  PG R.

R e d a k to r naczelny — JA N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .
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P rz y d a ło b y  się, aby zboże do s iew u  
m o g li ch łop i nabyć p rzed  10 w rz e 
śnia.

Chodzi tu  przede w s z y s tk im  o ży 
to , gdyż ży to  g ra d  z n iszczy ł zupe ł
n ie , n a to m ia s t pszenica m ie jsca m i 
oca la ła , zw łaszcza  „O s tk a “ . U m nie  
g ra d  zm łóc ił 80-a row e pole ży ta  ta k  
aok łaan ie , że po dw óch dn iach  zupe ł
n ie  do jrza ło . M us ia łem  w ię c  skosić  
słom ę, ja k a  pozosta ła  i  g ło w ię  się 
czym  obsiać ta k  w ie lk ie  pole, żeby 
zebrać p rzed  siew em  je s iennym , bo 
pole  m am  nawożone o b o rn ik ie m , 
w ię c  w yp a d a  m i s iać d ru g i ra z  ż y to  
da jąc naw óz sztuczny. P o le  to  je s t  
w  S ie p ra w iu . P rz y  dom u, w  Z a k li
czyn ie , m am  d ru g ie  pole 30 a r. ż y ta , 
k tó re  m n ie j u c ie rp ia ło  od g ra d u , bo 
25 p roc. k łosów  po d źw ig ło  się i  na 
ra s ta  z ia rnem . T ak iego  ż y ta  ża l ko 
sić. Pszenicę m am  obok tego po la  
i  d z iw n a  rzecz, ta  dużo m n ie j u c ie r
p ia ła , może w  30 p roc., resz ta  rośnie  
i  ca łą  nadzie ję  p o k ła d a m y  w  ty m  
p ó lk u , może d o trw a  szczęśliw ie  do 
zb io rów .

S zkody, ja k ie  spow odow ał g ra d  
w  naszej g m in ie  S iep raw , ocenia k o 
m is ja  na 95.000.000 zł.

M n ie , ja k  ju ż  zaznaczy łem  w yże j, 
g ra d  zn iszczy ł ży to  na  p rze s trze n i 
1 ha 10 ar. Obliczenie wypadało  
ta k :  18 ą z ha  - f  180 k g  z 10 a r  =  
19.80 q ż y ta  szkody w  s łom ie  40 p roc. 
W  gotów ce w yn io s ło b y  ze zboża 
41.580 z ł (s łom a  n ie  w ie m  ja k  je s t 
o b lic zo n a ). Z tego 75 proc. z a lic z k i, 
w y n o s i 31.185 zł.

T a k  to  d la  ro ln ik a  jedna  ch w ila  
je s t decydu jąca , czy t ru d  i  p raca  
jego  da m u  p lo n  s to k ro tn y  i  dosta 
te k  chleba je m u , rod z in ie  i  ca łem u  
narodow i, czy też p o s ta w i go p rzed  
w id m e m  g łodu.

A le  jedno  w ie m , że w  Polsce L u 
dow e j ch łop i n ie  będą g in ą ć  z  g łodu , 
bo R ząd i  w ładze  m ie jscow e  o rg a n i
z u ją  pom oc d la  d o tk n ię ty c h  k lę ską  
g ra d u  gospodarzy i  ju ż  spó łdz ie ln ia  
S am opom ocy C h ło p sk ie j o trz y m u je  
duże ilo ś c i m ą k i, uw a ża m  w ięc, że i  
zboże do s iew u  sprow adzone będzie 
d la  nds na czasie, a na z im ę  ja k  i  na  
p rz y s z ły  ro k  ja k o ś  zd o ła m y  zabez
p ieczyć się z pom ocą P ańs tw a . D ziś  
ch ło p i k u p u ją  m ąkę  na  chleb, c i, 
k tó rz y  ju ż  n ic  n ie  m a ją , n ie k tó rz y  
ż y ją  jeszcze w ła s n y m i zapasam i, po
te m  będą nowe z ie m n ia k i i  m ie jsca 
m i trochę  pszen icy, w ię c  ja k o ś  bę
dzie się żyć... W ie lk ą  pom ocą są za
l ic z k i,  k tó re  P Z U W  w y p ła c a  poszko
d ow anym , ta k  że p rz e trw a m y  ten  
bądź co bądź c ię żk i czas.

J. F IR E K


